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NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry AFU 
NAJLEPSZE znaleziska ć : 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 
Technologia VLF (Very Low 
Frequency - Bardzo Niska 


Sovereign 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 


Technologia BBS 


Częstotliwość) 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 
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Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 

ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy placu Bankowym za Biekitnym Wieżowcem) 
http://www.viking.waw.pl_ http://www.minelabeurope.com 
Sklep V2, tel. (071) 342-71-37 

ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław 

Sklep PARAGRAF 22 - Gdańsk 

ul. Łagiewnik 52, tel. (058) 301-95-41 


z 


Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 
i skarbów. 


Technologia FBS 


MINELAB 


a. A | 


Szanowni Czytelnicy, 


Początek sezonu upływa w „Odkrywcy” pod znakiem konkursów, przygotowań do licznych imprez i spotkań z Wami. Już 
w pierwszy tydzień po Świętach Wielkanocnych zapraszamy Was na I Eksploracyjny Zlot Samochodów Terenowych „Złoty 
Osioł”, połączony z szukaniem skarbów i przygodami w kopalni złota w Złotym Stoku. Imprezę tę organizujemy wspólnie 
z Automobilklubem Kłodzkim i Automobilklubem Wałbrzyskim. Spotykamy się w piątek 5 kwietnia w pałacu w Trze- 
bieszowicach, który stoi przy drodze z Kłodzka do Lądka Zdroju. To niezwykłe miejsce. Związana jest z nim opowieść 
o porzuconych gdzieś w okolicy przez Niemców skarbach, w parku zaś stoją drzewa, których gałęzie nieoczekiwanie zaczęły 
rosnąć pionowo w górę. Jest z tym oczywiście związana romantyczna legenda, o pięknej Nei, której kochankowie wieszali się 
właśnie w tym miejscu. Ale żeby posłuchać tej historii, musicie przyjechać do Trzebieszowic. W sobotę rano wyruszamy 
samochodami terenowymi w góry — (ci, którzy przyjadą w cywilu, czyli pociągiem, albo autem osobowym nie muszą mart- 
wić, mamy dla Was miejsca w terenówkach), a po południu zaczynamy zabawę w kopalni złota w Złotym Stoku. Elżbieta 
Szumska, pani na tamtejszym złocie, obiecała m.in. szukanie skarbu w ciemnych korytarzach, pływanie pontonami w podzie- 
miach, zjazd tyrolką, ognisko z kiełbaskami i coś do tych kiełbasek. A wieczorem w zamku w Trzebieszowicach jedyny w kraju 
Bal Partyzanta, czyli Kołobrzeskie Karaoke. Jak sama nazwa wskazuje obowiązują stroje partyzancko-militarne. Wszystko 
zależy od Waszej fantazji. Jedna z koleżanek z „Odkrywcy” zaklepała sobie już strój Marusi z „Czterech pancernych i psa”, 
o czym lojalnie uprzedzam, bo dla dwóch Maruś może nie być na jednym balu miejsca. W niedzielę, 7 kwietnia każdy będzie 
mógł spróbować swoich sił na odcinkach ekstremalnych. Wpisowe 120 zł, przyjmujemy do 15 marca, wpłat należy dokony- 
wać za pośrednictwem poczty na adres redakcji. Liczba miejsc ograniczona, o udziale w zlocie decyduje kolejność zgłoszeń. 
Tel. kontaktowe: 0-prefiks-71 3628032 lub 0-prefiks-3399076. Noclegi rezerwujecie indywidualnie w zamku w Trzebieszowicach 
tel. 0-prefiks-74 814 9838. Serdecznie wszystkich zapraszamy. 

Na początku kwietnia otrzymacie też podwójny, świąteczny numer „Odkrywcy”. Będzie to numer kwietniowo-majowy. 
Czekają w nim na Was różne niespodzianki. 


Joanna Lamparska 


Napisz do „ODKRYWCY”, 
wygraj wykrywacz 


Zostało już niewiele czasu! Tylko 
do 31 marca czekamy na Wasze pra- z 
ce w drugiej edycji konkursu „Napisz 
do Odkrywcy, wygraj wykrywacz”. 
Okazuje się, że nasi Czytelnicy nie 
tylko świetnie radzą sobie w terenie, 


juj iai. ielkii h Oto specyfikacje te tu: MINELAB MUSKETEER XS PRO 
ale i ujawniają wielkie talenty litera- 77779 89 sprzętu. 


ckie. Nie wiem tylko czemu, niektó- Długość: wysięgnik rozciągnięty 135m 
rzy z Was jakby nieco wstydzili się Wysięgnik złożony 81 cm 
swoich opowiadań, prosicie o anoni- Ciężar: Obudowa bez baterii 560 g 
mowość, o to, aby Wasze prace czy- Sonda Treasure Searcher 10 cali 1800 g 
ł ko h 36 A itp. Pi Zasilanie: Baterie alkaliczne 8 sztuk 1,5 typu R6 
tał tylko jeden juror, itp. Pierwszą Zasobnik z akumulatorkami NiCad __ 12V. 600mA/h 
prośbę oczywiście możemy spełnić, sonda: okrągła 10 cali, typu „podwójne D” 
drugiej już niestety nie. Nasze jury wodoszczelna XS Pro 
składa się z 4 osób i każda z nich mu- Słuchawki: Impedancja 8 że 
h ć każ h Wtyk JACK stereo/mono 174 cala 
ać ki racę. omi- 
A 2 a OP Fzypa 2 Częstotliwość: Nadajnik. sygnał sinusoidalny 5 kHz 
namy, że tym razem należy napisać  giminacja: 
opowiadanie, może to być też mini wpływu gruntu Stała (Fix) 
powieść, której tematem jest skarb. Regulowana (Ground Adjust) Potencjometr 1-obrotowy 
Forma i objętość prac jest dowolna. Tryb pracy: pesimuae > 
Nagroda jest tylko jedna, ale jaka! To All Mecs/Pinpoint 
Ę J ż I J dr AE MUS Elementy regulacyjne: Sensiriviry. On/Off Potencjometr z wyłącznikiem 
WA BRAZACCK A Ground Adjust Potencjometr z wyłącznikiem 
KETEER XS PRO, wart 2400 zł. Jest Diseriminate Potencjometr 1-obrotowy 
więc, o co walczyć. All Metals / Discriminate Przełącznik 2 pozycje 
Powodzenia! Pinpoint Przełącznik 3 pozycje 
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W NUMERZE 


W te miejsca zabierzemy Was w marcu 


Gorąco polecamy ter 


Rozmowa str. 4 
Lubię zapach 
starego papieru 
Lech Zwirełło, wła- 
ściciel ogromnego 
archiwum poświę-+ 
conego zaginionym 
dziełom sztuki i ta- 
jemnicom II wojny! 
światowej opowiada jak i gdzie szuka 
informacji o skarbach. 


Nasz raport str. 6 
Skok na muzeum 

r W Polsce ginie rocznie oko- 
ło 1 000 dzieł sztuki. Zło- 
dzieje kradną wszystko, co 
się da, obrazy z mieszkań, 
figurki z kościołów i prec- 
joza z muzeów. Ostatnio 
w ten proceder zaangażo- 
wała się nawet mafia. 


Aktualności str. 11 
Tajemnice Watykanu 
Kartka z Generalnej Guberni 
Liczenie pergaminów 
Ratowanie kościoła 
Armata z demobilu 
Darowane hełmy 
Matura generała 
Rękopisy za 200 000 zł 
Starożytne spichlerze 
Policyjna polka 


II wojna światowa str. 14 

Na służbie u namiestnika 
Oberfiihrer SS Her- 
bert Mehlhorn był 
przerażony. Miał do- 
prowadzić do ataku 
żołnierzy przebranych 
w polskie mundury 
na stację radiową 
w Gleiwitz. 


2. OpkRywca 3/2002 


Poszukiwania str. 16 


Szopy pełne niespodzianek 
Marzył o stworzeniu 


ja. muzeum amery- 
kańskich samocho- 

dów ciężarowych. 

Nie zdążył. A Che- 

wolety, Bedford i Dodge sanitarka stały 
w ustronnym miejscu, czekając na kole- 


jnego odkrywcę. 


Kulisy historii str. 19 

Podwójne życie Ewy Braun 
Dobrze wiedziała, cze- 
go wymagał od niej 
Fiihrer i zachowywała 
się wzorowo w jego 
obecności. Ale kiedy 
tylko wyjeżdżał, natych- 
miast w jej otoczeniu pojawiali się przystoj- 
ni mężczyźni, z którymi zupełnie jawnie 
flirtowała. 


Wielkie odkrycia str. 21 


Generał w krainie królów 
Kiedy 200 lat temu 
Napoleon Bonaparte 
wyruszał na wyprawę 
wojenną pod pirami- 
dy, miał nadzieję, że 
podbicie Egiptu przy- 
niesie mu nieśmier- 
** telność. 


Wędrówki odkrywców str. 25 
Uśmiec| 
Sfinksa, czyli 

. Egipt jakiego 
SSE nie znacie 

Teby nazwane przez 
Homera „miastem 


o stu bramach” były podzielone przez Nil 
na dwie części. W Luksorze stały domy 
i toczyło się zwykłe życie, a w AL - 
Karnaku zwanym centrum świata 
wznosiły się świątynie. Najwspanialsza to 
Wielka Świątynia Amona - Re, do której 
mogli wchodzić tylko kapłani. 


Blaski i cienie średniowiecza str. 29 


Księżna, która chciała 


zbyt wiele 

W historii polskiego średnio- 
wiecza niewiele kobiet ode- 
grało znaczącą rolę. Różnie je 
potem oceniano. Najwięcej 
ostrych słów kronikarze napisali 
pod adresem żony księcia Wła- 
dysława Il Wygnańca, Agnie- 
szki. Była ambitna i żądna wła- 
dzy. Zmuszona do walki, stanęła na czele 
załogi broniącej oblężonego zamku na 
Wawelu. 


Archeologia str. 32 

Kamienne fzy A 

Największy popyt na E: 

bursztyn nastąpił za poz) 
panowania Nerona. |Ę y 
Nawet podczas igrzysk 
wplatano go w sieci 
gladiatorów. 


Przygoda str. 34 
Morderczy wyścig 
W trzy dni dookoła świata 


Skarby nieznane str. 35 
Tajemnice słowackich 
zamków cz. 2 


Skarby gromadzili ró- 
wnież rebelianci i zbój- 
nicy, którzy zdobywali 
kosztowności łupiąc 
i grabiąc, co się dało 
i kogo się dało. Naj- 
« więcej legend opo- 
wiada się o zdobyczach Janosika, który po- 
dobno ukrył całe skrzynie złotych i srebr- 
nych monet w okolicy Priecnego. 


Fortyfikacje str. 38 
Zapomniane schrony 


Linii Noteci 
Wał Pomorski pomimo dumnej nazwy 
tak naprawdę był linią niewielkich 
schronów żelbetowych. Pod koniec stycz- 
nia 1945 r. garstka 
niemieckich żołnierzy 
otrzymała rozkaz ob- 
rony przeprawy w Sta- 
rym Osiecznie. Gdy 
"2 Rosjanie podstępem 
zdobyli most, po 3 dniach walk wojska 
polsko-rosyjskie opanowały 70 km umoc- 
nień i 240 bunkrów. 


Nasz mini-konkurs str. 41 


Terenówką na skarby str. 44 

Diabeł tkwi w szczegółach 
Auta bardzo pod- 
niesione świetnie 
ai. radzą sobie z wy- 
soką wodą i krótki- 
mi, głębokimi wykro- 
tami. Ale trzeba pa- 
miętać, że ich wysoko położony środek 
ciężkości nie raz doprowadził już do 
karkołomnych wywrotek. 


Dodatek militarny str. 45 
Uniwersal Carrier 


na wschodzie 

Był to lekki, odkryty, gąsienicowy trans- 
porter opancerzony produkcji angielskiej, 
Został skonstruowany przez inżyniera 


w Borem Sulinowie. Organizatorami są: Zachod- 
niopomorskie Towarzystwo Poszukiwaczy Za: 


| bytków i Miltartów oraz Fundacja „Latebra”. 
Szczegółowe informacje w kwietniowym numerze 


ODKRYWCY, a niecierpliwym podajemy numery 
telefonów: 0 604 38 24 22, 0 603 2295 11. 


J. Cardena i kapitana V. Loyda z zakładów 
Vickres-Armstrong. Stanowił rozwinięcie 
tzw. tankietek Carden-Loyd z końca lat 
20. 


Wojna od strony kuchni str. 46 
Pieniądze wojny 


Emisyjna złotów- 
ka stała się także 
narzędziem walki 
zokupantem. Bank- 
noty o wyższych 
nominałach masowo podrabiano w kon- 
spiracyjnych wytwórniach, bądź w Wiel- 
kiej Brytanii. Za fałszywe pieniądze od- 
działy partyzanckie kupowały broń i środ- 
ki medyczne. 


Dodatek militarny str. 47 


Miny niemieckie cz. 8 


Listy str. 48 
Prawo str. 50 


Jeszcze słowo 


o „Zaleceniach” 

„Wszyscy wiemy, że 
od pewnego czasu 
rozpętano nagonkę 
na eksploratorów bie- 
gających w terenie 
z wykrywaczami me- 
tali posądzając ich 
o niszczenie stano- 
_ wisk archeologicznych. 
Rzeczywiście, ilość 
rozgrabionych stano- 
wisk w Polsce rośnie, 
ale czy ktoś widział lub złapał na takim 
stanowisku eksploratora z wykrywa- 
czem?” 


Księgarnia ODKRYWCY str. 54 
Internet str. 55 
Giełda str. 56 


Okładka: Napoleon w Egipcie — obraz z XIX wieku 


W NUMERZE 


NASZA SONDA 


W lutym na intemetowych stronach ODKRYWCY 
www.odkrywca-online.com zapytaliśmy Was, 
czy polskim poszukiwaczom potrzebne jest ofi- 
cjalne stowarzyszenie. Oto wyniki tej ankiety: 

156 osoby uznały, że taka organizacja jest po- 
trzebna i wyraziły gotowość do wstąpienia 
w jej szeregi, 

18 osób chciałoby powołania stowarzyszenia, 
ale nie zamierza się w to angażować. 

45 osób uznało, że nie ma potrzeby tworzenia 
żadnego oficjalnego stowarzyszenia. 


SE Lm, 
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w 


ROZMOWA 


Zgromadził jedno z największych w kraju archiwów dotyczących zaginionych 
dzieł sztuki i skarbów. Marzy o odnalezieniu obrazu „Portret młodzieńca” 
Rafaela, który przepadł podczas Il wojny światowej. Z badaczem i kolekcjo- 
nerem zagadek historii Lechem Zwirefło rozmawia Radosław Szewczyk 


— Obecnie liczy ono kilkadziesiąt tysięcy doku- 
mentów. wycinków, map, zdjęć, pocztówek itp 
Zajmuje to kilkadziesiąt segregatorów oraz kilka- 
naście pudełek. Z różnych powodów nie trzymam 
wszystkiego razem. Mogę tylko zdradzić, że naj- 
cenniejsze materiały mam dobrze schowane. 

- Jest Pan uważany za jednego z najlepszych 
znawców problematyki zaginionych skarbów 
i tajemnic historii. Skąd wzięły się u Pana takie 
zainteresowania? 

— Wydaje mi się. że pewne rzeczy dziedziczymy 
w genach, tak przynajmniej twierdzą naukowcy. 
Albo więc się z tymi zainteresowaniami urodziłem. 
albo też jakiś wpływ na ich rozwój miały sprawy 
i rzeczy zapamiętane z dzieciństwa. Wychowy- 
wałem się w okolicach Szczecina, pamiętam jak 
z grupą rówieśników w Puszczy Bukowej natknę- 
liśmy się na wpół zatopione w bagnie kamienne 
posągi Iwów i usłyszeliśmy od naszego przewod- 
nika opowieść o zatopionych w okolicy ponie- 
mieckich skarbach. Trudno mi dziś ocenić, jaki 
wpływ miało na moje późniejsze zainteresowanie 
skarbami znalezienie w okolicy tzw. bunkrów GÓ- 
ringa. nad Jeziorem Szmaragdowym koło Szcze- 
cina, rozwalonej skrzyni. w której znaleźliśmy kilka 
orderów, stare fotografie, dwa lub trzy Krzyże Że- 
lazne. Jeden z nich przypiąłem sobie do zniszczo- 
nego sweterka i z dumą nosiłem po szkole. póki 
nie skonfiskował mi go „pan profesor”. Kiedy 
później przeniosłem się w okolice Polic, gdzie 
w czasie Il wojny światowej znajdowała się wielka 
fabryka benzyny syntetycznej, mieszkańcy tych 
okolic również opowiadali związane z tym 
miejscem historie. Kiedyś w naszej miejscowości 
rozeszła się wieść, że jeden z rolników znalazł złoto 
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zacementowane w korycie w chlewie. Czy były to 
sztabki, czy też monety nie pamiętam. Doskonale 
jednak pamiętam. jaki szał zniszczenia ogamął 
wówczas całą wieś, Dzieciaki w szkole opowiadały 
mi, jak to ich rodzice rozbijali cementowe. a nie- 
kiedy nawet stare, kamiennef!!!) koryta w poszuki- 
waniu poniemieckiego złota. Wraz z kolegami 
penetrowaliśmy okoliczne lasy w poszukiwaniu 
pozostałości ostatniej wojny. Mnie bardziej intere- 
sowała jednak włóczęga i szperanie w różnych dzi- 
wnych miejscach. oni zaś bardziej zainteresowani 
byli „znaleziskami”. Aż raz, jeden ze znalezionych 
niewypałów rozerwał ich na strzępy. Mnie na 
szczęście przy tym nie było. Dziś wydaje mi się 
jednak, że to było pierwsze ostrzeżenie, iż moje 
zainteresowania nie zawsze mogą być bezpieczne. 
Przez jakiś czas dałem sobie spokój z wędrówkami, 
za to wręcz namiętnie zacząłem czytać duże ilości 
książek. Były to baśnie, legendy. podania. 
opowiadania historyczne i podróżnicze. To właśnie 
one rozbudziły moją ciekawość świata i historii. 

- Zajmował się Pan również geologią... 

— No może nie tyle samą geologią. co jedną z jej 
dziedzin — mineralogią. Zaczęto się 30 lat temu, 
gdy przeczytałem w gazecie artykuł o tym, że na 
strychu ratusza bodajże w Jordanowie znaleziono 
duży zbiór kamieni, który wyrzucono na dziedzi- 
niec. a następnie użyto jako tłucznia na drogę. Jak 
relacjonował to reporter, nikt jednak nie przejął 
się, a może nie zwrócił uwagi na to. że owe kamie- 
nie to były słynne śląskie chryzoprazy. Pomyślałem 
wtedy, że skoro takie kamienie leżą w naszym 
kraju na ulicach. to nic tylko pojechać i pozbierać 
je. Oczywiście pojechałem — co było dalej. nie 
będę opowiadał. Na wytłumaczenie mam tylko 
to, że byłem wtedy wyjątkowo naiwny. Tym niem- 
niej jakby nie było. to była moja pierwsza 
wyprawa po skarb. I choć efekt jej, jak większości 
wielu późniejszych wypraw był raczej mizerny. to 


jednak właśnie ta wyprawa rozbudziła we mnie 
uśpioną od dzieciństwa chęć poszukiwań. pogoni 
za przygodą i tajemnicami. Zacząłem zbierać min- 
erały. Jeździłem kilka razy do roku na wyprawy w 
różne rejony kraju w poszukiwaniu kamieni. 
Objechałem prawie całą Polskę, a Dolny Śląsk 
złaziłem co do metra. Gdy tak chodziłem z ple- 
cakiem i kilofkiem po różnych bezdrożach, często 
byłem brany za poszukiwacza skarbów, Co praw- 
da ja już nim wtedy byłem. tyle, że mnie bardziej 
interesowały skarby ziemi. a nie te ukrywane 
przez ludzi, o których najczęściej myśleli moi 
rozmówcy. Nieraz musiałem pokazywać zawartość 
mojego plecaka, żeby uwierzyli. Ponieważ podob- 
ne sytuacje przydarzały mi się nagminnie, a w 
terenie co i rusz wpadały mi w ucho różne infor- 
macje na temat poniemieckich skarbów, siłą 
rzeczy zacząłem interesować się tą tematyką. I tak 
przeszedłem od zbierania minerałów do poszuki- 
wania skarbów. 

- No i zdobył Pan dużą wiedzę na ten temat. 
Dysponuje Pan ogromnym archiwum przede 
wszystkim wycinków prasowych poświęconych 
skarbom i ich poszukiwaniom. 

- Tak. teraz to moja wielka pasja. Na materiały 
o tematyce skarbowej wydaję więcej niż na życie. 
Poszukiwanie informacji stało się dla mnie taką sa- 
mą przygodą. jak dla rasowego poszukiwacza 
skarbów chodzenie z wykrywaczem. Z tym tylko, 
że mnie bardziej pasjonuje przeszukiwanie archi- 
wów. szperanie w starych rocznikach gazet, zbie- 
ranie dokumentów itp., itd. Dlatego chyba raczej 
nie jestem typowym poszukiwaczem skarbów, 
właściwsze byłoby określenie archiwista i za ta- 
kiego się poczuwam mimo, że nie mam w tym 
kierunku żadnego specjalistycznego wykształcenia. 
No. ale jak mawiano za Bieruta: „Nie matura, lecz 
chęć szczera zrobi z ciebie oficera”. Nie odżegnuję 
się jednak całkowicie od poszukiwań terenowych. 


Najczęściej służą mi one jednak do weryfikacji nie- 
których tropów odnalezionych w zebranych 
przeze mnie dokumentach. Chociaż spora cześć 
mojego archiwum to przysłowiowe „biuro wycin- 
ków prasowych”. to jednak najbardziej sobie ce- 
nię tę jego część, którą uważam za najważniejszą, 
a są nią dokumenty i materiały źródłowe, czyli 
takie, które dla wielu badaczy, w tym i dla mnie są 
najpewniejszą. najbardziej wiarygodną podstawą 
do formułowania i weryfikowania przyjętych hi- 
potez czy też wniosków. Tych materiałów nie znaj- 
dziemy raczej w prasie ogólnopolskiej, a prędzej 
w specjalistycznej o małym nakładzie i nie wszę- 
dzie docierającej, lecz najważniejszymi i podsta- 
wowymi miejscami, gdzie należy ich szukać są 
różnego rodzaju archiwa prywatne, państwowe, 
kościelne. Również bardzo często archiwa zakła- 
dowe, w których nieraz znajduje się prawdziwe 
„perełki zapomniane przez wszystkich i do lat 
przez nikogo nie przeglądane. Ciekawe archiwa 
możemy też odnaleźć w muzeach regionalnych, 
izbach pamięci, jak również przy różnego rodzaju 
związkach i organizacjach kombatanckich. 
- Sporą część stanowią wycinki. Jakie gazety są 
Pana zdaniem najciekawsze, gdzie można zna- 
leźć potrzebne poszukiwaczom informacje? 
— Moim zdaniem najciekawsze dla poszukiwaczy 
są wszelkie gazety z pierwszych lat powojennych. 
Zamieszczano w nich wiele relacji z miejsc i zda- 
rzeń, które były bliskie i znane ówczesnym czytel- 
nikom. Stąd też dużo w nich relacji, wspomnień, 
opisów wydarzeń, w których brali oni udział. Jed- 
nocześnie w wielu z tych pism znajdowały się ma- 
teriały o zaginionych skarbach, o tajnych organi- 
zacjach hitlerowskich, o niedawno zakończonych 
działaniach wojennych. procesach zbrodniarzy 
hitlerowskich, o wojennych i powojennych grabie- 
żach. Prasa terenowa często donosiła o odnalezie- 
niu dzieł sztuki. Przy okazji różnego rodzaju opi- 
sów wydarzeń kulturalnych. społecznych. relacji 
z różnych uroczystości odnajdywali się świadkowie 
opowiadający o tajemniczych zdarzeniach z cza- 
sów Il wojny światowej: transportach, robotach 
przymusowych, pracy w nieznanych dziś sztolni- 
ach, zakładach zbrojeniowych i podziemnych fab- 
rykach. Relacje te były wówczas spisywane na 
gorąco, czas i pamięć jeszcze nie zatarły śladów 
przeżytych dni i zdarzeń. | to właśnie czyni tę 
prasę tak ciekawą dla współczesnych badaczy 
odległych tajemnic. Wiele z tych zagadek dopiero 
niedawno doczekało się przynajmniej częściowych 
wyjaśnień lub też „wypłynęły” one po latach wraz 
z dokumentami z nimi związanymi. Ujawniły się 
nowe ślady i powstały nowe hipotezy. | tutaj 
ogromną rolę w ich wyjaśnianiu, dzięki szerszemu 
dostępowi dziennikarzy do zastrzeżonych niegdyś 
tajemnic, odgrywa współczesna prasa. Sam regu- 
lanie przeglądam w salonach prasy i bibliotekach 
dostępne tytuły, wiele z nich prenumeruję lub ku- 
puję. gdy znajdę w nich ciekawe tematy lub opra- 
cowania. Nie ulega wątpliwości, że najwięcej tego 
typu informacji znajduje się w prasie o profilu histo- 
ryczno-kulturalnym, turystyczno-krajoznawczym 
oraz w pismach propagujących tematykę popular- 
no-naukową i o profilu specjalistycznym. Chcąc 
zadowolić czytelników musiałbym wymienić kilka- 
set tytułów prasowych. a to w ramach tego wy- 
wiadu jest raczej niemożliwe. Wymienię więc tylko 
niektóre z nich: „Archeologia Żywa”. „Mówią 
National Geographic”, „Spotkania z za- 
Świat nauki”, „Wojskowy Przegląd His- 
td. oraz oczywiście prasa ekspioracyjna. 
jak „Odkrywca” i „Eksplorator”. Należy jednak 
bardzo uważać i krytycznie podchodzić do wielu 
publikacji poświęconych tej tematyce i to zarówno 
w praie regionalnej, jak i ogólnopolskiej. O ile pu- 
blikacje zamieszczone w wymienionych czasopis- 
mach są na ogół rzetelne i oparte na materiałach 
źródłowych. o tyle w wielu innych pismach nie dość, 
że nie są do końca przez dziennikarzy zweryfikowa- 
ne, to w wielu przypadkach są nie tylko, że bałamut- 


ne, a w skrajnych przypadkach wymyślone od po- 
czątku do końca. 

- Czy zwykły poszukiwacz może skorzystać z pa- 
na zasobów? 

— Gdyby tak było, to dzień i noc nie mógłbym się 
opędzić od gości i nie miałbym na nic czasu. Ow- 
szem, osoby zaprzyjaźnione korzystają z moich 
zbiorów. ale i ja mam swoje tajemnice i nie mogę 
ich wszystkich wyjawić. 


- Wiele spraw jest niedokończonych od wielu lat. 
Nie można dokładnie określić, ile dokładnie czasu 
zajmuje zbadanie konkretnej sprawy. Czasami trwa 
to latami, czasami kilka tygodni. 

- Pracuje pan wielotorowo czy skupia się na 
konkretnym temacie? 


— Nawet. gdy człowiek skupia się na jednym tema- 
cie, to przy gromadzeniu materiałów chcąc nie 
chcąc natrafia się na informacje dotyczących 
innych równie ciekawych zagadnień. Tak więc 
ciężko jest się skupić tylko i wyłącznie na jednym 
zagadnieniu. Poza tym, jak już człowiek siedzi 
w archiwum to korzysta z wszystkiego, co mu 
wpadnie w ręce. Po co bowiem wykonywać dwa 
razy tę samą robotę. 

- Jak wygląda Pana praca przy gromadzeniu 
potrzebnych poszukiwaczom informacji? 

— Całkiem zwyczajnie. Bo chociaż to ciężka praca, 
po wielu godzinach spędzonych w archiwum bolą 
nogi. kręgosłup. niedomagają oczy i nie ma tam 
wygodnych krzeseł to przede wszystkim trzeba to 
lubić. Pomaga mi w tym chociażby to. że bardzo 
lubię czytać. Na tym to właśnie polega. kieruje 
mną wtedy nie tylko głód wiedzy, ciekawość, ale 
przede wszystkim pasja. Lubię przeszukiwać 
giełdy. bazary, antykwariaty książkowe i stare za- 
kurzone dokumenty. Lubię zapach pożółkłego ze 
starości papieru, kurz unoszący się nad dokumen- 
tami łaskoczący w nozdrza, szelest przewracanych 
kartek, lubię ten dreszczyk emocji i niecierpliwoś- 
ci. kiedy przewracam kartki starych książek, czy do- 
kumentów w poszukiwaniu nowych materiałów. 
Jak się to wszystko lubi, to zbieranie i gromadzenie 
materiałów idzie o wiele łatwiej. 

- Jak się panu udaje trafić na nowe ciekawe 
tropy, które pozwalają posunąć się badaczom 
tajemnic w ich pracach? 

— Jest to ciężka, wielogodzinna praca. Ale... O tym 
decyduje często przypadek lub nawet śmiem twier- 
dzić, że coś więcej niż przypadek. Kiedyś będąc 
w antykwariacie chciałem obejrzeć jedną z książek 

i sięgając po nią strąciłem inną, wcale mnie nie in- 
teresującą. Upadła na ziemię i otworzyła się. 
Podniosłem ją i w oczy rzuciło mi się bardzo ciekawe 
zdanie poświęcone Bursztynowej Komnacie. Innym 
razem zobaczyłem książkę poświęconą działaniom 
wojennym. która mnie specjalnie nie interesowała. 
Jednak wziąłem ją do ręki i otworzyłem ją na chy- 
bił trafił. Spostrzegłem zdanie poświęcone pod- 
ziemnej niemieckiej fabryce zbrojeniowej. w któ- 
rej trwała produkcja, a o której nie ma żadnej 
wzmianki w dostępnych opracowaniach i doku- 
mentach. Takich przypadków miałem już w życiu 
wiele. 


— Pracuję sam, bo jestem indywidualistą. Są jed- 
nak tematy przekraczające siły jednego człowieka, 
np. tajemnice Lubiąża. Zamku Książ czy komple- 
ksów Riese w Górach Sowich. Są to za duże te- 
maty. Nie potrafię pracować w zespole, wolę 
swoje samodzielne grzebanie w dokumentach. Ale 
swoją wiedzą staram się dzielić z innymi. Często 
podsuwam różne wskazówki, na które się nat- 
knąłem i własne spostrzeżenia różnym poszuki 
waczom i badaczom tajemnic. Odwiedza mnie 
wielu ludzi, niektórzy „zmuszają” mnie do podję- 
cia nowych tematów i gromadzenia o nich infor- 


macji. Od moich gości często dostaję materiały, 
w tym również wycinki prasowe. Może ten mój 
indywidualizm wynika z mojej samotności. Infor- 
macje o skarbach gromadzę właściwie z obowiązku. 
— Jeśli więc informacje o skarbach zbiera pan 
tylko z obowiązku, to co Pana interesuje naj- 
bardziej? 


— Bardziej niż skarby zajmuje mnie temat grabieży 
dzieł sztuki w czasie ostatniej wojny i ich póź- 
niejsza rewindykacja. Jak wiadomo wiele obra- 
zów. rzeźb, bibliotek, dokumentów itp. przepadło 
w zawierusze wojennej i tak naprawdę nie wiado- 
mo, co się z nimi stało. Czy spłonęły, czy może też 
zostały ukryte. Może zabytki te zdobią jakieś pry- 
watne kolekcje? Zbieram wszystkie materiały na 
ten temat, całą dokumentację. nie stać mnie jed- 
nak na to, aby tych dzieł fizycznie szukać. Kiedyś 
w młodości miałem marzenie, że to właśnie ja 
odnajdę obraz „Portret młodzieńca” Rafaela za- 
giniony w czasie ostatniej wojny. Z biegiem lat 
zmienił się trochę mój pogląd na tę sprawę. Teraz 
już niekoniecznie ja osobiście chciałbym go od- 
naleźć, tylko żeby w ogóle powrócił do muzeum. 
- Czy Pana poszukiwania przyczyniły się do 
odnalezienia jakiś dzieł sztuki i zwrócenia ich 
muzeum? 


— Samych dzieł nie. bo podkreślam ja zajmuję się 
tylko zbieraniem materiałów poświęconych temu 
zagadnieniu, czyli grabieżom dzieł sztuki nie tylko 
podczas ostatniej wojny. ale też na przestrzeni 
dziejów. A więc z czasów szwedzkiego „potopu”, 
| wojny światowej, wojny polsko-bolszewickiej, 
jak również tych zaginionych już po Il wojnie świa 
towej. Być może pewne informacje, które posia- 
dam mogłyby się przyczynić do odnalezienia nie- 
których zabytków. ale nie zwracałem się w tej 
sprawie do żadnej państwowej instytucji, nie bę- 
dąc do końca pewnym posiadanych informacji. 
Zorganizowałem kilka wypraw poszukiwawczych 
w celu odszukania miejsc. w których mogły być 
ukryte dzieła sztuki. Za każdym razem działałem 
legalnie za zgodą Ministerstwa Kultury lub odpo- 
wiedniego konserwatora zabytków i tylko w jed- 
nym przypadku moje informacje znalazły potwier- 
dzenie w terenie. Prawdą natomiast jest, że chciał- 
bym wziąć choć raz w życiu udział w prawdziwych 
wykopaliskach archeologicznych. 

— Czy chodzi Pan z wykrywaczem po lesie? 
—Teraz już nie, ale kiedyś miałem wykrywacz i czę- 
sto ruszałem z nim w teren. W pewnym momen- 
cie stwierdziłem jednak, że nie pociągają mnie 
poszukiwania przysłowiowego słoiczka z biżuterią 
zakopanego w przydomowych ogródku. choć w mojej 
obecnej sytuacji bardzo by się on przydał. Bardziej 
interesuje mnie wyjaśnianie tajemnic i zagadek 
historii, ale w archiwach. 

— Maluje Pan obrazy, a także tworzy lalki. Co 
Panu daje większą satysfakcję zainteresowania 
archiwalne czy też plastyczne? 

— Gromadzenie informacji to moja pasja i bez niej 
nie mógłbym żyć. Interesuje mnie wszystko, ale 
oczywiście dokonuję selekcji informacji. Staram się 
przeżyć moje życie jak najciekawiej, nie mamując 
ani chwili. Parafrazując znane powiedzenie Karte- 
zjusza „Myślę, więc jestem” śmiało mogę powie- 
dzieć „Działam. więc jestem”. W chwilach, gdy 
czuję się zmęczony pracą w archiwach maluję 
obrazy. Namalowałem ich już około czterdziestu. 
Na płótno przelewam świat "moich wyobrażeń 
i fantazji, podobnie jak w przypadku lalek, które 
robię z modeliny. papieru itp. Wszystkie moje pa- 
sje dają mi poczucie, że życie nie przecieka bez- 
sensownie między palcami, chociaż czasami w chwi- 
lach zwątpienia czy załamania, zadaję sobie pytanie 
czy aby na pewno? 


Fot. R. Szewczyk 
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NASZ RAPORT 


W Krakowie kradzione są przede wszystkim obrazy Kossaków oraz Jacka 
Malczewskiego. Gdyby złodziej miał do wyboru Kossaka i Rembrandta, 
wybrałby polskiego malarza 


Skok na muzeum 


Złodzieje kradną ikony, rzeźby, 
monstrancje i starodruki. Z mie- 
szkań prywatnych, kościołów, 
muzeów i bibliotek. Dla zysku. 
Często na zlecenie. Rocznie ginie 
około 1000 dziet sztuki wartych 
kilkanaście milionów złotych. 
Tylko nieliczne egzemplarze 
wracają do prawowitego właści- 
ciela. 


biegłym roku odnotowano 1011 
Wesa związanych z kradzie- 
żami dóbr kultury. A więc o 39 
przypadków więcej niż w roku 2000. 
Według danych Interpolu Polska znalazła 
się na 5 miejscu w Europie pod względem 
liczby skradzionych dzieł. 

Największym wzięciem wśród złodziei 
cieszą się: obrazy, rzeżby, świeczniki, zega- 
ry. a także kielichy, kolekcje monet oraz 
znaczków, militaria, zabytkowe książki. Ra- 
bują z mieszkań prywatnych, kościołów, 
kapliczek, muzeów i galerii oraz z bibliotek. 
Przedmioty o dużej wartości materialnej 
i historycznej, traktowane są ustawowo ja- 
ko dobra kultury i chronione prawem. Kra- 
dzież takich dóbr szczególnych dla kultury 
narodowej stanowi kwalifikowaną formę 
przestępstwa. Litera prawa traci jednak na 
znaczeniu, gdy w grę wchodzą duże pienią- 
dze. Złodzieje mają swoją mekkę tam, 
gdzie nagromadzenie cennych przedmio- 
tów jest największe, czyli w wojewódz- 
twach: mazowieckim, małopolskim, ślą- 
skim i dolnośląskim. Każdy z zaginionych 
przedmiotów. który został wciągnięty do 
centralnego rejestru Ośrodka Ochrony 
Zbiorów Publicznych. wart jest przynaj- 
mniej kilkadziesiąt tysięcy złotych. W czo- 
łówce strat roku ubiegłego plasują się obra- 
zy olejne autorstwa polskich malarzy Fałata 


„Portret Andrzeja Korwin Piotrowskiego” 
J. Kossaka 


Skradziony z warszawskiego 
domu aukcyjnego w 1999 r. 


i Ulimowskiego, zrabowane w kwietniu 
z mieszkania w Wilanowie. Wycenione na 
200 tysięcy złotych. Do kolejnej, równie 
głośnej kradzieży doszło w lipcu. Z mie- 
szkania prywatnego w Michałowicach 
w województwie mazowieckim zginął 
„Portret Jana Kicińskiego” z 1921 roku, 
przedstawiający starszego mężczyznę w kurt- 
ce powstańczej. Namalował go Jacek Mal- 
czewski. 


Byt wart około 100 000 złotych 


[ET =ferererarar=rerar=rarararar 
Ej Miejsca, z których dzieła sztuki giną najczęściej: Ę 
E| Lata 2001 2000 

Ę 

j— 

EB Prywatne mieszkania 280 298 

EE Obiekty sakralne 147 120 

E Galerie i muzea 31 33 
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W listopadzie natomiast opinią publi- 
czną wstrząsnęła kradzież płaskorzeźby 
autorstwa Adolfo Wildta z Il poł. XIX 
wieku. Wyniesiono ją z parku w miej- 
scowości Dylewo w województwie war- 
mińsko-mazurskim. Twarz męską wykutą 
w kararyjskim marmurze oszacowano na 
50 000 dolarów. Smutny los rzeźby Matki 
Boskiej z dzieciątkiem z 1318 roku, skra- 
dzionej z kapliczki w gminie Drwinia 
w województwie małopolskim dowodzi, że 
sfera sacrum nie stanowi już bariery dla 
złodzieja. Najpoważniejszą kradzieżą roku 
2000 była niewątpliwie kradzież obrazu 
Claude'a Moneta „Plaża w Pourville” 
wartego 4 000 000 dolarów. Było to 
jedyne płótno sławnego impresjonisty 
w zbiorach państwowych w Polsce. Zło- 
dzieje wynieśli je z dobrze strzeżonego Mu- 
zeum Narodowego w Poznaniu. Powyższe 
przykłady kradzieży unikatowych przed- 
miotów stanowią tylko mały odsetek 


w wielotysięcznym katalogu strat. Wielu 
z zaginionych obiektów możemy już nigdy 
nie zobaczyć. Śledztwo trwa czasami wiele 
lat. A wskazanie przestępcy nie jest wcale 
równoznaczne z odzyskaniem dzieła. Mo- 
da na rodzaj kradzionego dzieła sztuki 
zmienia się. Zależy też od regionu kraju: 
złodziej-fachowiec wie, gdzie, co może 
ukraść. Przestępczość wymierzona przeciw 
dobrom kultury znacznie nasiliła się w Pol- 
sce po przemianach 1989 roku. Przed 
przestępcami otworzył się chłonny rynek 
zachodni. Nie słabło wówczas zapot- 
rzebowanie na ikony. Przemycano je 
głównie zza wschodniej granicy. Także 
fałszowano. Od kilku lat w całej Polsce dla 
pieniędzy 


bezcześci się miejsca 
modlitwy 


Na włamania narażo- 
ne są szczególnie kapliczki 
oraz małe, parafialne koś- 
ciółki. Naczynia liturgiczne, 
relikwiarze, monstrancje, 
kielichy, świeczniki — to 
wszystko wzbudza pożąda- 
nie złodziei. Od kilku lat 
trwa zapotrzebowanie świa- 
ta paserskiego na rzeźby 
i dekoracje sanktuariów. 
wywozi się je między in- 
nymi do Niemiec. Szereg 
takich dzieł sakralnych zra- 
bowano na terenie byłego 
województwa  wałbrzy- 
skiego (szczególnie Kotliny 
Kłodzkiej) i jeleniogórs- 
kiego. 

Od lat policja odnoto- 
wuje kradzieże malarstwa 
sztalugowego. Tylko w ubie- 
głym roku zaginęło 399 
obrazów, a więc o 58 wię- 
cej niż w roku 2000. W Kra- 
kowie giną obrazy przewa- 
żnie z rodzinnych kolekcji 
autorstwa Kossaków oraz 
Jacka Malczewskiego. 

— Gdyby złodziej miał 
do wyboru Kossaka i Rem- 
brandta, wybrałby pols- 
kiego malarza — podsumo- 
wuje Tomasz Klimek, rzecz- 
nik prasowy komendy 
Miejskiej Policji w Krakowie. 

W ostatnich latach ucierpiały biblio- 
teki. Szczególnie zubożały zbiory Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. W roku 1998 opinię 
publiczną. jak grom uderzyła wiadomość 
o kradzieży rękopisu Kopernika „O obro- 
tach ciał niebieskich” z 1543 roku. Męż- 
czyzna legitymujący się fałszywymi doku- 
mentami wyrwał bezcenny starodruk z ok- 
ładki i wyniósł pod swetrem. To jeszcze nie 
koniec. W roku 1999 stwierdzono kradzież 
kolejnych 56 bezcennych inkunabułów. 


Później kilkanaście z nich wypłynęło na 
niemieckim rynku antykwarycznym. Uczel- 
nia domaga się zwrotu dzieł od domu auk- 
cyjnego Reiss6.Sohn. Na razie propozycje 
rektora uczelni pozostały bez odpowiedzi. 
Wolumen Bessariona. jeden ze skradzionej 
kolekcji, został wystawiony na sprzedaż 
w londyńskim Christie's za 250 tysięcy 
marek. 

Kradzieże detali architektonicznych — to 
kolejny punkt na liście popełnianych prze- 
stępstw. Kolumienki, kwiatony. słupy, frag- 
menty fryzów i putta (chłopięce figurki, 
rzeżby amorków) wywozi się z niszczeją- 
cych zabytkowych rezydencji oraz pałaców. 
Warto zaznaczyć, że nie wszystkie tego ro- 
dzaju straty są uwzględniane przez policyj- 
ne ewidencje. Właściciel bądź administra- 
tor starych rezydencji nie zawsze posiada 
fotograficzną dokumentację 

obiektu. W związku z tym 
nie może opisać i osza- 
cować skradzionej rzeczy. 
Czasami architektoniczne 
precjoza odnajdywane są 
przypadkiem w prywat- 
nych ogródkach. 

Niekwestionowaną pla- 
gą ostatnich lat jest jed- 
nak ograbianie stanowisk 
archeologicznych. 

— Te rabunkowo reali- 
zowane poszukiwania pro- 
wadzone są często z ini- 
cjatywy lub przy udziale 
studentów archeologii. 
Uczestnicy nastawiają się 
na szybki zysk — stwierdza 
Maciej Trzciński, praco- 
wnik Katedry Krymina- 
listyki Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Wrocław- 
skiego. — W okolicach 
Wrocławia w ciągu osta- 
tnich kilku lat dochodziło 
do kradzieży na ciałopalnych 
cmentarzyskach z VI-VII 
wieku przed Chrystusem. 
Przedmiotem kradzieży by- 
ło tzw. wyposażenie grobo- 
we, czyli ceramika i ozdoby 
wykonane z brązu. Ra- 


16 stycznia odbyła się we Wrociawiu konferencja poświę- 
cona bezpieczeństwu i ochronie ruchomych dóbr kultury, 
na której przedstawiono program Thesaurus. Ma on być 
pierwszą próbą skatalogowania skradzionych i eksponowa- 
nych dzieł sztuki. Na konferencji postulowano też zawiąza- 
nie regionalnej współpracy wszystkich zaangażowanych 
w se Sj dóbr i oodaóh instytucji i sake m. in. „urzędów 
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„Profil kobiety na tle witraża” 
E. Nieczuja-Urbańskiego 

zniknął z rezydencji Księży Młyn 
w Łodzi 


bunkowe wykopaliska prowadzone są 
najczęściej przy użyciu detektora metali i 
szpil saperskich. Kopanie punktowe niszczy 
bezpowrotnie kontekst kulturowy 
znaleziska. 

Jak na ironię policja również nie ujmu- 
je tego rodzaju przestępstw w swoich 
statystykach. Jak bowiem skatalogować 
przedmiot, którego nikt, prócz rabusiów 
nie widział? 

Pobudki złodzieja są zawsze takie same 
— pieniądze. W Europie gaża pośrednika to 
10-20 procent wartości rynkowej obiektu. 
W Polsce zapewne podobnie. 


Zleceniodawcą jest paser 


bądź antykwariusz. Nabywca to przewa- 
żnie kolekcjoner. Bogaty Polak, Francuz, 
Niemiec czy Austriak. W Polsce kradzieża- 
mi dóbr kultury obok okazjonalnych zło- 
dziejaszków już zajęła się przestępczość 
zorganizowana. Na szczęście nie dochodzi 
do napadów rabunkowych z bronią w rę- 
ku, jak na Zachodzie. 

— Profesjonaliści wśród złodziei dzieł 
sztuki stanowią nieliczną grupę — wnioskuje 
Piotr Ogrodzki, dyrektor Ośrodka Ochrony 
Zbiorów Publicznych. najstarszej instytucji 
w Polsce, która wydaje opinie oraz opra- 
cowuje ekspertyzy w zakresie zabezpiecze- 
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nia obiektów i ich zbiorów przed przestęp- 
czością i pożarem. 

Takim majstersztykiem fachu złodziejs- 
kiego była kradzież „Plaży w Pourville” 
Moneta. Jak wycięto bezcenne i na doda- 
tek dobrze chronione dzieło z ram i wynie- 
siono bezkarnie? Kiedy udało się wstawić 
uprzednio przygotowaną kopię, by zmylić 
pracowników placówki? Już drugi rok po- 
licja nie ujawnia żadnych szczegółów pro- 
wadzonego śledztwa. 

Inny przykład: Muzeum Warmii i Ma- 
zur mieszczące się na zamku w Olsztynie. 
Jest rok 1990. Złodzieje pokonują obronne 
mury zamczyska... drabinką. Specjalnie 
w tym celu skonstruowana ze stalowym 
hakiem zaczepnym umożliwia wspinaczkę 
po 6-7 metrowym pionowym murze. 
Wchodzą przez uchylone okno. Rabują ko- 
lekcję 29 ikon ruskich. 

Kolejny dowód na pomysłowość gan- 
gów pochodzi sprzed dwóch lat. Przestę- 
pcy rozbierają nocą część konstrukcji dachu 
i fragment ściany w Muzeum Południo- 
wego Podlasia w Białej Podlaskiej. Udaje 
im się wejść na nieużywane poddasze. Od 
sali ekspozycyjnej dzielą ich już tylko drzwi. 


Piłują kłódkę 


Pierwszy krok na zakazanym terenie. 
Włącza się sygnał alar- 
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mowy. Porywają rzeźbę Eugene Lansere z | 


— Prostota metod działania to wynik 
słabego systemu zabezpieczeń. Czasami 
wystarczy kopnąć drzwi... — stwierdza Piotr 
Ogrodzki. 

Przez wyważone drzwi, nieokratowane 
okna, otworzone wytrychem lub dorobio- 
nym kluczem zamki rabusie wchodzą do 
obiektów sakralnych i mieszkań prywat- 
nych. 4 i 5 rano to ich pora. Jednak po- 
łowa wszystkich działań odbywa się 
w ciągu dnia, w godzinach zwiedzania. 

W roku 2001 pewien mężczyzna kupił 
bilet dla zwiedzających zamek w Zagórzu 
Śląskim. Wszedł do pokoju. gdzie stała 
zabytkowa skrzynia. Otworzył okno, a me- 
bel umocował na linie. Następnie 


połowy XX wieku oraz 6 
obrazów. w tym pędzla 
Juliusza, Wojciecha 
i Jerzego Kossaków, Zyg- 
munta Piotrowicza i Cze- 
sława Wasilewskiego. 
Uciekają tą samą drogą. 
którą weszli. Dozorczyni 
wzywa w tym czasie po- 
licję. Oględziny obej- 
mują jednak wyłącznie 
te miejsca obiektu, gdzie 
znajdują się drzwi oraz 
okna — możliwą drogę 
złodziei. Tymczasem nikt 
nie bada skarpy za mu- 
zeum, miejsca działań 
szajki. Alarm uznano za 
fałszywy. To niedopatrze- 
nie sprawiło. że kradzież 
wyszła na jaw dopiero 
rano, gdy personel mu- 
zeum przyszedł do pra- 
cy. Prymitywne i stare 
jak świat — tak można 
podsumować jednak wię- 
kszość stosowanych przez 
złodziei technik. Do- 
minują kradzieże z wła- 
maniem. 


gy o pożar yckedi oko wz 
oraz paserów 


Kradzież — 3 miesiące do 5 lat pozba- 
wienia wolności. 

Kradzież z włamaniem - 1 rok do 10 lat 
pozbawienia wolności. 

Umyślne paserstwo — 3 miesiące do 5 lat 
pozbawienia wolności. 

W przypadku kradzieży lub umyślnego 
paserstwa przedmiotów uznanych za 
dobro o szczególnym znaczeniu dla kul- 
tury sąd może wymierzyć karę od 1 do 
10 lat pozbawienia wolności. 


Sytuację prawną komentuje Maciej 
Trzciński, pracownik Katedry Krymina- 
listyki Wydziału Prawa Uniwersytetu 
Wrocławskiego: 


Bardzo często sprawy dotyczące prze- 
stępstw przeciwko dobrom kultury są 
umarzane ze względu na niską „społe- 
czną szkodliwość czynu”. Wiąże się to 
też z trudnościami związanymi z ze- 
braniem dowodów. Uważam, że prze- 
stępstwa tego rodzaju są deprecjono- 
wane. Postępowania zwykle kończą się 
karą grzywny. Oczywiście nie można po- 
równywać ciężaru gatunkowego prze- 
stępstw takich jak rozbój czy morder- 
stwo z wyspecjalizowaną kradzieżą 
dzieła sztuki bądź zabytku. jednak bar- 
dzo mała wykrywalność przestępstw 
przeciwko dobrom kultury w połącze- 
niu z lekceważącym podejściem do tych 
czynów wymiaru sprawiedliwości, mo- 
że doprowadzić do nasilenia działalno- 
ści kryminalnego światka. 


spuścił antyk przez okno 


Asekurował go wspólnik stojący na do- 
le. Obydwaj oddalili się niezauważeni. 

Bezczelna i śmiała — tak można określić 
kradzież secesyjnego obrazu „Profil ko- 
biety” Eugeniusza Nieczuja-Urbańskiego 
w roku ubiegłym. Latem, w godzinach 
zwiedzania złodziej wszedł przez okno na 
parter do rezydencji Księży Młyn w Łodzi, 
gdzie mieści się oddział Muzeum Sztuki. Po 
urzekającym portrecie kobiety z zamknię- 
tymi oczami i z pawiami w tle zostały szta- 
lugi. Policja wyceniła go na 30 000 złotych, 
jednak wartość poszukiwanego płótna wzros- 
ła od tamtego czasu. 

Wyścig pomiędzy instytucjami analizu- 
jącymi techniki złodziei i trudniącymi się 
doradztwem w sprawach ochrony dzieł 
sztuki a przestępcami trwa. Rolety anty- 
włamaniowe, wzmocnione stropy oraz sej- 
fy, systemy sygnalizacji włamania i napa- 
du, telewizja dozorowa zewnętrzna, moni- 
toring, czyli wysyłanie obrazów alar- 
mowych do centrum interwencyjnego, 
nadzór fizyczny oraz pełna dokumentacja — 
to niektóre elementy, które powinny złożyć 
się na zabezpieczenie cennych zbiorów. 

— Ochrona obiektu trwa przez całą do- 
bę. Dobre techniczne wyposażenie pozwa- 
la na wykrycie intruza jeszcze poza obiek- 
tem — tłumaczy Piotr Ogrodzki, organizator 
szkoleń dla szefów wewnętrznych służb 
ochrony, projektantów i instalatorów sy- 
stemów zabezpieczeń, muzealników, bi- 
bliotekarzy, oraz księży. — Specjalne czujki 
mają reagować na wszelkie ruchy kogo- 
kolwiek wewnątrz budynku. Personel, 
w razie potrzeby 


wie jak włączyć alarm 


napadowy i wezwać natychmiastową po- 
moc. Poza tym obiekt powinien mieć 
wydzielone specjalne strefy użytkowe. np. 
część administracyjną i wystawową, a przej- 
ścia łączące takie strefy pod stałą obser- 
wacją. Telewizja wewnątrz obiektu umożli- 
wia obserwowanie ruchów intruza. Wiele 
zależy też od sprawnych pracowników 
ochrony. 

Na najwyższym poziomie w Polsce chro- 
nionych jest około 15 obiektów sakralnych, 
10 muzeów, oraz 5 bibliotek (w tym Bi- 
blioteka Jagiellońska po serii dotkliwych 
kradzieży). 

— Jest to zabezpieczenie niewystarcza- 
jące w obliczu potencjalnych zagrożeń. Licz- 
by mówią zresztą za siebie. W Polsce jest 
17 tysięcy kościołów i kapliczek, 600 mu- 
zeów, oraz 55 bibliotek, wchodzących 
w skład narodowego zasobu bibliotecz- 
nego. Należy pamiętać jednak. że nie 
wszystkie obiekty trzeba tak starannie 
chronić. Zależy to od wartości eksponatów 
i realnego zagrożenia — tłumaczy Piotr 
Ogrodzki. 


Za bezpieczeństwo trzeba 
płacić. Zamontowanie jednej 
czujki alarmowej to 300 zło- 
tych (urządzenie+ robocizna). | 
A w pomieszczeniu wymaga- 
nych może być kilka takich 
urządzeń. Do tego dochodzi 
zakup sejfów. kas pancernych, 
instalacji systemów. 4 500 zł 
to cenowa symulacja dla ma- 
tego kościółka. Duże muzeum 
musi zapłacić proporcjonalnie 
więcej. Do tego dochodzą 
koszty utrzymania etatowych 
pracowników ochrony bądź 
wynajęcie takich. Placówka 
zapłaci około 9 000 zł za utrzy- 
manie tylko jednego całodobo- 
wego posterunku miesięcznie. 
Zapewnienie wszechstronnej och- 
rony pożera 20-30 procent ro- 
cznego budżetu muzeum. Go- 
spodarzy obiektów małych, słabo 
dotowanych po prostu na to 
nie stać. 

Paradoksalnie do najpowa- 
żniejszych kradzieży dochodzi 
właśnie w muzeach — najlepiej 
strzeżonych. 

— Zawodzi czujność pra- | 
cowników. Czasami działania 
złodziei są tak otwarte, że par- 
aliżuje to ochronę — opowiada 
Piotr Ogrodzki. — 3 lata temu do dyrektora 
Muzeum X Pawilonu Cytadeli oraz Mu- 
zeum Historii w Warszawie przyszedł ele- 
gancko ubrany starszy pan wspierający się 
na ramieniu młodszego od siebie męż- 
czyzny. 

Przedstawił się jako hrabia Branicki 


i poprosił o wprowadzenie na wystawę. 
Dyrektor spełnił jego prośbę. Pracownicy 
ochrony uznali ich za nobliwych gości, co 
osłabiło ich czujność. Po tej wizycie 
stwierdzono brak dwóch obrazów z XIX 
wieku pędzla Adolfa Rochalewskiego oraz 
Aleksandra Sochaczewskiego. 

Praktycznie zupełnie bezbronne wobec 
zakusów złodziei są stanowiska archeolo- 
giczne, bo chronione wyłącznie ustawą. 
Nie ma tam płotów. murów i zasieków. 
wyspecjalizowane ekipy kradną bezkamie. 


XVewitgzny obraz „NÓŃki Boskiej z Dźieciątkiem" 
skradziony z kościoła w Skrzyńsku. Udało się go odżyskać 


Nocą i za dnia. Czują się bezpieczni w lesie, 
daleko od wsi. 

— Konfrontacja profesjonalnych arche- 
ologów z rabusiami na stanowisku w okoli- 
cach Wrocławia o mało nie zakończyła się 
tragicznie — zaskoczeni rabusie po bezsku- 
tecznej próbie przekupienia badaczy wy- 
ciągnęli noże... — mówi Trzciński. — 
Inspekcje służb konserwatorskich nie są 
w stanie sprostać lawinowemu wzrostowi 
rabunków stanowisk archeologicznych. 

Przez zachodnią granicę Polski przebie- 
ga korytarz. którym wywozi się dzieła sztu- 
ki. Wiele z przemyconych zabytków wy- 
pływa na tamtejszych rynkach aukcyjnych 
bądź u kolekcjonerów. 

— Aby przewieźć dzieło sztuki przez gra- 
nicę niezbędne jest zaświadczenie od gene- 
ralnego konserwatora zabytków — wyjaśnia 
Mariusz Lange, inspektor celny Urzędu Cel- 


pjjElslcisr=I"i"ror"f"I"i"[=rei= 
Dzieła sztuki o prawo 


Prawny status dóbr kultury określa ustawa z 15 lutego 
1962 roku o ochronie dóbr kultury i muzeach. jest ona 
kontrowersyjna, gdyż według niej zabytkami są wy- 
łącznie przedmioty wykonane przed 9 maja 1945 roku. 
Monety, militaria, obrazy i przedmioty użytkowe wyt- 
worzone po tej dacie nie posiadają już takiego statutu. 
Trwają prace nad nowelizacją ustawy. 


ODKRYWCA 3/2002 9 


_NASZ RAPORT 


nego we Wrocławiu, koordynator działań 
związanych z respektowaniem ustawy 
o ochronie dóbr kultury na Dolnym Śląsku. 

Przemytnicy uciekają się jednak do ca- 
tej gamy forteli, które czasami stawiają cel- 
ników na przegranej pozycji. 

— Na cennym obrazie nanoszą inicjały. 
pokrywające się z pierwszymi literami imienia 
i nazwiska z paszportu. Celnik nie ma poję- 
cia, że to jest dzieło sztuki. Za granicą 
sfałszowany podpis można zmyć wemik- 
sem — opowiada Mariusz Lange. 

Często firmy zajmujące się renowacją 
antyków wwożą meble, podmieniają je 
w Polsce i wywożą zabytkowe. Także na 
podstawie faktur zakupu kompletu mebli, 
przemycają inne, cenne, których liczba 
i rodzaj pokrywa się z danymi podanymi 
na dokumencie zakupu. 

— Aferę wywołała próba przemytu 
wartościowych waz z piaskowca, które po- 
kryto betonem. Przewoźnik posiadał fa- 
kturę z firmy betoniarskiej. Polscy celnicy 
nie zwietrzyli podstępu. Dopiero niemiec- 
cy funkcjonariusze wpadli na właściwy 
trop, ponieważ odłupał się kawałek ze- 
wnętrznej pokrywy, odsłaniając oryginalny 
budulec — opowiada Lange. 


Służby celne są często bezsilne 


wobec przemytu znaczków i monet. To 
zbyt małe przedmioty, by kontrola mogła 
je wykryć. Wobec rozmiaru zjawiska, po- 
wołuje się specjalne komórki celne do kon- 
troli nielegalnego wywozu. Pracę utrudnia 
im jednak brak listy inwen- 
taryzacyjnej wszystkich za- 
bytków polskich z kolekcji 
państwowych oraz prywat- 
nych. W planach jest przy- 
gotowanie takiej listy kom- 
puterowej wraz ze zdjęciem 
i opisem przedmiotu. Pow- 
stał też projekt stworzenia 
sieci aparatów cyfrowych, 
służący do zrobienia zdjęcia 
przewożonej rzeczy i szyb- 
kiego przesłania drogą kom- 
puterową do konsultanta. 

— Szukamy dofinanso- 
wania z funduszy europej- 
skich. Kilkadziesiąt tysięcy 
złotych — to koszt wdrożenia 
programu tylko dla Dolne- 
go Śląska — podsumowuje 
Lange. 

— Wykrywalność prze- 
stępstw wynosi około 30 
procent i od kilku lat utrzy- 
muje się na stałym pozio- 
mie. Oznacza to, że co trze- 
ci sprawca doprowadzany 
jest przed oblicze sądu. Nie 
jest to równoznaczne z od- 
zyskaniem skradzionego dzie- 
ła. Śledztwo nawet umo- 
rzone czasami ma swój finał 
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po latach — informuje 
Paweł Chojecki z Zespołu 
Prasowego Komendy 
Głównej Policji. 

Warto dodać, że 
rynek paserski jest 
nierozpoznany 


oraz anonimowy. Nie za- 
zębia się z oficjalnym ryn- 
kiem dzieł sztuki. Bardzo 
rzadko, przynajmniej w Pol- 
sce, skradzione dzieło wy- 
stawiane jest na sprzedaż 
przez znany dom aukcyj- 
ny. Warunki przechowy- 
wania skradzionych dzieł 
są fatalne. W piwnicach, 
obiektach gospodarczych, 
wilgotnych komórkach le- 
żą czasami przez wiele mie- 
sięcy. niszczejąc i tracąc na 
wartości. 

Bacznie należy obser- 
wować giełdy staroci. 
Czasami tam poszukuje się kupca na 
brązowe naczynia z prastarych cmenta- 
rzysk. pistolety. obrazy czy monety. Naj- 
cenniejsze dzieła skradzione na zamówie- 
nie najczęściej wypływają po kilku latach. 
Bo ktoś prędzej czy później będzie się 
chciał nabytkiem pochwalić. Właściciel ta- 
kiego dzieła jest zazwyczaj ostatnim ogni- 
wem przestępczego łańcucha. Nie zna on 
ani okoliczności kradzieży ani pośred- 
ników. 

— Nie każdemu można 
też udowodnić, że dzieło 
jest skradzione. Wiele pre- 
cjozów z prywatnych kole- 
kcji nie ma żadnej doku- 
mentacji. fotografii, rysun- 
ku. opisów. dokumentów 
poświadczających posiada- 
nie cennych przedmiotów 
— ubolewa Monika Barwik, 
która od 1992 roku zbiera 
w. warszawskim Ośrodku 
Ochrony Zbiorów Publicz- 
nych dane dotyczące zagi- 
nionych i skradzionych 
dóbr kultury. — Wymiary 
obrazu zbyt często ustala 
się z cienia na ścianie, 
który został po skradzio- 
nym dziele. 

Wiele dzieł sztuki trafia 
poza granice Polski. Ich od- 
zyskanie jest niezwykle 
trudne. Żmudna procedura 
prowadząca do odzyskania 
starodruków skradzionych 
z Biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego stanowi wy- 
mowny przykład. — Nie ma 
uniwersalnych przepisów, 
które jasno określają pra- 


Obraz „Cygańska: i 
został skradziony z prywatnego mieszkania w Olkuszu 


lag 


wo zwrotu dzieła sztuki — stwierdza Piotr 
Ogrodzki. — Decyzja taka zapada w oparciu 
o prawo lokalne danego kraju. Niemiecki 
antykwariusz broni się argumentem wejś- 
cia w posiadanie starodruków w dobrej 
wierze. 

W ubiegłym roku odzyskano niewiele 
skradzionych dzieł. Najcenniejsze to, mię- 
dzy innymi obraz P. Pottera „Pasterz krów” 
z XVII wieku wart 5,5 miliona marek, 5 ob- 
razów skradzionych w 1999 roku z Mu- 
zeum Południowego Podlasia w Białej 
Podlaskiej, czy obraz Tintoretta z XVII 
wieku przedstawiający św. Jana Ewange- 
listę oraz św. Jana Chrzciciela warte około 
200 000 dolarów. Skradzione zostały 7 lat 
temu. Większość z zaginionych 5 200 po- 
zycji z centralnego katalogu dzieł sztuki 
można zobaczyć już tylko na reprodukcji. 
Co zatem robić, by nie dopuścić do kul- 
turowej zapaści? Autorytety sugerują, że 
potrzebny jest dialog policji, celników, 
konserwatorów. muzealników i właścicieli. 
Po to, aby lepiej chronić dzieła sztuki oraz 
zabytki. By rozszerzyć społeczną świado- 
mość. By Polak czuł się odpowiedzialny za 
narodowe dziedzictwo. Ważne jest, aby 
również w przyszłości, każdy mógł wejść 
do drewnianego kościółka i przyklęknąć 
przed gotycką madonną. Ale specjaliści nie 
mają złudzeń: wiele z dóbr kultury bez- 
pieczne będzie dopiero w muzeum, za pan- 
cerną szybą. 

JOANNA ORŁOWSKA 

Zdjęcia pochodzą z centralnego. 
katalogu Ośrodka Ochrony 
Zbiorów Publicznych 


Katalogi skradzionych dzieł sztuki, wraz 
z opisem i zdjęciami, publikuje Ośrodek 
Ochrony Zbiorów Publicznych w dwumie- 
sięczniku „Cenne, bezcenne/ utracone” oraz 
w Internecie na stronach www.icons.pl 


Kilka tysięcy rękopisów oraz kilkadziesiąt inkunabułów zgro- 
madzili przez kilka stuleci cystersi z klasztoru w Szczyrzycu 


Liczenie pergaminów 


- Dostęp do archiwum jest absolutnie za- 
strzeżony — powiedział ojciec Henryk z klasztoru 
cystersów w Szczyrzycu, w dawnym wojewó- 
dztwie nowosądeckim. — Tylko ojciec opat oraz 
jeszcze jeden z braci mają klucz do biblioteki. 

A księgozbiór jest imponujący. W przy- 
klasztornej bibliotece książki gromadzi się od cza- 
sów średniowiecza. Znajduje się tam ponad 3 000 
rękopisów, kilkadziesiąt inkunabułów oraz 116 
pergaminów. 

— 73 inkunabuły zostały już opracowane 
przez dr Jolantę Marszalską z Tarnowa. Zostaną 
wydrukowane w formie katalogu, który będzie 
dostępny w całej Polsce prawdopodobnie już 
w tym roku — zdradził nam ojciec Henryk. 

Na udostępnienie pozostałych archiwaliów 
trzeba będzie jeszcze poczekać. Do ich badania 
powołane zostanie specjalne stowarzyszenie 
naukowców z całej Polski. Książki w cysterskich 
zbiorach tworzą kilkadziesiąt działów tematycz- 
nych m.in. takich jak geografia. medycyna, teolo- 


Remont XIV-wiecznych ruin 
będzie kosztował 2 miliony zł 


Ratowanie 
kościoła 


Trwają prace nad zabezpiecze- 
niem jedynej ściany, która pozo- 
stała po średniowiecznej nad- 
morskiej świątyni w Trzęsaczu. 

- Gdyby ruin nie zabezpieczono, 
zostałyby doszczętnie zniszczone 
przez szalejące ostatnio sztormy — 
twierdzi Elżbieta Łonyszyn, sekre- 
tarz gminy Rewal. 


Dobiega końca pierwszy. najważniejszy etap 
prac nad architektoniczną perłą zachodniego wy- 
brzeża. — Umacniamy wysoki klif od strony morza, 
na którym stoi kościół - mówi sekretarz gminy. — 
Powstaje potężny nasyp od strony plaży, który ma 
wzmocnić wysoką ścianę brzegową. W głąb grun- 
tu wciskane są kotwy, czyli uzbrojone szpile, które 
mają zapobiec dalszemu osuwaniu się gruntu 

Kolejny etap prac polegać będzie na rekon- 
strukcji połowy ściany, która runęła do morza. 
Większość cegieł została bowiem odzyskana. 
Dzięki temu do budowy wykorzystany zostanie 
pierwotny budulec. 

Nowe zejście na plażę wraz z platformą wi- 
dokową i przeszkloną wiatą na szczycie — to ostat- 
nie stadium projektu. 

— Pod przeszklonym dachem zwiedzający bę- 
dą mogli obejrzeć zachowane zdjęcia kościółka 


Zespół naukowców z całej Polski dokona archi- 
wizacji bezcennej biblioteki zakonników. Naj- 
starszy spośród wielu 
liów pochodzi z 1453 roku. 


Inie strzeżonych cyme- 


gia moralna. homiletyka, czy muzyka. 

— Warto dodać, że pergaminy oraz nadania 
królewskie zostały już opracowane na początku XX 
wieku przez prof. Franciszka Piekosińskiego i wy- 
dane jako „Kodeks małopolski” — mówi ojciec 
Henryk. — Egzemplarze dzieła są dostępne w nie- 
których bibliotekach na terenie Polski. 

Klasztor cystersów, najstarszy na Podhalu 
będzie za 2 lata świętował 770-lecie istnienia. 

— Czamą plamą na działalności opactwa po- 
łożył się zabór austriacki. Wówczas skonfiskowano 
lub zniszczono wiele dzieł bibliotecznych i zdjęto 
miedziany dach kościoła — stwierdza ojciec Henryk. 

Przedmioty z lat największej świetności opac- 
twa zostały zgromadzone w muzeum. Można tam 
oglądać dzieła sztuki, militaria, mapy i przedmio- 
ty liturgiczne. Eksponaty te po raz pierwszy opuś- 
ciły klasztome mury w roku 2000. a pokazano je 
w Nowym Sączu. 

JOANNA ORŁOWSKA 
Fot. www.zabytki.pl/sources/muzea/szczyrzyc 


i zapoznać się z historią obiektu — wyjaśnia Elż- 
bieta Łonyszyn. 

Pierwsza wzmianka o Trzęsaczu pochodzi 
z 1331 roku. Na miejscu drewnianej świątyni 
w XIV wieku postawiono murowaną. Ostatnią 
mszę odprawiono w niej w 1901 roku. Już kilka 
miesięcy później runęła północna ściana kościółka. 
To zapoczątkowało lawinę osunięć. które następo- 
wały co kilka lat. W wyniku ostatnich zawaleń 
w latach 70. i 90. ostały się tylko restaurowane 
obecnie mury. 

Koszt inwestycji oszacowano na 2 miliony zło- 
tych. Gmina posiada obecnie 900 tysięcy, co wy- 
starczy tylko na pokrycie kosztów prac zabezpie- 
czających. Jeśli nie uda się zdobyć pozostałej sumy 
z funduszy pomocowych lub od sponsorów, prace 
zostaną zakończone na obecnym etapie. 


JOANNA ORŁOWSKA 
Fot. www.wybrzeże-rewalskie.pl/trzęsacz 


AKTUALNOŚCI 


Stolica Apostolska zapowie- 


Tajemnice 
atykanu 


Na początku przyszłego roku hi- 
storykom zostaną udostępnione 
wybrane archiwalia z okresu, 
kiedy późniejszy Pius XII sprawo- 
wał funkcję nuncjusza apostol- 
skiego w Niemczech, a następnie 
watykańskiego sekretarza stanu. 


Pierwsza partia — 640 dokumentów. które 
ujrzą światło dzienne, dotyczyć będzie relacji mię- 
dzy Watykanem a Niemcami pomiędzy 1922 
a 1939 rokiem. W ciągu następnych 3 lat zostaną 
udostępnione archiwa dotyczące wzajemnych sto- 
sunków obu państw w ciągu całego pontyfikatu 
Piusa XII, czyli z lat 1939-1958. Otwarcia archi- 
wów dotyczących tego papieża domagało się od 
lat wielu badaczy, szczególnie pochodzenia żydo- 
wskiego. Wielu naukowców zarzuca Piusowi XII 
bierność wobec eksterminacji Żydów. Dotychcza- 
sowe stanowisko Watykanu głosi, że papież nie 
mógł sprzeciwiać się hitlerowcom. by nie pogar- 
szać losu katolików, a także Żydów w okupowanej 
Europie. Udostępnienie archiwów ma na celu 
„umożliwienie zakończenia niesprawiedliwych i bez- 
podstawnych spekulacji”. Ujawniona zostanie tak- 
że dokumentacja dotycząca jeńców wojennych, 
którym Pius miał pomagać bez względu na naro- 

RS 


w Krakowie można 


pocztówkę z widokiem 
z hitlerowskimi fl 


Na początku wzbudzała wiele kon- 
trowersji, szczególnie u starszych 
osób. Teraz o „pocztówkę ze swa- 
stykami” niemal codziennie pytają 
turyści. 

Według sprzedawców, Niemcy kupują nieraz 
po kilka sztuk. Reprint propagandowej pocztówki 
z okupowanego Krakowa można kupić w wielu 
miejscach. Na odwrocie widokówki agencja wyda- 
wnicza informuje maczkiem w języku polskim 
i angielskim. że zdjęcie pochodz z listopada 1939 r. 
kiedy utworzono Generalną Gubernię. Właściciel 
agencji twierdzi, że kartka pocztowa jest częścią 
serii ze starymi wizerunkami miasta i jako jedyna 
prezentuje okres okupacji miasta. Według jego 
oceny nie sprzedaje się ani lepiej, ani gorzej niż 
pozostałe widokówki. Pocztówki pakuje się w ko- 
perty z oficjalnym logo Krakowa i adresem Refe- 
ratu Promocji Miasta w magistracie. Wydawca 
tlumaczy. że urząd wykupił nadruk na firmowych 
kopertach, w których sprzedaje się wszystkie wi- 
dokówki. Potwierdzają to urzędnicy. ale zapewnia- 
ją, że nico „faszystowskich” kartkach nie wiedzieli. 
Władze miejskie miały zażądać, by widokówka nie 
była sprzedawana w kopertach z nadrukiem pro- 
mocyjnym miasta. Szar 
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AKTUALNOŚCI kk. 
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Został oskarżony o nielegalne posiadanie broni, mimo że miał wszystkie wymagane pozwolenia. Spędził 
3 miesiące w areszcie. Teraz czeka na wyrok sądu 


Policyjna polka 


Robert Fedyk, archeolog z Sanoka jest znanym kolekcjo- 
nerem. Minionego lata wpadł na pomysł stworzenia pry- 
watnego muzeum militariów. Nie wiadomo jednak, kiedy 
zrealizuje swoje marzenie, ponieważ Centralne Biuro 
Śledcze zarekwirowało jego zbiór broni 


teresuje go wszystko. począwszy od mun- 

durowego guzika po... armaty. Najbardziej 
dumny jest z działka ppanc. Boforsa kal. 37 mm 
wz. 36, posiada też ponad 150 sztuk broni krót- 
kiej i kilkadziesiąt broni długiej oraz kilkanaście 
szabli polskich. Jego pasja to nie tylko radość, 
ale i kłopoty. Już jako uczeń szkoły średniej miał 
do czynienia z Milicją Obywatelską. która zain- 
teresowała się początkującym kolekcjonerem. 
W 1981 r. do jego domu trafiło kilku funkcjo- 
nariuszy SB i zabrało destrukty broni palnej i 15 
bagnetów. Te małe zbiory wówczas przepadły, lecz 
jak czas pokazał niezupełnie. 

— Po kilku latach, w 1990 r. jeden z byłych 
funkcjonariuszy MO chciał mi sprzedać jakieś 
bagnety i wtedy poznałem swą kolekcję, lecz 
jej nie odkupiłem — wspomina Fedyk. 

Po studiach, nie mając jeszcze zezwolenia 
na posiadanie broni, zaczął tworzyć nową ko- 
lekcję — zbiory rosły i stały się znane nie tylko 
w światku kolekcjonerskim. W 1990 r., ktoś 
włamał się do jego domu i skradł część 
kolekcji. Złodzieja interesowała przede 
wszystkim broń krótka. Kolekcjoner 
zgłosił kradzież na policji w Sanoku, 
a po 2 tygodniach policjanci z Krosna 
zatrzymali sprawców włamania. 
Wtedy też postawiono Fedykowi za- 
rzut nielegalnego posiadania broni. 
Kolekcjoner, mimo to nie zerwał ze 
swoją pasją. W 1992 r., na giełdzie 
na warszawskim Kole kupił pistolet 
Mauser, a po godzinie został zatrzy- 
many i przewieziony do Stołecznej 
Komendy Policji. W czasie przeszu- 
kania znaleziono przy nim owego 
Mausera i w 2 godziny po zatrzyma- 
niu jechał już pod eskortą do Sanoka, 
gdyż policja zamierzała przeszukać 
jego dom. W nocy wrócił tym samym 
transportem do stolicy wraz z kilkoma 
sztukami broni ze swojej kolekcji. 
Następnego dnia został zwolniony i pra- 
wie pół roku czekał na rozprawę sądową. 

— Sprawa trwała około 30 minut. 
a prokurator praktycznie mnie bronił. 
W końcu sąd ogłosił umorzenie spra- 
wy ze względu na znikomą szkodli- 
wość społeczną i nakazał zwrot do- 
wodów rzeczowych. To zbiegło się 
z tą wcześniejszą sprawą z Sanoka 
i gdy stanąłem przed sanockim sądem, 
jego werdykt był taki jak sądu z War- 
szawy. Odetchnąłem z ulgą i mogłem 


Ks Roberta Fedyka jest imponująca, in- 
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odzyskać swoją kolekcję. Ponieważ zwrócono 
mi broń, więc za tym musiało pójść postano- 
wienie o legalnym pozwoleniu na zbiory i kolek- 
cjonowaniu sprawnej broni palnej. Złożyłem je 
w Krośnie już w 1990 r. i w lutym 1993 r. otrzy- 
małem je — opowiada archeolog. 

W następnych latach wielokrotnie wykony- 
wał dla policji ekspertyzy broni, współpracował 
też z regionalnymi muzeami, które wypoży- 
czały jego zbiory. | nagle. w listopadzie 2000 r. 
0 6.15 „odwiedziło” go 8 pracowników Central- 

nego Biura Śledczego. 
— Zaczęło 14-go- 


cję broni i ele- 


, 


Milcjant ghia mi sprzedać mej 
bagnety - mówi Robert Fredyl 


mentów wy- 
posażenia, zo- 
stawiając jedynie 
działko  Boforsa, 
gdyż na jego trans- 
port ekipa CBŚ nie 
była przygotowana. 
Wieczorem trafiłem do 
siedziby CB$ w Rze- 

szowie, po czym w asyście grupy antyterro- 
rystycznej zostałem przewieziony do aresztu 
w Ropczycach. Postawiono mi zarzut nielegal- 
nego posiadania broni i włączono do operacji 
specjalnej „Westfalia”. Z grona 12 oskarżonych 
znałem tylko jednego. zaś pracownicy CBŚ 
trafili do mnie na podstawie podsłuchu tele- 
fonicznego założonego u jednego z podejrza- 
nych. Z całą sprawą nie mam nic wspólnego. 
Zatrzymano mnie i zarekwirowano kolekcję, 
mimo że miałem aktualne zezwolenie na 
kolekcjonowanie broni palnej w pełni spraw- 
nej. Włączając mnie do tej sprawy, organa ści- 
gania wykazały, że za nic mają wydawane 
przez siebie zezwolenia. Po 3 miesiącach prze- 
dłużono mi areszt o następne 3 miesiące, lecz 
po interwencjach mojego adwokata 23 kwiet- 
nia 2001 r. wyszedłem na wolność. 

Jeszcze w areszcie Fedyk otrzymał pismo, 
z którego wynikało, że zostanie mu zwróconych 
19 pistoletów sygnałowych z jego zbiorów, lecz 
po tygodniu nowym pismem postanowienie to 
anulowano. Jednak w lipcu 2001 r. został wez- 
wany do rzeszowskiego oddziału CB$ i odebrał 
m. in. pierwsze 15 egzemplarzy swojej broni. 
Gdy zapoznał się z ekspertyzą techniczną zbio- 
rów zauważył jej niefachowość. 

— Zapytałem, dlaczego ekspertyzy nie prze- 
prowadzono w Centralnym Laboratorium Kry- 
minalistyki w Warszawie. Okazało się, że czas 
trwania w przypadku mojej kolekcji to około 2 
lata, a jej koszt to kwota rzędu 100 tys. zł., więc 
z tego zrezygnowano. 

Sprawa przeciwko Robertowi Fedykowi jest 
w toku. Nie wiadomo, kiedy się zakończy i, czy 
otrzyma on z powrotem swoją legalną przecież 
kolekcję. 


Robert Kwiatkowski 
Fot. archiwum Roberta Fedyka 


Armata 
z demobilu 


Radziecka armata przeciwpancema ZIS-3 ka- 
libru 76, 2 mm wzbogaciła zbiory Skansenu 
Rzeki Pilicy w Tomaszowie Mazowieckim. To 
w tym właśnie muzeum znajduje się słynna 
„Rosi”, sprawny niemiecki półgąsienicowy 
transporter opancerzony z czasów Il wojny 


Agencji Mienia Wojskowego przez Włady- 
sława Jakubczyka z firmy „Złomex” za 800 zł 
i podarowana muzeum. Sprzęt pochodzi prawdo- 
podobnie z jednej z likwidowanych jednostek 
wojskowych, gdzie stał jako pomnik. Świadczy 


A rmata została zakupiona na przetargu 


0 tym dobry stan. pomalowane na biało koła, za- 
spawana lufa i zdemontowany zamek. Wszystkie 
inne przyrządy są sprawne. 

Takie armaty miała na swoim wyposażeniu 
14 Sudecka Brygada Artylerii Przeciwpancernej 
2 Armii Wojska Polskiego. która 29 stycznia 1945 r. 
w Tomaszowie wcielała w swoje szeregi kolejnych 
żołnierzy. 

— Armata robi prawdziwą furorę — mówi An- 
drzej Kobalczyk ze Skansenu Rzeki Pilicy. — Tylko 
w ciągu jednego z weekendów obejrzało ją prze- 
szło 1000 osób. 

Muzealnicy z Tomaszowa Mazowieckiego za- 
mierzają wykorzystać ją podczas czerwcowego 
Święta Pilicy, będącego inauguracją sezonu. Za- 
mierzają wówczas zaprezentować dynamiczny 
pokaz, podczas którego zostałby uruchomiony 
również „Lufcik” — półgąsienicowy ciągnik artyle- 
ryjski Luftwaffe, o którym pisaliśmy w poprzed- 
nim numerze ODKRYWCY. 


RASZ 
Fot. Marcin Osman 


Starożytne 
spichlerze 


e Wrocławiu odkryto osadę rolniczą 
Ws 4 i pół tysiąca lat. Pochodzi z póź 

nego okresu kultury pucharów lejkowa- 
tych. Archeolodzy. prowadząc badania na terenie 
przyszłego centrum handlowo-usługowego natknęli 
się na jamy służące do przechowywania żywności. 
Gromadzono w ich zazwyczaj pszenicę. proso, jęcz- 
mień oraz mięso. W jednym ze spichlerzy znajdo- 
wały się szczątki psa. Była to prawdopodobnie tzw. 
ofiara zakładzinowa, która miała strzec żywności 
przed zepsuciem lub, jak w przypadku zbóż — wy- 
kiełkowaniem. 


FIL 


w 


NY 
Matura 
generała 


Do Polski powróciła teczka personalna gene- 
rała Władysława Sikorskiego z lat 1908-1939. 
Prezydent Władimir Putin podczas wizyty w War- 
szawie przekazał dokumenty prezydentowi Alek- 
sandrowi Kwaśniewskiemu. W teczce znalazło się 
m. in. świadectwo maturalne generała oraz doku- 
menty dotyczące jego służby wojskowej. Zwró- 
<cone przedmioty to zaledwie ułamek z zasobów 
rosyjskich archiwów przekaznych stronie polskiej. 
W Moskwie znajduje się jeszcze wiele istotnych 
z historycznego punktu widzenia dokumentów. 
Jest wśród nich m. in. wywieziona w czasie wojny 
cała dokumentacja polskiego wywiadu działające- 
go w okresie międzywojennym. 
FIL 
Fot. Intemet 


oraz „Starej baśni” Józefa Ignacego Kraszew- 

skiego pozostaną w warszawskiej Bibliotece 
Narodowej. Oba były niegdyś własnością Leopol- 
da Kronenberga, jednak, gdy w latach 50. jego 
majątek został upaństwowiony, trafiły do Biblio- 
teki Narodowej w charakterze depozytu. Po latach 
o zwrot rękopisów upomniał się jeden ze spadko- 
bierców sławnego bibliofila. Był wprawdzie gotów 
sprzedać je Bibliotece, ale suma, jakiej zażądał — 
200 000 zł przekraczała możliwości finansowe 
instytucji. Dyrektor Biblioteki Michał Jagiełło zwró- 
cił się więc do fundacji oraz prywatnych sponso- 
rów o pomoc. Na apel odpowiedziała Fundacja 
Ryszarda Krauzego, która powstała, aby upow- 
szechniać dorobek dziedzictwa kultury narodowej. 
Fundacja zapłaciła spadkobiercy całą żądaną 
kwotę. Bezcenne rękopisy pozostaną w zbiorach 
Biblioteki Narodowej już na zawsze. 


O ryginały „Quo vadis” Henryka Sienkiewicza 


FIL 


Darowane hełmy 


Włoski hełm wz. 33 z emblematami sił powietrznych wzbogacił kolekcję hełmów 
Arsenału — wrocławskiego Muzeum Militariów. Tę unikatową kolekcję przekazaną w 
testamencie przez prof. Jana Kijaka odwiedził niedawno znany włoski kolekcjoner 


Pier Antonio Costanini z Rimini. 


adąc z Lipska do Berlina specjalnie zboczył 

z trasy, aby odwiedzić wrocławskie mu- 

zeum. Kolekcja zrobiła na nim duże wra- 
enie. Choć sam zbiera hełmy od wielu lat, 
niektóre włoskie egzemplarze widział po raz 
pierwszy w życiu, np. unikalną Farinę będącą 
pierwowzorem metalowych. włoskich. ochron- 
nych nakryć głowy. Dowodem satysfakcji z po- 
bytu w stolicy Dolnego Śląska jest właśnie 
hełm sił powietrznych. 

Kolekcja hełmów profesora Kijaka od 
czasu. gdy została podarowana muzeum, roz- 
rasta się dzięki darom. Od początku istnienia 
ekspozycji osoby prywatne oraz instytucje 
ofiarowały kolejne hełmy. Odnotowywane jest 
to nie tylko w podpisie pod eksponatem, ale 
również na tabliczce z nazwiskiem ofiarodawcy 
umieszczanej na drzwiach prowadzących na 
wystawę. W Arsenale jest już 7 takich tabli- 


Włoski hełm wz. 33 
z emblematami sił powietrznych 


czek, na których umieszczono nazwiska dar- 
czyńców nie tylko z Polski, ale również z Nie- 
miec i Stanów Zjednoczonych. Ta z nazwiskiem 
Pier Antonio Costaniniego będzie ósma. 

Do Arsenału dotarł również z Warszawy 
dar Michała Jaroszyńskiego-Wolframa. redak- 
tora czasopisma „Mundur i broń”. Jest to 
niemiecki hełm wz. 16 produkowany specjal- 
nie dla tamtejszej policji. Hełm jest w stanie 
idealnym i zamiast charakterystycznych rogów 
ma tylko otwory. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot. M. Osman 
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II WOJNA ŚWIATOWA 


Oberfiihrer SS Herbert Mehlhom był przerażony. Miał doprowadzić do ataku 
żołnierzy przebranych w polskie mundury na stację radiową w Gleiwitz. Po 
namyśle odmówił wykonania rozkazu 


na SlUŻBIE 


U NAMIESU 


tnika 


Pożółkła kartka papieru z pieczątką — Der Reichsstatthalter im Warthegau (Namiestnik Rzeszy w okręgu Warty). To 
pismo z 6 sierpnia 1941 roku wysłano do prezesa rejencji w Hohensalza, czyli w Inowrocławiu. Czytamy w nim między 
innymi: „Pan namiestnik Rzeszy zrezygnował ze skorzystania z prawa łaski. Wyrok śmierci może być wykonany naty- 
chmiast”. I podpis — „w zastępstwie doktor Mehlhom”. 


1939 roku, nad brzegiem Wannsee, je- 

ziora pomiędzy Berlinem i Poczdamem. 
spacerowało dwóch mężczyzn. Obaj byli w cy- 
wilnych ubraniach, chociaż należeli do elity SS 
i pełnili wysokie funkcje w Głównym Urzędzie 
SD, czyli w centrali Służby Bezpieczeństwa SS. 
Starszy nazywał się Herbert Mehlnom i był jed- 
nym z szefów tegoż urzędu. Towarzyszący mu 
Walter Schellen- 
berg był młodszy 
i uchodził za wscho- 


Pi: wieczorem w sobotę, 26 sierpnia 


Po dawnej Ę 
niemieckiej i dzącą gwiazdę hi- 
Gletwitz pozostał je ż 
jeS (sk poz tlerowskich służb 
antenowy, ale specjalnych. Po woj- 
również budynki nie napisał ob- 


szerne  wspom- 
nienia z lat awan- 
turniczej kariery 
w SD i właśnie 


z nich wiemy, o czym obaj panowie rozmaw- 
iali wśród starych drzew nad brzegiem 
Wannsee. 

Q rozmowę poprosił Schellenberga ober- 
fiihrer SS doktor Herbert Mehlhom, który był 
przerażony rozkazem, otrzymanym od szefa 
Głównego Urzędu SD Reinharda Heydricha. 
„Zlecał on — pisał Schellenberg. streszczając 
opowieść IMehlhoma — aby w miarę możliwoś- 
ci stworzyć przed pierwszym września jeden 
z tych niepodważalnych powodów do wypo- 
wiedzenia wojny. który by usprawiedliwiał jej 
wywołanie wobec historii, a zarazem 


piętnował Polskę w oczach świata 


jako agresora. Tak więc. zaplanowano przebra- 
nie żołnierzy w polskie mundury i zaatakowa- 
nie stacji radiowej w Gleiwitz”, czyli w obec- 
nych Gliwicach. 
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— Musi się pan od tego trzymać z daleka — 
poradził mu Schellenberg. — Niech pan coś wy- 
myśli, powie, że jest pan chory. albo niech pan 
po prostu odmówi wykonania rozkazu. 

„Następnego dnia — pisał Schellenberg — 
Mehlhom stanął wobec najtrudniejszego zadania 
w swej karierze. Odważnie odmówił wykonania 
rozkazu, tłumacząc się względami zdrowotnymi, 
które mogły mu uniemożliwić realizację zadania 
ze stuprocentową skutecznością, gwarantującą 
powodzenie. Heydrich najpierw odrzucił to 
tłumaczenie, ale Mehlhom twardo się oparł 
jego groźbom. Na szczęście Heydrich był wte- 
dy przeciążony pracą i wreszcie przyjął odmo- 
wę do wiadomości. W 10 minut później wydał 
polecenie, aby skierowano Mehlhoma na jakieś 
niebezpieczne i podrzędne stanowisko na 
Wschodzie”. 

Był czwartek, 31 sierpnia 1939 roku. Zbli- 
żała się godzina 20. Patrole policyjne, które 
zwykle ochraniały radiostację w Gleiwitz, zo- 
stały zamienione na patrole policji bezpieczeń- 
stwa, a te — w odpowiednim momencie — 
opuściły swe posterunki. Siedmioosobowa 
grupa przebranych w cywilne ubrania esesma- 
nów, dowodzona przez sturmbannfiihrera SS 
Alfreda Helmuta Naujocksa, mogła spokojnie 
wykonać powierzone jej zadanie. W tym czasie 
w odległym o 500 km Berlinie przed odbior- 
nikiem radiowym usiadł sam szef Głównego 
Urzędu Służby Bezpieczeństwa SS, 35-letni 
gruppenfiihrer SS Reinhard Heydrich. Na skali 
odbiornika znalazł Gleiwitz i słuchał... Tym- 
czasem podwładni Naujocksa przed wejściem 
do radiostacji 


znaleźli nieprzytomnego człowieka 


Sturmbannfiihrer wiedział. że był to otuma- 
niony jakimś zastrzykiem więzień gestapo. „Żył 
jeszcze, ale był już nieprzytomny. Próbowałem 
otworzyć mu oczy. Były bez wyrazu. Tylko po 
oddechu mogłem się zorientować, że jeszcze 
żyje. Żadnych śladów po strzałach nie widzia- 
łem, jednak cała twarz zasmarowana była 
krwią”. 


To fragment oświadczenia Naujocksa, 
odczytanego na procesie przed Międzynarodo- 
wym. Trybunałem Wojskowym w Norymber- 
dze. Sensacyjne to było oświadczenie. To z nie- 
go po raz pierwszy świat dowiedział się, że 
przypisywane Polakom napady na instytucje 
niemieckie w pasie przygranicznym były pro- 
wokacją hitlerowców. 

„Około 10 sierpnia 1939 roku szef Sipo 
i SD (Policji Bezpieczeństwa i Służby Bez- 
pieczeństwa SS - przyp. L. A.) Heydrich dał mi 
osobiście rozkaz sfingowania napadu na ra- 
diostację w Gleiwitz, położoną niedaleko gra- 
nicy polskiej. Miało to być tak przeprowa- 
dzone, aby wywołało wrażenie, że to Polacy 
zorganizowali napad. [...] Miałem opanować 
radiostację i utrzymać ją dopóty. dopóki nie 
zostanie wygłoszone przemówienie przez ja- 
kiegoś dobrze mówiącego po polsku Niemca, 
przydzielonego do mojej dyspozycji. Heydrich 
polecił mi. aby w przemówieniu tym pod- 
kreślić, że nadszedł czas rozprawy między Pol- 
ską a Niemcami i, że Polacy 


zabiją każdego Niemca 


który będzie stawiał opór” — napisał Naujocks 
w swym oświadczeniu. 

Napad na radiostację w Gleiwitz był tylko 
częścią szeroko zakrojonej operacji ukrytej pod 
kryptonimem „Tannenberg”, ale częścią naj- 
ważniejszą. — Dla zagranicznej prasy i dla nie- 


mieckiej propagandy potrzebny jest dowód agre- 
sywnego działania ze strony Polski — mówił 
Heydrich Naujocksowi. 

Z ramienia Głównego Urzędu SD operacją 
„lannenberg” dowodził oberfiihrer SS Mehl- 
hom, który — o czym już wiemy — został 27 sierp- 
nia zdymisjonowany przez Heydricha. a na jego 
miejsce powołał on szefa gestapo Heinricha 
Millera. To Miller koordynował działania pro- 
wokatorów. | to on dostarczył grupie Naujocksa 
„konserwę”. czyli nieprzytomnego więźnia, 
którego później zastrzelono, a jego zwłoki po- 
kazano dziennikarzom jako zabitego napastni- 
ka z Polski. Kilka godzin wcześniej Naujocks 
otrzymał od Heydricha umówione hasło „Bab- 
cia umarła”. Można było zaczynać... 

„Zgodnie z rozkazem opanowaliśmy radio- 
stację. Wyznaczony człowiek wygłosił przez zapa- 
sowy mikrofon czterominutowe przemówienie. 


Kilka razy wystrzeliliśmy z pistoletów 


potem opuściliśmy to miejsce” - pisał Naujocks 
w swym oświadczeniu. 

Wygłoszonego w Gleiwitz radiowego prze- 
mówienia rzekomego powstańca polskiego 
Heydrich w Berlinie nie usłyszał. Radiostacja 
gliwicka miała słabą moc i była słyszalna za- 
ledwie w promieniu kilkudziesięciu kilomet- 
rów. Osłabiło to efekt propagandowy prowo- 
kacji, ale nie przeszkodziło agencji Deutsches 
Nachrichtenbiiro nadać o godzinie 22.30 na 
cały świat depeszy oskarżającej Polaków 
o napad na rozgłośnię w Gleiwitz: 

„Polacy wdarli się siłą do studia. 
Udało im się odczytać deklarację 
w języku polskim i częściowo nie- 
mieckim. Jednak po kilku minu- 
tach zostali obezwładnieni przez 
policję, którą zaalarmowali słu- 
chacze gliwiccy. Policja musiała 
użyć broni tak, że napastnicy 
ponieśli straty w zabitych.” 
Jedynym zabitym nie był — 
jak wcześniej twierdzono — jakiś 
kryminalista z obozu koncentra- 
cyjnego. lecz Ślązak Honiok 
z Opolszczyzny, nie kryjący 
swych sympatii do Polaków. 
l dlatego musiał umrzeć. 
Wprawdzie prowokacją gliwi- 
cką dowodził Miiller za 


II WOJNA ŚWIATOWA 


Arthur Greiser w otoczeniu swych współpracowników, wśród 

których najważniejszą rolę odgrywał Herbert Mehlhom 
pośrednictwem Naujocksa, to jednak nazwisko 
Mehlhorna przewija się w protokołach procesu 
zbrodniarzy hitlerowskich przed Międzynaro- 
dowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze 
jako jej organizatora. Mehlhorn — na co wiele 
wskazuje — nie miał skrupułów moralnych, lecz 
brakowało mu doświadczenia wojskowego 
i dlatego bał się dowodzić rzekomymi pow- 
stańcami polskimi, napadającymi na niemiecką 
radiostację w Gleiwitz. Był wszak z zawodu 
adwokatem. Krótko praktykował w Chemnitz, 
będąc jednocześnie konfidentem SD w środo- 
wisku prawniczym tego miasta. Od 1933 roku 
pracował w SD, zrazu jako zastępca szefa tajnej 
policji politycznej w Saksonii. a później w 
Głównym Urzędzie SD w Berlinie. 

Wydawałoby się i tak też pisze Schellenberg, 

że 
odmowa wykonania rozkazu 


gliwickiego przerwała karierę 36-letniego wów- 
czas doktora praw. A jednak nie do końca... 
Jesienią 1939 roku, oberfiihrer SS doktor 
Herbert Mehlhorn pojawił się w okupowanym 
Poznaniu. obejmując jedno z najwyższych 
stanowisk w Urzędzie Namiestnika Rzeszy 
w Kraju Warty. Obok Augusta Jagera był 
najbliższym współpracownikiem namiestnika 
Rzeszy i gauleitera NSDAP Arthura Greisera, 
jego prawą ręką w sprawach prawnych. To 
Mehlhorn opracował założenia dyskryminu- 
jącej i poniżającej Polaków polityki prawnej 
Kraju Warty, nadzorował urzędników admini- 
stracji wszystkich szczebli, a w końcu uczył 
również studentów Uniwersytetu Rzeszy w Po- 
znaniu, wykładając prawo Kraju Warty. Mie- 
szkał — jak pisze Wiesław Porzycki w pracy 
„Posłuszni aż do śmierci” — po wielkopańsku, 
zajmując obszerną willę przy obecnej ulicy Fe- 
liksa Nowowiejskiego. Urzędował zaś w Zam- 
ku, w pobliżu gabinetu namiestnika. Podrzęd- 
ne — z perspektywy Berlina — stanowisko na 
Wschodzie okazało się dla doktora Mehlhoma 
wygodną synekurą. | na tyle bezpieczną, że ten 
wysokiej rangi oficer SS (stopień oberfiihrera 
nie miał swego odpowiednika w Wehrmachcie 
i plasował się między pułkownikiem a gene- 
rałem) wymigał się po wojnie od odpowie- 
dzialności za zbrodniczą politykę Arthura 
Greisera w Kraju Warty. Greisera — po uczci- 
wym procesie — powieszono na stokach poz- 
nańskiej Cytadeli podczas ostatniej w Polsce 
egzekucji publicznej. Mehlhom spokojnie żył 
sobie w RFN. 
LESZEK ADAMCZEWSKI 
Fot. archiwum autora 
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-_ POSZUKIWANIA 


Marzył o stworzeniu własnego muzeum amerykańskich samo- 
chodów ciężarowych. Nie zdążył. A Chevrolety, Bedford i Dodge 


czekały na kolejnego odkrywcę 


SZOPY PEŁNE 


NIESPOD 


— Mam informację o prawdziwym skar- 
bie pod Warszawą — powiedział Tomek. Na 
taką rewelację, roześmiałem się w głos. 


Mój druh zapytał: 


- A 10 amerykańskich ciężarówek z II 
wojny światowej to nie skarb? 


2 miech zamarł mi w gardle. Za- 
Osiem wypytywać o szczegóły. 
Okazało się, że pewna rodzina 

z Warszawy otrzymała w spadku 
działkę, na której stało 10 zabezpie- 
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Kto by pomyślał, że stara szopa kryje takie cuda 


czonych samochodów ciężarowych 
z okresu Il wojny światowej. Kolek- 
cję tworzyły Dodge WC 63, czyli 
trzyosiówka z wyciągarką, GMC- 
353, Chevrolet Canada C13 czte- 


ZIANEK 


4 


Ukryte ciężarowki to prawdziwy skarb 


ronapędowy, C-15 z oryginalną me- 
talową skrzynią, 3 Chevrolety 4100 
czteronapędowe, Ford G 8T, Bed- 
ford oraz Dodge sanitarka. Te dwa 
ostatnie w idealnym stanie. Kiedy 
o tym usłyszałem, oczy mi się za- 
świeciły, tym bardziej, że kolega za- 
proponował, żebyśmy pojechali to 
wszystko obejrzeć. W piękne wrze- 
śniowe popołudnie — ja, Tomek 
i Przemo stanęliśmy przed bramą 
pewnej działki, położonej niedaleko 
głównej drogi. Aż dziw brał, że nikt 
tu nie trafił. Przecież wiadomo, że 
środowisko kolekcjonerów jest bar- 
dzo aktywne i każdy chciałby mieć 
na przykład trzyosiowego Dodge'a, 
nie mówiąc już o „kanadyjkach”. 
W środku posesji stała duża, 
drewniana szopa. Obeszliśmy ją, ale 
nie znaleźliśmy żadnej bramy. Wła- 
ściciel pozwolił jednak na oderwa- 
nie kilku desek. Kiedy zajrzałem 
przez dziurę do środka... zaniemó- 
wiłem. W szopie stało 6 samocho- 
dów. po 3 w 2 rzędach. Na bło- 


Jedna ze zdobyczy - Chevrolet Canada C 15 


tnikach i maskach leżała gruba 
warstwa kurzu świadcząca o tym, że 
nikt tu od dłuższego czasu nie za- 
glądał. Oprócz tego, na działce stały 
jeszcze 4 mniejsze szopki, a w każ- 
dej z nich — samochód. Pan Jan, 
właściciel posesji opowiedział nam 
historię swojego siostrzeńca, który 
w latach 70. kolekcjonował ame- 
rykańskie samochody ciężarowe. 
Jeździł po całej Polsce i skupował 
ciekawe okazy. 

— Większość z nich dojechała 
o własnych siłach — zapewniał. — 
Siostrzeniec chciał zrobić ekspozy- 
cję. ale niestety, nie doczekał. 


rok prod. — 1944 

poj. silnika - 4416 ccm 
moc — 102,5 PS 

długość — 6,8 m 
szerokość — 2,24 m 
wysokość — 2,79 m 

masa własna — 5103 kg 
prędkość max. — 72 km/h 
zasięg - 480 km 

napęd — 6x6 


Cóż, smutna historia, ale życie 
toczy się dalej. A taki zbiór, to nie 
lada gratka dla kolekcjonera. Gdy 
zapytałem pana Jana, czy można 
niektóre z tych aut ocalić od zapom- 
nienia, odpowiedział krótko. 

— Albo wszystko, albo nic. 

Musieliśmy podjąć szybką decy- 
zję. Gdy zdecydowaliśmy, że bierze- 
my wszystko, uświadomiłem sobie, 
jakim jestem szczęśliwcem. Uczestni- 
czyłem przecież w odkryciu praw- 
dziwego skarbu. Tym cenniejszego, 
że samochody faktycznie były w nie- 
złym stanie, a połowa z nich nawet 
odpaliła. To nieprawdopodobne, 


ero 
Canada C 15 


rok prod. — 1943 

poj. silnika - 3548 ccm 
moc — 85 PS 

długość — 4,32 m 


masa własna — 2749 kg 
prędkość max. - 65 km/h 
zasięg - 350 km 

napęd — 4x2 


Chewolef C 13 


poj. sił — 3548 ccm 
moc — 85 PS 

długość — 4,80 m 
szerokość — 2,18 m 
wysokość — 2,36 m 

masa własna — 3015 kg 
prędkość max. — 65 km/h 
zasieg — 350 km 

napęd — 4x4 


Chevrolet 4100/7107 


rok prod. — 1943 

poj. silnika - 3548 ccm 
moc — 85 PS 

długość — 5,10 m 
szerokość — 2,18 m 
wysokość — 2,38 m 

masa własna - 3112 kg 
prędkość max. — 65 km/h 
zasięg — 350 km 

napęd — 4x4 


rok prod. — 1944 

poj. silnika — 3773 cem 
moc — 92 PS 

długość — 5,71 m 
szerokoś 211m 
wysokość — 2,16 m 
prędkość max — 80 km/h 
zasięg — 385 km 

napęd — 6x6 
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"AB 
= 1. 
przecież wiadomo, że łatwiej jest 
przechować Jeepa bądź motocykl, 
ale ciężarówkę? A na działce stało 
10 dużych aut, wszystkie pod da- 
chem, oczywiście ustawione na koł- 
kach, żeby opony nie sparciały. Gdy 
wiedziałem, że auta są już moje, 
dużym problemem okazał się trans- 
port. Co z tego, że stałem się właści- 
cielem 10 ciężarówek, skoro kolek- 
cja znajdowała się w Warszawie, 
a ja mieszkam w Bielsku-Białej. Je- 
den z opiekunów kolekcji zapropo- 
nował, żeby... wziąć je na sztywny 
hol i pociągnąć za ciężarówką. 
Spojrzeliśmy po sobie z Przemem 
i na pomysł desperata odpowie- 
dzieliśmy milczeniem. Po szybkiej 
konsultacji postanowiliśmy skorzy- 
stać ze starych znajomości. Jedną 
z nich był Witold Losa, prezes 
ZRE-Katowice, na którego życzliwość 
i pomoc nie raz mogliśmy liczyć pod- 
czas tworzenia naszej muzealnej 
kolekcji. Drugą — Darek Luberda 
i firma Blach Dom. Jak zwykle na 
hasło „Pomożecie?” padła odpo- 
wiedź „Pomożemy!” Następnym 
człowiekiem wspierającym inicjaty- 
wę naszego muzeum był Robert 
„Zielony”, który uratował nas od 
klęski załadunku i wspomógł swoją 
pomocą drogową. Plan był prosty — 
najpierw Robert załaduje samo- 
chody przy pomocy wyciągarki na 
platformę swojego auta, następnie 
przerzuci je na lawety. Oczywiście 
trzeba było znaleźć chętnego. który 
zasiadłby za kierownicą auta prze- 


| <8i 


taczanego z platformy na lawetę. 
Prezes, jako mózg całej akcji był 
wykluczony, reszta jakoś się rozeszła 
i to bardzo pośpiesznie. Na placu 
został Przemo. Z przerażoną miną 
zapytał: 

— Znowu ja? 

Idąc z nim do pierwszego auta 
przypomniałem sobie obraz z przed 
kilku tygodni. jak zjeżdżał BRDM-em 
z ciężarówki i podczas niefortun- 
nego manewru, transporter zawisł, 
mocno przekrzywiony w powietrzu. 
Na szczęście tył zatrzymał się na 
platformie. Przemo dopiero jak wy- 
siadł, uświadomił sobie, jak bardzo 
to było niebezpieczne. 

Tym razem operacja sprowadza- 
nia ciężarówek spod Warszawy za- 
kończyła się pomyślnie i auta trafiły 
do Bielska-Białej. Część kolekcji po 
renowacji ma trafić do Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Dy- 
rektor muzeum Jacek Macyszyn ma 
zamiar utrzymać je w dobrej kondy- 
cji. Niewątpliwie będzie to ładny 
dodatek do Shermana. Sextona 
oraz Half-Trucka. Mam nadzieję, że 
więcej takich niespodzianek czeka 
w naszym kraju. A tak na margine- 
sie, po tej historii jestem w stanie 
uwierzyć we wszystko. | jeszcze jed- 
no. pamiętajcie, że każdy namiar 
należy sprawdzić, żeby później nie 
żałować. 


RAFAŁ BIER 
Fot. autor, archiwum autora 


Największym problemem okazał się transport „skarbu” do Bielska-Białej 
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rok prod. — 1944 

poj. silnika — 4300 cem 
moc — 81 PS 

długość — 6,45 m 
szerokość — 2,26 m 
wysokość - 2,21 m 

masa własna — 3600 kg 
prędkość max. — 105 km/h 
zasięg — 420 km 

napęd — 4x2 


rok prod. — 1944 

poj. silnika — 3773 ccm 
moc — 92 PS 

długość — 4,93 m 
szerokość — 1,98 m 
wysokość — 2,29 m 

masa własna — 2685 kg 
prędkość max. — 90 km/h 
zasięg — 385 km 

napęd — 4x4 


rok prod. — 1944 

poj. silnika — brak danych 
moc — brak danych 

długość — 4,54 m 

szerokość — 2,03 m 
wysokość — 2,23 m 

masa własna — brak danych 
prędkość max. - 90 km/h 
zasięg — brak danych 
napęd — 4x2 


KULISY HISTORII 


Gdy wódz III Rzeszy wyjeżdżał, kobieta, którą później poślubił, zapraszała 
adoratorów. Do bladego świtu słychać było odgłosy strzelających korków od 
szampana i głośną muzykę 


pz 


PODWÓJNE 


Była kochanką Hitlera przez 14 lat 


BRZ 
rĄ ja 


„P. 
FR 
Ls 


EW( BRAUN 


Adolf Hitler mógł trzymać w ryzach cały swój sztab i swoich generałów, mógł rozpętać II wojnę 
światową, ale nie potrafił kontrolować swojej przyjaciółki — Ewy Braun. Długoletni romans kosz- 
tował go ponad milion dolarów, co w przeliczeniu na kurs dzisiejszy stanowi sumę trzykrotnie 
większą. Hitler od samego początku obsypywał kochankę biżuterią, kupował wspaniałe toalety, ale 
gdy tylko zajęty był sprawami państwowymi i udawał się w podróż, Ewa otaczała się natychmiast 
młodszymi i przystojniejszymi przedstawicielami „rasy panów”. 


a na pewno życie swoich amantów, ale 

największy tyran wszechczasów. po- 
dobnie jak wielu naiwnych rogaczy niczego nie 
podejrzewał. Frau Ami Winter była gospodynią 
Hitlera przez 20 lat. Przesłuchiwana wielokrot- 
nie przez oficerów wywiadu amerykańskiego 
przedstawiła zupełnie inny obraz nieśmiałej 
blondynki, która w obecności Fiihrera ubie- 
rała się dość skromnie, nie paliła papiero- 


P rawdopodobnie ryzykowała swoje życie, 


sów i nie używała alkoholu. Ale gdy tylko 
Hitler wyjeżdżał do Monachium, natychmiast 
telefonowała do przyjaciół, przebierała się 
w ekstrawaganckie kreacje i rzucała w wir za- 
baw i towarzyskich uciech. A wtedy do wczes- 
nych godzin rannych apartamenty Fiihrera 
rozbrzmiewały głośnymi śpiewami, a odgłosy 
strzelających korków od szampana mieszały 
się z głośną muzyką taneczną. 

„Dobrze wiedziała, czego wymagał od 


niej Fiihrer — mówiła Frau Winter — ale na co 
dzień nie dawała mu najmniejszych powo- 
dów do krytyki. W jego obecności zachowy- 
wała się niemal wzorowo, ale kiedy tylko by- 
ła sama w Berchtensgaden. albo w Mona- 
chium ujawniała prawdziwy charakter i robiła 
wszystko to, co stanowczo potępiał Hitler. 
Otoczona przystojnymi mężczyznami, któ- 
rych wokół było pod dostatkiem 


ODKRYWCA 3/2002 19 


flirtowała zupełnie jawnie a komplementy 
sprawiały jej szalenie dużą przyjemność. Była na 
nie wyjątkowo łasa. Ewa Braun często udawała 
się na piesze wycieczki za miasto w towarzy- 
stwie wybranych i zaufanych przyjaciół. Lubiła 
również chodzić wraz z nimi na pływalnię”. 

Kiedy pracownicy Intelligence Service 
przybyli w maju 1945 roku do Berchtens- 
gaden i Monachium, znaleźli w apartamen- 
tach Ewy Bratin sporo dowodów potwierdza- 
jących zeznania gospodyni Fiihrera, a nawet 
jeszcze „AŚ Gdyby 


i zobaczył zdjęcia 
ś 
p z prywatnych albumów Ewy. jego 


najdroższa z pewnością skończyłaby mamie, 
a jej amanci przed plutonem egzekucyjnym. 
Fiihrer jednak mimo zazdrosnego usposobie- 
nia nie podejrzewał nigdy szczupłej blon- 
dynki, która na dobrą sprawę mogłaby być 
jego córką. A'ci, którzy o tym wiedzieli, wo- 
la wszelkiego bezpieczeństwa i spokoju 
Tuż po wojnie dokładne badania wy- 
Ewa Braun w ciągu 14 lat wydała 
„ biżuterię i rozmaite różnego ro- 


t Imała w prezencie biżuterię wartości 
pół miliona dolarów, były to łupy pochodzące 
z okupowanych krajów. Kiedy Rosjanie byli 
już Md bramami Berlina, Ewa pośpiesznie 
wysłała wszyte kosztowności i albumy ze 
i ojj siostry Gretl, która zresztą 


podczas pr hania katego- 
rycznie temu, za przeczą W jakiś czas potem 
pracownicy Ii Service odnaleźli al- 


bumy wraz zpamięt ikiem Ewy Braun zako- 
pane wogródku pod Monachium. Znaleziono 
również skrzynie ze srebrną zastęwą łową 
wartości 500 tyszich A 


lolarów, 
*s 
worek wypełniony dolarami 
i wspaniałą bi z 15-karatowym brylan- 
| tem. Zastawa nacechowana była herbam 
_ jednego z królów polskich (cieka! 
tym wszystkim stało? — przyp. G.l 
iach znaleziono również kasety z 


rzedstawiającymi igraszki Ewy i Gretl 


w jej dzienniczku.  WzóbE z 1985 ro 
lała swoją wielką miłość da Fiihrera? 
ż wtedy, we wczesnym okresie romansu 
jemy uwagi nadające się raczej do 
i zażaleń”. 
maja 1935 roku Ewa pisze: 
a jest wspaniała, a ja, pani wielkich 
miec i największego na świecie człowieka 
siedzieć w domu i wyglądać przez okno. 
tak mało wyrozumiały, a w tow: 
mnie na drugi plan. Ale to nie 
długo. Jaka szkoda, że zaczęła się właśnie 


to zapisek z dnia 23 maja 1938 roku: 
„Przed chwilą H. zjadł śniadanie i wy- 
szedł. Wygląda wspaniale w mundurze SS. 


Rzęsy ma dziewczęce. Chcę żeby wrócił, ale 
on się boi, bo wie, co by go spotkało gdyby 


dowiedział się o tym Fiihrer. Zapewniam go. 
że nie ma obawy. Powiedział, że przyjdzie 
w niedzielę wieczorem. (Ma 30 lat, ale wy- 
gląda młodziej.” 
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Dalsze zapiski nie nadają się do druku... 
Tajemniczym H. okazał się stanć 


SS Hogel, dowódca BE. qr li 
Kiedy Fiihrer wyjeżd; 


Ewa przyjmowała Hogla i razem chodzili na 
wycieczki za miasto. 


Ewa wolała wycieczki za miasto 


ponieważ zdawała sobie sprawę, że Frau 
Winter nie darzy jej zbytnią sympatią. In- 
nym przyjacielem. który asystował Ewie 
w czasie nieobecności Hitlera był Otto Guns- 
che adiutant SS Fiihrera Z kolei na stronie 
dzienniczka z datą 14 sierpnia 1939 roku czy- 
tamy: , 
„Wybrałam się z Walterem na spacer. 
Przeszliśmy prawie 8 kilometrów. To było 
cudowne. Wysoko w górach, z dala od poli- 
tyki i ciągłych rozmów o wojnie. Ganialiśmy 
kę dzieci. Walter jest zupełnie inny niż 
że się niczego nie bol i gotów jest 
oddać za mnie życie. Powiedział. że sam 
- wywoła zdjęcia.” 
Miesiąc później, 12 września 1939 roku 
Ewa pisze w Monachium: 
„Przed chwilą wyszedł Fiihrer. Ofiarował 
mi piękną. diamentową broszkę i naszyjnik 
z pereł, a przez następne 20 
minut instruował mnie 
o używaniu kosmetyków. 
Powiedział, że kobiety z ra- 
sy panów nie potrzebują ta- 
kich rzeczy. Później znalazł 
paczkę papierosów — po- 
wiedziałam, że ni do 
Gretl. Ostrzegł mnie przed 
fatalnymi skutkami palenia. 
Wyjeźdża do Berlina. Myślę. 
więc, że bezpiecznie będzie 
urządzić przyjęcie jutro 


kował pierwszy 
chodzących z jej 
cznych (obecnie 


Hal 
r. zawodowe pace. bo Ewa 
była swego czasu 
Hoffmana osobiste 
fa Adolfa Hitlera. To 


rof Heinricha 
kt 20H 


nościach, pod koniec 1930 roku, Fiihrer raczył 
ją zauważyć, a następnie dyskretnie zaaranżo- 
wane przez Hoffmana spotkanie Ewy i Adolfa 
dopełniło reszty. 

Ewa Braun 


zamieszkała w pałacowej 
rezydencji 


w Berchtensgaden w Alpach Bawarskich wraz 
ze swą siostrą Gretl i przyjaciółką Hertą Os- 
termayer, które dotrzymywały jej towarzys- 
twa w czasie nieobecności oblubieńca. Wspól- 
nie często wyruszały na wycieczki, aby foto- 
grafować piękne alpejskie pejzaże. Hitler 
również przepadał za fotografią, gdyż była dla 
niego, jak mówił, jedną z najwyższych fom 
sztuki. Profesor Hoffman miał z tego względu 
szczególne duże poparcie u Fiihrera, a nie 
tylko dlatego, że polecił mu zaufanego lekarza 
i dostarczył „wiemą” kochankę. 

Na oficjalnych zdjęciach Ewa Braun nie 
miała prawa ukazywać się nigdy. Wetowała 
sobie te straty, oglądając często godzinami 
swoje prywatne filmy. Jej życie było może 
niezbyt romantyczne, ale za to dość bez- 
pieczne. Hitler nie pozwalał jej korzystać z sa- 
molotów, a samochodem wolno jej było jeź- 


godz. Kiedy potęga III 
ję stopniowo w gruzy, Hit- 
rzyjaciółce na wyjazd do 
ostać Berchtensgaden. Ale 
przejść do historii za wszel- 
oficjalnie światu swoje ist- 

1945 roku przybyła więc 
ała tam do końca. Tam 

Fiihrer zdecydował za- 

górowane ambicje i 29 kwietnia 
. Tego dnia Ewa Braun-| Hitler 


WIELKIE ODKRYCIA 


Napoleon badał i utrwalał każdą cząstkę Egiptu. Na wojenną wyprawę 
zabrał ze sobą ponad 500 cywili, w tym 150 uczonych, m.in. biologów, 
mineralogów, lingwistów, matematyków i chemików. Tak powstała 


egiptologia 


> 


enerał w krainie królów 


Kiedy w 1798 roku Napoleon Bonaparte wyruszał do Egiptu, liczył na sławę i skarby. Zajął 
Aleksandrię i Kair, ale jego flota została zatopiona. W Acre przeżył swoją pierwszą przegraną 
na lądzie. Jego żołnierze umierali z powodu epidemii. 


toczony tymi okropnościami, jeden 
O: ludzi Napoleona pisał do domu: 

Znajduję tu ludzi, którzy nie myślą o niczym 
innym, jak tylko o nauce. Żyję intensywnie 
najważniejszymi dla mnie problemami. Z entu- 
zjazmem zajmujemy się pytaniami, odpowie- 
dziami, którymi interesuje się rząd i dziedzinami 
wiedzy, jakim poświęciliśmy się sami z własnej 
woli. 

St.-Hilaire, 26-letni naturalista, niepomny 
na to, że znajduje się w środku wojennej za- 
wieruchy 2 tys. mil od domu, robił to, co lubił 
najbardziej. Obserwował i opisywał egzoty- 
czne zwierzęta. St. Hilaire podążył za Bona- 
partem do Egiptu. 29-letni generał chciał 
podbić ten kraj dla Francji. Przez przejęcie 
kontroli nad lądowym szlakiem handlowym 
do Indii. zamierzał zadać cios angielskiej 
ekonomii. Bonaparte miał również inne plany 
związane ze swoją karierą: 


W Europie nie ma miejsca na chwalebne 
czyny; trudno o wielkie imperia lub rewolu- 
cje.(...) Musimy podążać na Wschód. Wszyscy 
wielcy tego świata właśnie tam zdobywali sławę. 

Bonaparte był nowym Aleksandrem 
Wielkim, ale jego ambicje sięgały daleko po- 
za sukcesy militarne. Tak, skolonizował Egipt, 
ale odkrył też przed Europą Orient. Badał 
i utrwalał każdą cząstkę Egiptu. Na wojenną 
wyprawę zabrał ze sobą ponad 500 cywili, 
w tym 150 uczonych, m.in. biologów. miner- 
alogów. lingwistów. matematyków. che- 
mików. Było to przedsięwzięcie bez prece- 
densu. Rezultaty pracy uczonych ukazały się 
w monumentalnym. 20-tomowym „Opisaniu 
Egiptu” (Description de I'Egypte) ukończo- 
nym w 1828 roku. Właśnie w trakcie tych 
badań narodziła się egiptologia. 

Wśród naukowców. których zgromadził 
Bonaparte, znajdowały się najtęższe umysły 
Francji. Sam Bonaparte był członkiem mate- 


matycznej sekcji Instytutu Francuskiego, naj- 
ważniejszej francuskiej organizacji naukowej, 
i we wcześniejszym etapie swojej kariery pod- 
pisywał się dumnie „Bonaparte, członek 
Instytutu.” W czasie swojej, zakończonej suk- 
cesem, Kampanii Włoskiej w latach 1796- 
1797 zaprzyjaźnił się z chemikiem Claudem 
Louisem Berthollet i matematykiem Gaspar- 
dem Monge. Berthollet zapoznał Bonaparte 
z chemią. a Monge pomagał młodemu ge- 
nerałowi selekcjonować włoskie dzieła sztuki, 
które skonfiskowano i przewieziono do Pary- 
ża, by następnie wystawić je w Muzeum Na- 
poleona — późniejszym Luwrze. 

Kiedy Napoleon żeglował do Egiptu, 
dołączyli do niego Berthollet i Monge. 
a razem z nimi jeszcze inne, liczne sławy. Więk- 
szość członków komisji miała jednak niewiele 
ponad 20 lat. Niektórzy doświadczeni uczeni 
— profesorowie prestiżowych uczelni zabrali 
ze sobą na wyprawę życia najbardziej obie- 
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WIELKIE ODKRYCIA 


cujących studentów. I to właśnie ci młodzi 
naukowcy tworzyli Naukową i Artystyczną 
Komisję Egiptu. 

Flota przybiła do Aleksandrii 1 lipca 1798 
roku i prawie natychmiast każdy musiał na- 
uczyć się dbać o siebie. Generałowie zbyt 
zajęci wyposażaniem swoich kompanii, nie 
dbali o uczonych. Warunki w Aleksandrii były 
tak surowe, że niektórzy mężczyźni posta- 
nowili poszukać lepszego zakwaterowania 
w pobliskim Porcie Rashid (starożytna Rosetta). 

w ciągu pierwszych dwóch miesięcy 
w Egipcie Francuzi stoczyli dwie najważniejsze 
bitwy kampanii. Obydwie mają mylne na- 
zwy: bitwa pod piramidami odbyła się na 
polu melonowym w Embabba, prawie 10 mil 
od piramid. a bitwa nad Nilem rozegrała się 
nie nad Nilem, ale nad zatoką Abu Kir. 

Bitwa pod piramidami, stoczona 3 tygo- 
dnie po lądowaniu w Aleksandrii, ustanowiła 
militarną przewagę Napoleona nad mame- 
lukami, elitarnymi oddziałami bojowymi. 
Wojsko mameluków składało się z doskona- 
łych jeźdźców, biegle posługujących się szablą 
i pistoletem, ale nie mogło się równać ze 
zdyscyplinowaną armią zawodową. Francuzi 
formowali kwadraty z karabinami po bokach, 
artylerią w rogach i konnicą wewnątrz. Ma- 
melucy paradowali naprzeciwko nich w swo- 
ich jedwabnych pantalonach. kamizelkach 
i turbanach, dekorowanych piórami i klejno- 
tami. 

Patrząc na widniejące w dali piramidy, 
Napoleon rzekł do swoich wojsk tuż przed 
rozpoczęciem bitwy: „Żołnierze, ztego wznie- 
sienia 40 stuleci spogląda na was.” Zwa- 
żywszy na to, że hieroglify nie były wtedy 
jeszcze odczytane, a chronologia faraonów 
była praktycznie nieznana, z wyjątkiem tego. 
co można było wyczytać w Biblii, ta 


przybliżona ocena wieku piramid 


okazała się być zadziwiająco trafna, z do- 
kładnością do 4 stuleci. 

Mamelucy, dowodzeni przez Murada 
Bay, rzucili się do ataku z szablami i pistoleta- 
mi: Francuzi czekali, aż przeciwnicy znajdą się 
tuż przy nich i wtedy rozbili ich w puch. 
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Femme iłu. 


Napoleon miał niewiele czasu. żeby na- 
cieszyć się zwycięstwem. 10 dni później cała 
jego flota została zniszczona przez angiels- 
kiego admirała Horatio Nelsona. O godzinie 
2.00 w nocy, 1 sierpnia Nelson zdecydował 
się zaatakować 13 statków floty francuskiej, 
zacumowanych w linii blisko zatoki Abu Kir. 
parę mil od Aleksandrii. Bezszelestnie wpły- 
nął pomiędzy francuską flotę i wybrzeże. 
Francuzi, myśląc, że taki manewr nie jest mo- 
żliwy, zostawili działa skierowane ku brzegowi, 
zupełnie nieprzygotowane do walki. Armaty 
Nelsona raz za razem bezkamie biły w statki 
nieprzyjaciela. Admirał Bruyes na pokładzie 
francuskiego okrętu admiralskiego L'Orient. 
straciwszy obie nogi w ogniu armat, siedział 
na krześle z opaskami zaciskającymi na kiku- 
tach i wciąż wydawał rozkazy. Wtedy trafiła 
go śmiertelna kula armatnia. Kapitan Ca- 
sabianca przejął komendę, chociaż sam był 
ciężko ranny i walczył do końca na płonącym 
statku. Kiedy ogień na L'Orient dosięgnął 
magazynu z prochem, statek eksplodował 
z ogłuszającym rykiem, który można było 
usłyszeć z odległości 50 mil. Wraz z tonącym 
statkiem poszło na dno wiele naukowych 
instrumentów. przyrządów do badań i arty- 
kułów zaopatrzeniowych. 

Pomimo tej klęski, uczeni nie przestali 
zajmować się swoimi zadaniami. Monge, 

Berthollet i jednonogi generał Louis Cafa- 
relli, zarządzający sprawami finansowymi 
i administracyjnymi, zamieszkali w pałacu 
Hassana Kashefa w Kairze. Botanicy roz- 
poczęli swoje eksperymenty w ogrodzie 
pałacu Qassim Bey. St. Hilaire, zachwy- 
«ony otaczającą go przestrzenią, wkrót- 
zaangażował się w pomoc przy 
urządzaniu laboratoriów chemicznych 
si kolekcjonowaniu mineralnych, bota- 
_ nicznych i i zoologicznych próbek. 
Ważniejsze dla ekspedycji niż la- 
4 ratoria i kolekcje były warsztaty, 
Ś. którymi zarządzał Nicolas-Jacques 
Conte. Artysta i inżynier. Conte miał 
niezwykłą zdolność do projektowania 
i budowania niemal wszystkiego, co było 
potrzebne. Raz, kiedy brakowało przyrzą- 
dów do rysowania, a artyści bardzo ich potrze- 


bowali, użył grafitu i 


Uczeni mierzący Sfinksa 


wynalazł w ten sposób 
współczesny ołówek 


Conte odtworzył materiały naukowe, które 
zastąpiły te stracone w Abu Kir i w innych 
miejscach. Dążył też do ulepszania metod 
produkcji różnych przedmiotów w Kairze tak, 
że wszystko, co było użyteczne, mogło być 
skopiowane w jego warsztatach. Według 
Napoleona Conte był zdolny do stworzenia 
„sztuk Francji na pustyniach Arabii”. Monge 
powiedział, że Conte miał „wszystkie umiejęt- 
ności w rękach i wszystkie nauki w głowie”. 
Według Bertholleta był „filarem ekspedycji. 

Miesiąc po bitwie pod piramidami, 22 
sierpnia, 1798 roku. Bonaparte stworzył 
Instytut Egipski, wzorowany na Instytucie 
Francuskim. Jego 


celem miało być oświecenie Egiptu 


doradzanie egipskiemu rządowi i studio- 
wanie historii, przemysłu oraz zjawisk natu- 
ralnych. Wyprawa uczonych na wojenną eks- 
pedycję była z pewnością utrzymana 
w duchu Oświecenia, tak jak i założenia insty- 
tutu, ale główny cel Napoleona Bonaparte 
był czysto praktyczny. Jego uczeni posiadali 
umiejętności użyteczne dla każdej armii znaj- 
dującej się daleko od domu. Wielu z nich by- 
ło inżynierami, potrafili budować mosty i for- 
ty: inni mogli wyprodukować wszystko, czego 
potrzebowała armia. Na pierwszej sesji insty- 
tutu, 23 sierpnia, Bonaparte. wiceprezydent. 
zasugerował 6 tematów badań: 

1) Jak można ulepszyć piece chlebowe? 

2) Jak można oczyścić wody Nilu? 

3) Czy młyny są użyteczne w Kairze? 

4) Czy można w Egipcie warzyć piwo bez 
chmielu? 

5) Czy można znaleźć w Egipcie surowce 
do produkcji prochu armatniego? 

6) Jaki jest prawny system w Egipcie 
i jakich zmian chcą jego mieszkańcy? 

Uczeni mogli również sami wysuwać pro- 
pozycje tematów, ale nawet najbardziej ogra- 
niczony inżynier bardziej rwał się do badania 
świątyni Dendery (poświęconej bogini Hator 


— przyp. red.) niż do studiowania pieców 
chlebowych. Mimo to uczeni sporządzili ra- 
port, w którym stwierdzili, że trzciny i saflor 
(szafran łąkowy) byłyby bardziej wydajnym 
paliwem niż drewno używane we Francji. 

Ze wszystkich pamiętników opublikowa- 
nych przez członków ekspedycji. najpopu- 
larniejsze okazały się ..Podróże po Górnym 
i Dolnym Egipcie” Denona. 55-letni Denon 
był najstarszy w zespole. Kiedy Napoleon roz- 
kazał generałowi Desaix. żeby ruszył na 
wschód w pogoń za wycofującymi się mame- 
lukami, Denon stwierdził, że to świetna oka- 
zja do naszkicowania zabytków Górnego 
Egiptu i dołączył się do wyprawy. Bez przer- 
wy prosił Desaix, żeby dał mu więcej czasu na 
szkicowanie świątyń i grobowców. W Dolinie 
Królów Denon byt przytłoczony wspaniało- 
ścią grobowców i wibracją kolorów na malo- 
widłach, ale powiedziano mu, że muszą ru- 
szać dalej, 

Podczas prac odkrywczych w Dolinie Kró- 
lów Denon znalazł relief przedstawiający 
skrybę piszącego na zwoju pergaminu. Pomi- 
mo swojego wykształcenia nie zdawał sobie 
sprawy, że Egipcjanie pisali na papirusach, 
i że podróżnicy przywieźli już papirusy do 
Europy. Gratulował sobie bycia „pierwszym. 
który dokonał tego ważnego odkrycia”. To 
mówi wiele o Denonie i wczesnej archeologii. 
Wyjaśnia też jego podniecenie, kiedy tubylczy 
przewodnicy 


przynieśli mu mumię z papirusem 


zrolowanym pod lewym ramieniem. 
Zbladłem... głos mnie zawiódł... tak bardzo 
bałem się, żeby tego nie zniszczyć, że nie wie- 
działem, co począć z moim skarbem: bałem się 
dotknąć tej książki, najstarszej ze znanych w tam- 
tych dniach: Nie ważyłem się nikomu o tym 
powiedzieć, ani oddać jej nigdzie na prze- 
chowanie; cała bawełna, z której zrobiona była 
moja kołdra, nie wydawała się wystarczająca, by 
zabezpieczyć znalezisko z należytą delikatnością. 
Choć w tej sprawie jego entuzjazm nie 
był do końca uzasadniony, Denon poczynił 
parę ważnych obserwacji o starożytnym 
Egipcie. Papirus, który uznawał za taki skarb, 
okazał się Księgą Zmarłych, serią zaklęć i mo- 
dlitw, które miały zapewnić zmarłym zmart- 
wychwstanie na tamtym świecie. Denon zau- 
ważył, że część tekstu kończyła się w środku 
linijki i od tego miejsca do lewej strony 
zostawiona była nie zapisana przestrzeń. Na 
tej podstawie wydedukował, że pismo szło od 
prawej strony do lewej. (Taki sposób pisania 
był najpopularniejszy. ale starożytni Egip- 
cjanie pisali także od lewej strony do prawej.) 
Denon powrócił do Francji z Bonaparte. 
dwa lata przed pozostałymi uczonymi. Dzięki 
temu mógł najwcześniej zacząć publikować 
swoje odkrycia. Jego „Podróże po Gómym 
i Dolnym Egipcie”, które po raz pierwszy 
wyszły w 1802 roku stały się sensacją. Było to 
pierwsze, względnie zgodne z rzeczywisto- 
ścią, opisanie Egiptu, które zobaczyła Europa. 
Ilustracje Denona były bez wątpienia 
krokiem naprzód, ale chociaż wzbudzały sen- 
sację, nie zapoczątkowały egiptologii. Inny. 
młodszy naukowiec, który został jeszcze 
długo w Egipcie, mierzył i szkicował zabytki 


z precyzją inżyniera. Jego praca dała początek 
naukowej archeologii. Mowa o jednym 
z najmłodszych, Renć-Edouard Devilliers. Ten 
18-letni student budownictwa wziął ze sobą 
swoje książki i w październiku 1798 roku. 
Monge przeegzaminował go i ogłosił inżynie- 
rem budownictwa lądowego i wodnego. 
Przez większą część kampanii pracował razem 
z 21-letnim inżynierem Prosperem Jollois; jak 
można wywnioskować z ich pamiętników, 
zapomnieli o mostach i drogach. i zakochali 
się w starożytności. W przerwach między lis- 
tami do domu, w których narzekali na 


kiepskie jedzenie i nędzne mieszkania 


rysowali mapy, robili szkice i opisywali tuziny 
zabytków, notując każdy szczegół. 

Denon w pośpiechu naszkicował sławne 
obecnie zodiakalne sklepienie w świątyni 
Dendery. ale Jollois i Devilliers, idąc jego śla- 
dami na południe, narysowali je jeszcze raz, 
dokładnie i szczegółowo, co okazało się bar- 
dzo trudne. Sklepienie, na którym wyrzeź- 
bione były setki szczegółów nieba. jakim wi- 
dzieli go Egipcjanie. poczerniało od sadzy 
z ognisk, które rozpalali przez stulecia 
mieszkańcy świątyni. Jollois nie był zachwy- 
cony starożytnymi technikami budowania, 
zauważał. że ściany świątyni były nieregu- 
larne, niektóre nachylały się do środka, inne 
rozchodziły na zewnątrz. 

Jednak ich największa przygoda rozpo- 
częła się w Dolinie Królów. Devilliers i Jollois 
nie tylko sporządzili pierwszą profesjonalną 
mapę doliny, ale także odkryli nowy grobo- 
wiec. Kiedy siły Napoleona weszły do Egiptu, 
w dolinie było 11 otwartych grobów. Badając 
odległą zachodnią część doliny, młodzi inży- 
nierowie znaleźli grobowiec Amenhotepa Ill. 
Jego ściany były zniszczone przez stulecia po- 
wodzi, większość zdobionych tynków leżała 
na ziemi, zbyt delikatna, żeby mogła być 
wyniesiona. Drobne pozostałości starożytno- 
ści. takie jak figurki służących, którzy chcieli 
służyć swemu panu również na tamtym 
świecie 
walały się po podłodze grobowca faraona 


Odkrywcy wzięli parę z nich jako królew- 
skie pamiątki. 4 figurki, które Devilliers przy- 
wiózł do Francji, są cały czas w posiadaniu 
jego spadkobierców. Mała. zielona, łupkowa 
główka Amenhotepa III, którą odkryli młodzi 
zapaleńcy, jest obecnie wystawiana w Luwrze. 
i szkicowali zabytki, naturaliści wzbogacali 
swoje kolekcje minerałów, insektów. ptaków 
i roślin. Te kolekcje stały się głównym powo- 
dem sporów. kiedy nadszedł czas opuszczenia 
Egiptu. Zaraza i niemożność uzupełnienia 
oddziałów wojsk załamały ekspedycję od mo- 
mentu. w którym Nelson zatopił francuską 
flotę. Podczas dyktowania warunków kapitu- 
lacji w 1801 roku, Anglicy, dowodzeni przez 
Generała Hutchinsona. zażądali w artykule 
16. aby wszystkie antyczne znaleziska, wraz 
z kolekcjami uczonych. stały się własnością 
angielską. Bonaparte, który przebywał wtedy 
we Francji, opuściwszy Egipt 2 lata wcześniej, 
zobaczył, że kampania była sprawą straconą. 
Uciekając sekretnie pod osłoną nocy zostawił 


WIELKIE ODKRYCIA 


Zodiakalne sklepienie ze świątyni Dendery 
przedstawiające nocne niebo 


list, w którym mianował generała Klebera 
dowódcą pozostałych w Egipcie wojsk, ale 


Kleber został zamordowany 


kilka miesięcy później przez fanatyków religij- 
nych. Następnym, i zarazem ostatnim do- 
wódcą naczelnym. został bardzo ekscen- 
tryczny generał Abdullah Menou, który 
przeszedł na islam. by móc poślubić córkę 
kąpielowego i. ponieważ był nieudolny, 
cieszył się niewielkim poważaniem zarówno 
ze strony Francuzów. jak i Anglików. Zde- 
zorientowani naukowcy błagali Menou, żeby 
bronił ich kolekcji. Menou gwałtownie 
zaprotestował, nazywając Anglików „zwycza- 
nymi złodziejami” ponieważ chcieli przywła- 
szczyć sobie kolekcje naukowców. Edward 
Clarke, profesor mineralogii z Cambridge, 
który był obecny przy negocjacjach, napisał 
w liście do swojego przyjaciela wielebnego 
Williama Ottera: 

Znaleźliśmy o wiele więcej w ich posiadaniu, 
niż można było sobie wyobrazić... Figurki, 
sarkofagi, mapy, manuskrypty, rysunki, plany, 
mapy morskie, botanikę, wypchane ptaki, zwie- 
rzęta, wysuszone ryby etc. Savigny, który spędził 
lata na tworzeniu przepięknej kolekcji Historii 
Naturalnej dla Republiki, a która to jest pierwszą 
rzeczą tego rodzaju na świecie, jest w rozpaczy. 
Dlatego też zasugerowaliśmy generałowi Hut- 
chinsonowi, że najlepiej byłoby posłać do Anglii 
również Saviniego, jako najodpowiedniejszą 
osobę do opieki nad kolekcją i, w razie konie- 
czności, do opublikowania opisów. Ten plan za- 
akceptowały obie strony. 

Kiedy inni francuscy naturaliści usłyszeli, 
że Savigny jedzie do Anglii, zaoferowali się, że 
również pojadą. Ci ludzie ryzykowali życie, 
znosili wszelkie niewygody i nie łatwo było 
rozdzielić ich od ich trofeów. Wielu zdało so- 
bie sprawę, że ich kariery akademickie by- 
łyby na zawsze ugruntowane, gdyby opu- 
blikowali swoje znaleziska. Na koniec natura- 
liści dostali zgodę na powrót do Francji ze 
swoimi kolekcjami. 

Pozwolenie na wywóz szkiców. rysunków, 
próbek skał i roślin to jedno, ale wywóz 
kamienia z Rosetty — klucza do odszyfrowania 
hieroglifów — to inna sprawa. Francuzi wy- 
kopali kamień z Rosetty w porcie el-Rashid 
w lipcu 1779 roku, przy okazji wzmacniania 
fundamentów fortu. Dowódca, porucznik 
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Bouchard od razu zdał sobie sprawę, że ka- 
mień jest ważny i już w sierpniu naukowcy 
studiowali w Kairze jego inskrypcje. Na wy- 
sokiej na 47 i szerokiej na 30 cali kamiennej 
płycie widniały 3 inskrypcje. Jedna napisana 
była po grecku i tę uczeni mogli przeczytać 
(wyryta w 196 roku p.n.e., wychwala króla 
Ptolemeusza V za zmniejszenie podatków dla 
kapłanów). Natychmiast zdali sobie sprawę, 
że mają 


klucz do odcyfrowania 
starożytnego języka 


Egipcjan, bo ostatnia linijka greckiego tekstu 
informowała, że wszystkie inskrypcje zawierają 
ten sam tekst napisany „świętymi, ludowymi 
i greckimi literami". Najwyższa, pierwsza to 
inskrypcja „święta” (hieroglify), podczas gdy 
środkowa napisana jest w języku „ludowym”, 
używanym w późniejszym okresie (po około 
600 roku p.n.e.) w codziennym życiu. Tak 
więc tekst na kamieniu z Rosetty napisany jest 
właściwie w dwóch językach — dwóch rodza- 
jach egipskiego i greckim. 

Do czasu poddania się Francuzów w roku 
1801 o istnieniu kamienia z Rosetty wiedział 
cały naukowy świat. Kiedy został podpisany 
traktat pokojowy. Anglicy nie mieli zamiaru 
pozwolić wywieźć kamienia do Francji. Aby 
do tego nie dopuścić, generał Menou zaklinał 
się, że kamień nie jest własnością francus- 
kiego rządu. ale jego prywatną, i dlatego, 
jako oficerowi, powinno się pozwolić mu go 
zatrzymać. 

Ostatecznie. kamień został zabrany do 
Anglii i umieszczony w British Museum. 

Chociaż kamień z Rosetty był kluczem do 


Pierwsza strona „Description de I'Egypte” 
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nowożytnej egiptologii prawie tak samo 
ważne były publikacje naukowców. którzy 
brali udział w ekspedycji. Kiedy wrócili do 
Francji. Bonaparte został pierwszym konsu- 
lem i wyznaczył środki potrzebne do publi- 
kacji „Description de I'Egypte". Praca miała 
zawierać wszystko — starożytne zabytki, hi- 
storię naturalną i opis współczesnego pań- 
stwa (około 1800 r.), miała również zawierać 
pierwszą dokładną mapę Egiptu. Jeden 
z członków ekspedycji. młody inżynier. Edme 
Jomard został wybrany wydawcą i wkrótce 
zaczął gromadzić szkice, rysunki i naukowe 
prace swoich kolegów. Kiedy ilość zbieranych 
materiałów narastała i lata mijały, stało się 
jasne. że projekt będzie większy, niż ktokol- 
wiek mógł przewidzieć. Skompletowanie cało- 
ści zabrało 20 lat i wielu z tych, 
którzy brali udział w kampa- 
nii, nie dożyło wydania ostat- 
niej części dzieła. 

Wydrukowano 1000 kom- 
pletów „Description”, każdy 
zawierał prawie 1000 ogrom- 
nych rycin. Mała armia ryto- 
wników przenosiła szkice nau- 
kowców na miedziane płyty 
(sztance), ale w końcu zdali 
sobie sprawę, że jeżeli nie zro- 
bi się czegoś, aby przyspieszyć 
proces, nigdy nie skończą pra- 
cy. Po raz kolejny sytuację ura- 
tował Conte, budując maszy- 
nę, która grawerowała niebo 
na płytach z widokami zabyt- 
ków. Wynalazek ten miał na- 
wet funkcję, dzięki której moż- 
na było dodać mechanicznie 
chmury. Do publikacji zużyto 
prawie milion dużych arkuszy 
ręcznie robionego papieru. 
produkowanego przez pięć 
fabryk. 5 potężnych tomów 
rycin przedstawiało zabytki 
starożytności, 3 historię natu- 
ralną i 2 ówczesny Egipt. 
Ponieważ Bonaparte rozkazał, 
żeby 


mapy „pozostały tajemnicą państwową” 


ten tom sprawiał najwięcej kłopotu. Nawet po 
zesłaniu Napoleona, mapy pozostawały objęte 
tajemnicą i wydrukowane dopiero w 1828 
roku. 

Tom „Description” z opisaniem zabytków 
starożytności stał się na prawie całe stulecie 
standardem dla publikacji o egiptologii. Prace 
Jolloisa i Devilliera, przedstawiające zodia- 
kalne sklepienie świątyni Dendery były tak 
wspaniałe, że w 1821 roku francuska ekspe- 
dycja wróciła do Egiptu, za pomocą dynami- 
tu oddzieliła sklepienie i przywiozła je do 
Francji, drogocenne zadośćuczynienie za ka 
mień z Rosetty, który wbrew swojej woli 
odstąpili Anglikom. Ilustracje zamieszczone 
w tomach, zrobione nie przez profesjonalnych 
artystów, ale przez architektów i inżynierów. 
były pierwszymi dokładnymi przedstawieniami. 
Egiptu. jakie kiedykolwiek widziała Europa. 
Chociaż nie umieli przetłumaczyć inskrypcji. 
które skopiowali, zdawali sobie sprawę, że ich 
praca będzie miała ogromne znaczenie, gdyby 
doszło do oczytania hieroglifów. Rzeczywiście, 
były to fundamenty pod współczesną epigra- 
fikę. Często ilustratorzy umieszczali na szkicach 
siebie samych, dlatego wielu można zobaczyć 
na rysunkach „Description”. Książka wznieciła 
we Francji falę egiptomanii w każdej z dziedzin 
życia, od mebli po modę kobiecą. 

Wyprawa pod piramidy kosztowała życie 
wielu uczonych. 34 z nich nie zobaczyło już 
Francji. Niektórzy zmarli na zarazę, inni. wal- 
cząc jak żołnierze w bitwie. Ich następcy wielo- 
krotnie wracali do Egiptu, żeby kontynuować 
badania. W efekcie Francuzi zdominowali 
egipską archeologię na całe stulecie. W 1859 
roku powołali do życia Instytut Egipski, spad- 
kobiercę Instytutu Egiptu Napoleona. Wśród 
założycieli był 84-letni Gaspar Monge. prze- 
wodniczący pierwszego instytutu, ostatni ży- 
jący uczony napoleońskiej kampanii. 


BOB BRIER, tłum. Patrycja Ligas 


maj/czerwiec 1999 
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Do grobowca Cheopsa, uważanego za jeden z siedmiu cudów świata, włamano 
się po raz pierwszy w IX wieku na rozkaz kalifa Bagdadu Ma'amuna. Ale gdy 
jego ludzie dotarli do komory króla, nie znaleźli kosztowności ani klejnotów. 
Archeolodzy wciąż zadają sobie pytanie, dlaczego komora była pusta, skoro 


żadne ślady nie wskazują na to, aby grób został wcześniej splądrowany 


Piramidę Cheopsa zbudowano 
z 2 600 tysięcy bloków skalnych 


czyli €gipt jakiego 
mie znacie 


Stare arabskie przysłowie mówi, że „wszystko na świecie boi się czasu, ale czas boi się piramid” 
i jest w tym wiele prawdy. Gdy nowy król wstępował na tron, zaczynał budować sobie grób, 
a dopiero potem zwracał uwagę na doczesne potrzeby. 


adnym kraju i w żadnej epoce 
W: szanowano zmarłych tak 
jak w Egipcie. Życie było uwa- 


żane za krótkotrwały epizod pomiędzy 
wiecznościami. Władcy budowali sobie 
„domy zmarłych” z szeregiem podziem- 
nych pomieszczeń wyposażonych we 
wszystko, co miało być im potrzebne 
w życiu pozagrobowym, łącznie z jedze- 
niem, sprzętami codziennego użytku i biżu- 
terią. Grobowce przeważnie położone 
były na skraju pustyni, na zachodnim 
brzegu Nilu. Wznoszono je według ścis- 
tych reguł, których logiki naukowcy nie 
są w stanie nadal wyjaśnić. 
Najsławniejsza — piramida Cheopsa 
dziś pozbawiona jest okładziny i czarne- 


go wierzchołka z diorytu. Budowano ją 
przez 30 lat i wymagała transportu milio- 
nów ton materiału oraz sprawnej organi- 
zacji pracy 100 tys. ludzi. Jej wysokość się- 
gała 147 m. obecnie ma tylko 137 m. 
Każda z piramid ma nazwę związaną 
z imieniem króla, którego była własnoś- 
cią — Cheopsa nazywała się „Horus miesz- 
ka w horyzoncie”, Chefrena — „Wielki jest 
Chefren”. a Mykerinosa — „Boski jest 
Mykerinos”. 

Kiedy transportowano kamień na plac 
budowy piramidy napotkano skałę z pias- 
kowca przypominającą kształtem leżącego 
Iwa. Była to pozostałość po kamieniołomie, 
z którego czerpano materiał do budowy 
Wielkiej Piramidy. Skałę wymodelo- 


wano na podobieństwo króla zwierząt 
o długości 57 m i szerokości 20 m. Gło- 
wa przykryta tradycyjną chustą — klaftem 
ma twarz Chefrena. Sfinks 
strażnik świątyń leży samotnie 
a jego oczy zwrócone są ku Pustyni Arabskiej. 
Niezwykłe miejsce, które warto od- 
wiedzić to Teby Zachodnie, nazywane 
krainą umarłych, gdyż w górach okala- 
jących dolinę drążono głębokie koryta- 
rze i komory grobowe dla władców. 
Z głębi doliny wyłania się wierzchołek 
Góry Tebańskiej stanowiącej naturalną 
piramidę, w której znajduje się około 
60 grobowców królewskich. Dla staro- 
żytnych Egipcjan to miejsce było bardzo 
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Tarasowa świątynia Hatszepsut 


ważne. Wierzyli, że zmarły przez całą 
wieczność będzie wiódł tutaj szczęśliwe 
życie. Do grobowców wkładano święte 
teksty zawierające formuły, które umar- 
ły miał wypowiedzieć przed strażnikami 
bram każdej z 12 godzin nocy. 

Na szczególną uwagę zasługuje gro- 
bowiec Tutanchamona. Choć najmniej- 


4 


Jeden z posągów stojących nieopodal Doli 
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szy w nekropolii, jest bez wątpienia 
najsłynniejszy w Egipcie, a to ze 
względu na wyjątkowe odkrycia doko- 
nane w początkach ubiegłego wieku. 
W starożytności złodzieje chcieli go 
okraść, ale zostali przyłapani. Wejście 
do niego zamknięto, a gruz ze zniszczo- 
nego pobliskiego grobowca Ramzesa VI 
przykrył wejście. Po wielu latach badań 
Doliny Królów — Howard Carter, który 
był inspektorem generalnym zabytków 
w Górnym Egipcie, zdecydował się 
rozpocząć prace u stóp grobowca Ra- 
mzesa VI. W 1922 roku prowadząc prace 
wykopaliskowe, finansowane przez lor- 
da Carnarvona. już miał zrezygnować 
z poszukiwań, gdy nagle w zwałach 
gruzu ukazały się schody. Kiedy wejś- 
cie zostało odsłonięte i ekipa weszła 
do środka to, co ujrzeli przeszło naj- 
śmielsze oczekiwania. „W miarę jak 
oczy przyzwyczajały się do ciemności. 
zaczęły zarysowywać się jakieś kształty 
— dziwne zwierzęta, posągi i wszędzie 
błysk złota. Przez kilka sekund, któ- 
re moim towarzyszom wydały 
się wiecznością pozostałem 
oniemiały ze zdumienia." — tak 
opisał Carter odkrycie naj- 
większego skarbu starożytne- 
go Egiptu. Wewnątrz grobow- 
ca znajdowały się przedmioty 
niezbędne królowi do życia w za- 
światach — meble, wazy. posągi. 
Sarkofagi, czyli trumny włożone 
jedna w drugą stanowiły os- 
tonę dla królewskiej mumii. 
Pierwsza trumna ze złoconego 


odgrywali znaczącą 
twie egipskim, zgiębiali wiedzę dadratał 
leczyli również chorych. Popularnym 
środkiem leczniczym, który zalecali było 


przeczyszczające 

panowało przekonanie, że większość 
chorób pochodzi od żołądka i z prze- 
jedzenia. W niektórych papirusach 
lekarskich można odnaleźć szczegółowe 
opisy chorób np. „Ciężkość w brzuchu; 
w sercu zapalenie, bicie przyspieszone. 
Ubranie ciąży na chorym, dużo ubrania 
nie rozgrzewa go. W nocy pragnienie. 
Smak przewrotny, jak w człowieku, 


karstw. Jeżeli te ostatnie nie pomagały. 
uważano, że przyczyna choroby jest ducho- 
wa. Wierzono, że epilepsja pochodzi od Bo- 
ga, a histeria to opętanie przez złe duchy. 
Choroby nerwowe, na które nie działały 
żadne lekarstwa, miały być karą za 
grzechy. Mogły zostać wywołane rów- 
nież urokiem rzuconym przez czarowników 


miania dzikich zwierząt. W ogrodach 
otaczających świątynie przechadzali się 
pomiędzy wężami albo w towarzystwie 

i, które karmili z ręki. 
Potrafili sporządzać substancje, które 
swoim zapachem działały na pewne 
zka albo jako przynęta, albo jako 

środek odstraszający. Przesiąkni 


zapachem figurę umieszczano na bramach i 
w polach, aby odstraszyć szarańczę. Znali 
również rośliny, których zapach działał 
odstraszająco na Iwy i tygrysy. Nato- 
miast, aby uniknąć ukąszeń węża uży- 
wano rośliny zwanej Aristolochia wę- 
żobójcza, cykuty, olejku laurowego oraz 
soku z rośliny guaco. Aby zabezpieczyć 
się przed jadem wężowym, wstrzykiwano 
sobie po kilka kropli tego soku w ręce, 
nogi i boki, a na piersiach noszono liście 
tej rośliny. Później wszystkie te tajemne 
sztuczki przejęła medycyna ludowa. 


drewna miała 2,20 m długości. Druga — 
2 m. pokryta złotem oraz zdobionym 
szkłem imitującym cenne kamienie, 
symbolizowała Ozyrysa — władcę świata 
umarłych. Trzecia i ostatnia o długości 
1.85 m, sporządzona z masywnego 
złota i przykryta Inianym całunem czer- 
wonego koloru przedstawiała młodego 
faraona, a wizerunek szyi i piersi osła- 
niał przyszyty do papirusa delikatny kot- 
nierz z ziaren i kwiatów. 


Wewnątrz trumny spoczywała mumia 


której głowę przykrywała złota maska 
z wizerunkiem Tutanchamona. Na jej 
czole wyrzeźbiono Nechbet — boginię 
sępa i ureusza przedstawienie Wadżet — 
bogini kobry z Buto, symbole obu kró- 


lestw, którymi rządził faraon. Skarby 
z grobowca można oglądać w Muzeum 
Egipskim w Kairze. Niedaleko Doliny 
Królów znajduje się świątynia Hatszepsut 
— jedynej kobiety faraona w historii Egip- 
tu. Zgodnie z dynastycznym zwyczajem 
faraonów, Hatszepsut została zaślubio- 
na przyrodniemu bratu Tutmosisowi Il 
i stanęła na drodze do władzy Tutmosi- 


WALUTA 


Obowiązującym środkiem płatniczym 

funt egipski, który dzieli się na 100 

piastrów. Ponieważ nie można go wy- 

Czę z Egiptu, dlatego najlepiej zabrać 
lary. 


JĘZYK 


Językiem urzędowym jest arabski, ale bez 
problemu można porozumieć się po an- 


KLIMAT 


Na wycieczkę do Egiptu najlepiej przy- 
jechać w zimie, kiedy nie jest zbyt 
gorąco — najłatwiej wówczas zwiedzać 
zabytki i podróżować po pustyni. Od 
kwietnia temperatura rośnie i utrzy- 
muje się aż do października. Latem na 
południu kraju słupek rtęci wskazuje 
nawet 50 C. 


HIGIENA 


Woda jest mocno chlorowana i nie 
nadaje się do picia. Dlatego powin- 
niśmy kupować wodę mineralną. Mo- 
że nas także dopaść „zemsta faraona”, 
czyli zaburzenia przewodu pokarmo- 
wego spowodowane zmianą klimatu. 
Jest to niegroźna dolegliwość, na którą 
pomogą tabletki Streptoquin (trzy ra- 
zy dziennie) stosowane razem z An- 
tinalem (trzy razy dziennie po jednej), 
są tanie i można je kupić w każdej 
egipskiej aptece. 


UBRANIE 


Dobrze jest wziąć ze sobą ubranie 
wygodne, przewiewne i lekkie do no- 
szenia w ciągu dnia oraz cieplejsze na 
zimne noce. Obuwie powinno być 
wysokie i szczelnie zawiązane ze 
względu na ryzyko spotkania skorpio- 
nów i żmij. 


RESTAURACJE 


Wybór jest duży — od małych knajpek 
po luksusowe w hotelach. Ze 
względów higienicznych najlepiej omi- 
jać budki na ulicach, gdzie sprzeda- 
wane są kanapki. Obiad w Egipcie 
podaje się między godziną 12* a 15%, 
a kolację między 19” a 23%. Wiele restau- 


sowi III, koronując się na króla. Dla niej 
właśnie została wzniesiona tarasowa 
świątynia Amona, do której władczyni ka- 
zała sprowadzić 4 obeliski o wadze 1000 
ton. W płaskorzeźbach i licznych malowid- 
łach można zobaczyć ewolucję wizerunku 
królowej. Ponieważ na tronie w Egipcie nie 
mogła zasiadać kobieta. dlatego spra- 
wowała władzę regentki, stopniowo 
kreując swój wizerunek jako męż- 
czyzny. W sztuce przedstawiano ją 
jako faraona, a w napisach zamiast 
żeńskiej formy „byłam”, „zrobiłam” — 
pojawiła się męska forma „byłem”. 
„zrobiłem”. Po śmierci Hatszepsut 
faraon Tutmosis III, którego odsuwała 
od tronu przez 20 lat, kazał usunąć 
wszystkie jej wizerunki. A wspaniała ta- 
rasowa świątynia uległa zniszczeniu. 
Teby zostały nazwane przez Ho- 
mera „miastem o stu bramach” nie 
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bez powodu. gdyż do wielu świątyń 
wiodły monumentalne bramy. Nil dzie- 
lił miasto na dwie części, w Luksorze sta- 
ły domy i toczyło się zwykłe życie, aw AL 
— Kamaku zwanym centrum świata wzno- 
siły się świątynie. Najwspanialsza to Wielka 
Świątynia Amona — Re. do której mogli 
wchodzić tylko kapłani. Miejsce to otaczał 
wysoki mur z surowej cegły, ponieważ 


odbywały się tam 
tajemnicze obrzędy 


o skomplikowanym rytuale, które mia- 
ły zapewnić porządek na świecie. Dziś 
do AL — Kamaku wchodzi się drogą znaj- 
dującą się w miejscu dawnego kanału, któ- 
ry kiedyś łączył świątynię z Nilem. Sfinksy 
pilnujące wejścia mają korpus Iwa — czuj- 
nego strażnika i głowę barana symboli- 
zującego siłę fizyczną i energię. Niesamowite 
wrażenie sprawia 12 kolumn papiruso- 


Maska Tutanchamona 
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Kolumny świątynne w Karnaku 


wych o wysokości 25 m. które kiedyś 
podtrzymywały sufit. Wysokie okna 
wychodzące na główną nawę, przepusz- 
czały dużo światła, podczas gdy nawy 
boczne tonęły w półmroku. Delikatne 
smugi światła przedostawały się z rzad- 
kich kwadratowych otworów wydrą- 
żonych w kamiennym suficie. Zwiedzanie 
AL - Karnaku najlepiej zakończyć w mu- 
zeum, w którym można zobaczyć zabytki 
odnalezione podczas prac wykopaliskowych. 

Zachodzi słońce i musimy wracać do 
Kairu. Do miasta o szokujących kontras- 
tach dojeżdżamy nocą. Tętni życiem i to- 
nie w blasku świateł. Obok bogatych 
dzielnic, z okazałymi rezydencjami, wi- 
dać biedne i brudne, pełne papierów 
i niedokończonych domów, w których 
mieszka po kilka rodzin. Na ulicach pa- 
nuje ruch jak w godzinach szczytu. Sa- 
mochody nieustannie trąbią i zdarza 
się, że jeżdżą pod prąd, dlatego wszę- 
dzie są wysokie krawężniki, bo gdyby 
mogły. jeździłyby po chodnikach. Będąc 
w Kairze nie można nie odwiedzić Mu- 
zeum Egipskiego. Tam właśnie złożono 
mumie mające po 5 000 lat i skarby 
z grobowca Tutanchamona. między 
innymi 12 turkusowych małp z zachod- 
niej ściany grobu symbolizujących życz- 
liwe duchy z pierwszej godziny nocnej 
wędrówki słońca. 

Kair to nie tylko miasto o wspaniałych 
zabytkach, ale też 


wielki bazar świata 


Wiele jest targowisk zwierzęcych i wa- 
rzywnych. A nad tym wszystkim unosi 
się zapach ziół, olejków i przypraw 
korzennych. Warto wiedzieć, że niek- 
tóre owoce można kupić tylko o okreś- 
lonych porach roku. W zimie dostanie- 
my pomarańcze, mandarynki i małe 
banany. W lecie zbiera się melony, 
arbuzy, figi, mango i jest to sezon na 
muluchijję — ślaz i bamijję — piżmian 
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jadalny. Niedaleko lotniska w Imbabie 
można zobaczyć najsłynniejszy w Egip- 
cie targ wielbłądów. Zwierzęta pocho- 
dzą z zachodniego Sudanu. Przez 40 dni 
prowadzone są przez Pustynię Nubijską 
aż do Aswanu. Tam ładuje się je na 
ciężarówki i przywozi na targ. 

Z Kairu warto wybrać się na Synaj, 
półwysep swoim kształtem przypomina 
górzysty trójkąt wciśnięty pomiędzy Za- 
tokę Sueską a Zatokę Akabańską. Łączy 
on Afrykę z Azją. Niezapomnianym 
przeżyciem jest wejście w nocy na Górę 
Mojżesza, by rankiem powitać wschód 
słońca. 

Ubrani w ciepłe swetry oraz wypo- 
sażeni w latarki rozpoczynamy trzygo- 
dzinny marsz po stokach góry. położonej 
w samym sercu pustyni. Niektórzy z nas 
drogę pokonują na wielbłądach. Do- 
chodzimy na szczyt. Za chwilę zacznie 
wschodzić słońce. Niebo nabiera coraz 
intensywnych kolorów czerwieni i różu. 
Leniwie wyłania się słońce, które oślepia 
swoim blaskiem. Obok nas pielgrzymi 
witają dzień modląc się. śpiewając 
i wznosząc ręce ku niebu. W oddali 
widać piaskowe wąwozy i błyszczące 
w słońcu ściany skał w kolorze ochry. 
Jest gorąco, ściągamy grube ubrania 
i schodzimy do klasztoru św. Katarzyny, 
który położony jest 
u stóp góry na 
wysokości 1570 m. 
Ogrody otoczone są 
cyprysami, a mury 
zostały zbudowane 
w latach 527 - 565 
na polecenie cesa- 
rza Justyniana w miej- 
scu ukazania się 
biblijnego krzewu 
gorejącego. Jest to 
najstarszy klasztor. 
Nazwany został imnie- 
niem męczennicy 
z Aleksandrii zamor- 
dowanej w 395 r.. 
której ciało, jak 
mówi podanie, zos- 
tało przeniesione przez 
aniołów na szczyt 
góry noszącej jej 
imię, gdzie odnale- 
ziono je po upły- 
wie pięciu wieków. 
Niestety, mnisi za- 
bronili wstępu do 
skarbca. muzeum 
i biblioteki, która 
posiada największy 
po bibliotece Wa- 


tykańskiej zbiór rękopisów. 

Egipt to kraj o niezwykłej historii, 
która nie została odkryta do końca. To 
kraj, który Europejczyka nieustannie 
zaskakuje kontrastami. To kraj, w któ- 
rym obok kapiących od złota mrocz- 
nych sklepików odwiedzanych przez 
kairskie elegantki, można zobaczyć 
w pobliżu Nilu dzieci biegające na bosa- 
ka i kobiety gotujące pod gołym 
niebem strawę w prymitywnych naczy- 
niach. Ale taka jest Afryka — bogactwo, 
przepych przeplata się tu z biedą. 


MAGDA KIRKLO 
fot. autorka, 
www.eepw.edu.pl/wplowski 


W artykule wykorzystałam informacje 
z książki „Wiedza tajemna” — Julian 
Ochorowicz, Warszawa 1984 
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Grosz" wanie sę Maja „Grandy”. ul. 3 Maja 

r 4 


I. Paryska 7: Firma „KSW”, 
ul Wticiego 4; Fima „WA. a Pikudskieza 32 
Gdańsk Czerwony Dwóc (targowisko). „Geant” (punkt sprzedaży prasy). 

ki 5 ia Ogród Szuka. Piyma 4BJ49: kę: 

„Auto - Gum”. ul. Hynka 101: Fundacja na Rzecz Odzyskania 
kora u. „elo Zi (wot pią od 1809k Fe Mańe 
5 "ul. Konopnickiej je Kompas". 
Cars Dom kuiękr” ul Niszetniiego 16 sŚabet inet Numizmatyczny”, 
lep w ogrodzie”. ul. Satuma I 
Gdynia — „Denar”. ul. Lipowa 6/17: „Desant”. ul. Portowa 4; „Makro” (punkt sprzedaży prasy): 
SPH „VOLANTIS”, al. Zwycięstwa 96/98 
Golub-Dobrzyń — zarneś 
Grudziądz - sklep militamy. al. 23 Stycznia 12 
Janota k Mikołajek „Galindia Mazurki Eden 
Jelena Góra sie Beria ul 
Katowice — isięgamia i Gcantego 5: „Antyk, u. Mariacka 2: „Salon Anyków 
al stwowa 5 Aatytwa Dzi Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kęt 
Konin — Isięgania. „Mawi:. ul. 3 Maja 2 
Kowaty — sztolnia 
Kraków — „Arsenał, ul Floriańska 20; „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17 (wsemilitariaantyki. 
pl: „Fhantom”, ul Sławkowska 13-15; Isięgamia „Barbara”. ul. Tębacza 33/2: Galeria Ry- 
cerska, l Szpitalna 5 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18 
Kuty — kużnia 
Leko - Lecznica eterymaojna. ul Piłsudzkiego 4 (A.P Kus 
Lidzbark Warmia mucam,. pil Zamawy 1: 


Łódź - więgamia „Gedania? ul Pojeienka 2/6 

Księgarnia Niezależna”, ul Piotrkowska 102: sięgamia „Nike”. ul. A. Struga 3: księgamia „OSso- 
lineum", ul, Piotrkowska 181; sklep militamy, ul, Brzezna 3 

„Mielec — „Księgarnia Dębickich” sc. ul. Mickiewicza 5, 

Mirosławiec * jecnostka Wojskowa 3299 - kiosk wielobranżowy 

Morąg — Muzeum im. |.G. Herdera, ul. Dąbrowskiego 54 

Mr > uzeum, ul, Ratuszowa; 


Niex zanieł 
Nowy Targ - ac „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a 
Olsztyn — Muzeum Wamnii i Mazur. ul. Zamkowa 2; „Dom Gazety Olsztyńskiej”. Targ Rybny 1: 
Muzeum Przyrody, ul. Metalowa 5 
Opole - Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Otrębusy «Muzeum Motopyzaci i Wazaska 21 
Pla - PZAtot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Pisz - Mużeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 


mia „Muza”. ul. Eden: 3 
Żainionych Diet Sztuki 
ul nalcka. 615; „fara 


imia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „Łódzka 


Magnetome! v wo! 


Ceny ju: już od 550 z zł 2 lata gwarancji 


Producent wykrywaczy metali 
Najwyższa jakość za Najniższą cenę 


"mmm WYKRYWACZE 


„ul. Libelta 3: 


Orła Bi 
„Ansyki”. ul. Targowa 8; market „Achuan”, ul Zuzanny 20 
Stębark — Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 
= PHU _iwa”, Rynek 18. 
Saczecin — kiosk „Mati”. ul Jasna 82 
Poręba — Muzeum Ziemi |. Nawmowi Szosa Jeleniogórka 9 


Mazowiecki 
Walim — Zaklad Usług Tarystycznych. ul. 3 Maja 26 
"Walcz — „Bar u Majora” 
Viambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 
l. 16; Muzeum Kolejnictwa. ul. Towarowa 1: „Azymut”, 


iętokrzyska 
* ul. Ostrobramska 109; Geha Feng Shui „Chi”. ul. Marszałkowska 


sklep ul 5 Neu 
pl. Hirszfelda 167 księgamia „Sfera”. El Szaynida 3052: Borac Pp! 
na IV piętrze, Rynek; „księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ui. FSwńdnika 26; 


Mała również eż korzystać z elektronicznej wersji miesięcznika - www.odkrywcaronline.com 


albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty: 
+ Brenamieratę przyjmujemy na 6 miesięcy z zaznaczeniem od którego nurneru pono zacząć sę 


prenumerata). 
+ Cena I.ega. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł. 
+ Prenurreratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
* Pytania prosimy kierować pod nr tel. O prefix 71 339 90 76. 
* Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem Internetu: www.exportim.com 
Numery archiwalne: 
Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - cena 6,00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000, 
yczeń - pudień 2001. syzeń 2002 cen 7.0; za | ez: ty 203 cena 8,0 za egz. 
Oferta specjalna: przy zamówieniu całego rocznika 2001 — 
Numer konta dla prenumeratorów: 
„Instytut Badań Hisorycznych 1 krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul, 3 Maja 32 
Bank Zachodni WBK 5.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


METALI 


ELEKTRONIK SYSTEM 


* żel. /fax 052 - 39 50 100/03 
tel. kom.0606-47 60 11 0608-34 34 34; 
www.elektronik-system.pl 


0. 03.2002 AMBERIF 
iędzynarodowe Targi Bursztynu i Biżuterii 
Największa wystawa bursztynu na świecie; 
organizator: Międzynarodowe Targi Gdańskie 5. 
ul: Beniowskiego 5, 80-382 Gdańsk 
08 - 10.03.2002 BIEG PIASTÓW 
Masowy bieg narciarski na dystansie 25 i 50 km; 
Szklarska Poręba, organizator: Stowarzyszenie Bieg Piastów, 
Jakuszyce, 58-580 Szklarska Poręba 
09 - 10.03.2002 II GRYFIŃSKIE DNI ORIENTEERINGU 
Okolice Gryfina, organizator: HKT „AKINAKE: 
ul. Dworcowa 6, 70-206 Szczecin 
10.03.2002 FOTOGRAFIA HITLERA IBBEKENA 
Wystawa fotografii pt. „Dzieło architektura dzisiaj - 
Karl Friedrich Schinkel”; Poznań, Teatr Wielki 
im. Stanisława Moniuszki, ul. Fredry 9 


15 - 17.03.2002 WYSTAWA SAMOCHODÓW 
1 MOTOCYKLI JAPOŃSKICH 


Organizator: Centrum Targowe Chemobudowa Kraków S.A. 
dodatkowe informacje: ul. Klimeckiego 14. 30-706 Kraków 
15 - 17.03.2002 PUCHAR WAGAROWICZA 2002 

V Ogólnopolskie Marsze na Orientację Michałowice: 
organizator: KTK „Łapiguz”. ul. Polna 4. 58-222 Siedlęcin 
16.03.2002 VII NARCIARSKI BIEG ŚNIEŻNICKI 

Zawody w biegach narciarskich Czarna Góra-Śnieźnik; 
organizator: Bystrzyckie Centrum Kultury Fizycznej, 

ul. Mickiewicza 14, 57-500 Bystrzyca Kłodzka 

22 - 23.03.2002 OGÓLNOPOLSKIE SPOTKANIA. 
ŚPIEWAJĄCYCH ŻEGLARZY „Złota Szekla” 

Konin; organizator: Gómiczy Dom Kultury „Oskard”. 

al. | Maja 9a 

22 - 24.03.2002 III EKSPEDYCJA KASZUBIA 

Impreza o charakterze przeprawowo-turystycznym: 
Zgłoszenia I informacje: Blue Ekspedycje 4x4. 

81-591 Gdynia, ul. Szafranowa 43 

23.03.2002 XXIX RAJD PRZEBIŚNIEGOM NA SPOTKANIE 
Zawiercie; organizator: Klub Turystyczny Ostańce - Oddział 


PTTK. ul. Sikorskiego 6. 44-400 Zawiercie 

29 - 30.03.2002 WROCŁAWSKA GIEŁDA STAR 
Wrocław, ul. Gnieźnieńska 6/8: 

organizator: Spółdzielnia Pracy Transportowców 

30.03 - 02.04.2002 WIELKANOC OFF-ROAD 
Zorganizowane jazdy po terenach Pomorza Zachodniego: 
zgłoszenia i informacje: Land Rover Club PL. 

ul. Armii Krajowej 8/4, 72-210 Dobra 

01.04.2002 V WIELKANOCNY SPŁYW KAJAKOWY 
NA WYSPĘ JEZIORA TONOWSKIEGO 

Janowiec Wielkopolski: organizator: Koło PPTK 

im. Aleksandra Janowskiego. Włoszanowo 43a, 
88-430 Janowiec Wielkopolski 

05 - 07.04.2002 Ill MAZURSKIE WERTEPY 
Impreza o charakterze turystyczno-przeprawowym: 
informacje: httpy/www.wertep.prv.pl 

05 - 07.04.2002 I EKSPLORACYJNY ZLOT 
SAMOCHODÓW TERENOWYCH „ZŁOTY OSI 
Organizator: ODKRYWCA wraz z Automobilklubem 
Kłodzkim i Automobilklubem Wałbrzyskim. W programie 
m.in.: przejazd turystyczną trasą terenową, popołudnie 

w kopalni złota, Bal Partyzanta w zamku w Trzebieszo- 
wicach. Szczegółowe informacje pod nr tel. (0-prefix-71) 
362-80-32 lub 339-90-76 

06 - 07.04.2002 TURNIEJ PAINTBALL 

Turniej PLE. Organizator: Firma Bartek Paintball i drużyna 
„PARK”; Ośrodek Sportu WOSIR Dżonków /k Zielonej Góry. 


2002 


06 - 07.04.2002 PUCHAR PZMot. Kwidzyn 
Impreza sportowa dla quadów: zgłoszenia i informacje: 
Kwidzyński Klub Motorowy. ul. Mickiewicza 23, 
skr. poczt. 46, 82-500 Kwidzyn 
1 - 14.04.2002 FESTIWAL ODKRYWCÓW 

IKÓW „MEDIATRAWEL" 
Dom Kultury w Łodzi; organizator: Centrum Multimedialne 
„Arkadia”, Bałucki Ośrodek Kultury "Lutnia". ul. Łanowa 14, 
91-103 Łódź 


SZARE 


WA pa stw wel 


Każdego czwartku jesteśmy w kioskach „Ruch”. Co tydzień w „Sporcie i Turystyce” ciekawe wywiady, 
bogata i atrakcyjna oferta wypoczynku, fotoreportaże, promocja miejscowości turystycznych, hoteli i 
pensjonatów, nowinki z branży turystycznej, a także nasze plebiscyty: 


— Najpopularniejsza Miejscowość Turystyczna w Polsce — pod patronatem prezydenta RP. 
— Hotel Marzeń — pod patronatem Polskiego Zrzeszenia Hoteli. 
© Nojlepsze Biuro Podróży 


Jesteśmy w hotelach, punktach Informacji Turystycznej, dużych zakładach pracy. 


(OMszsz cobra i szybko s sprzedzić 
zap EMI wygodnie aS Spoń 1 iu 


Zapraszamy do współpracy. 
Proponujemy bardzo 
I atrakcyjne warunki prenumeraty. 


Jedyna i niepowtarzalna okazja niezwykłego 
zdobycia hetmu wielkanocnego. Hełm jest 
malowany ręcznie, farbami akrylowymi w motywy 
pisanek wielkanocnych. Aby go otrzymać wystarczy 
złożyć zamówienie na poniżej umieszczonym kuponie. 
|| Oferta ograniczona, decyduje data 
złożenia zamówienia. 


przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 53-014 Wrocław, 
ul. Turniejowa 21/1 


m U 
Aru r 

| cena | ilość | wartość |s 
| hełm wielkanocny | 28 zł 


imiętnażwisko 77 


hod pocztowy. miejscowość 


Z0PIen7 


| Miesięcznik dla młodych © 
wanych wojskiem 
— „ŚŚ 


E azod nowioczesna broń 


Gry wojenne, gie i symulatory 
jące wyprawy 


ulica ne domu telefon 


zolnierz.poiskiQbellona.pl 
Wszelkie informacje na temat prenumeraty można uzyskać pod numerem telefonu: 
(0-22) 620-20-44 w. 463 


Była ambitna i żądna władzy. Zmuszona do walki, stanęła na czele załogi broniącej 


oblężonego zamku na Wawelu 


„, kt 


Ora 


chciała zbpt wiele 


W historii polskiego średniowiecza niewiele kobiet odegrało znaczącą rolę. Różnie je potem oce- 
niano. Niektóre, jak dwie Jadwigi - księżnę śląską i królową Polski - uznano za wzór wszelkich 
cnót, a nawet wyniesiono na ołtarze. Inne zyskały opinię wręcz przeciwną, którą dopiero z trudem 
zmienia współczesna nauka. Do tych "czamych charakterów" należała na przykład Rycheza, żona 
Mieszka 11, ale chyba najwięcej ostrych słów kronikarze napisali pod adresem żony księcia 
Władysława Il Wygnańca, Agnieszki. Czy rzeczywiście na nie zasłużyła? 


o Agnieszki doskonale 
pasowało określenie 
„dobrze urodzona”. 


Była córką margrabiego austri- 
ackiego Leopolda Ill, spokrew- 
nioną z czołowymi rodami euro- 
pejskimi. Jej dziadkiem po ką- 
dzieli był cesarz Henryk IV, 
wsławiony walką o inwestyturę 
z papiestwem. Z kolei król nie- 
miecki Konrad III był jej przy- 
rodnim bratem. Dla innego 
cesarza, Fryderyka | Barbarossy, 
Agnieszka była ciotką. Dzięki 
małżeństwu z nią, najstarszy 
syn Bolesława Krzywoustego 
związał się z najwyższą euro- 
pejską arystokracją, a przy okazji 
zyskał poważnego sojusznika 
przeciwko Czechom. 
Właściwie trudno powiedzieć, jaka na- 
prawdę była żona Władysława Il. Hi- 
storycy są w tym wypadku w sytuacji, któ- 
rą badacz dziejów średniowiecza spotyka 
niestety dosyć często. Nie znamy wersji 
wydarzeń, przekazanej przez samą zainte- 
resowaną, a jedynie przez jej wrogów. 
Wydaje się jednak, że w tych opiniach jest 
mimo wszystko trochę prawdy, choć na 
pewno kronikarze mocno przesadzali. Nie- 
wiele wiadomo o Agnieszce przed objęciem 
przez jej męża samodzielnych rządów. 
Przypomnijmy, że nastąpiło to w roku 1138, 
po śmierci księcia Bolesława Krzywo- 
ustego. Bolesław postanowił, żeby Polskę 
podzielić na dzielnice, przeznaczone dla 
jego pięciu synów. Każdy z nich miał 


rządzić w swojej dzielnicy, a najs- 
tarszy, zwany seniorem, miał też 
kontrolować stolicę — IKraków i spra- 
wować władzę zwierzchnią nad 
pozostałymi jako tak zwany prin- 
ceps. Po nim władzę zwierzchnią 
miał objąć następny najstarszy w 
rodzie Piastów i tak dalej. Dzięki 
temu kraj miał pozostać jedną 
całością, przynajmniej formalnie. 
Odrębne dzielnice i perspektywa 
następstwa tronu dla każdego 
miały zapewne ostudzić zapędy 
młodszych braci do wszczy- 
nania wojen domowych. 
Czas pokazał, że Krzywo- 
usty, choć wybitny wódz, 
psychologiem okazał się 
kiepskim i kompletnie 


nie docenił żądzy władzy 
swych potomków 


Minęło zaledwie kilka lat od śmier- 
ci Krzywoustego, kiedy jego syn- 
owie zaczęli między sobą walczyć. 
Po jednej stronie barykady stanął 
senio po przeciwnej jego młodsi 
bracia i ich matka Salomea. Właś- 
ciwie trudno się dziwić Władysła- 
wowi, że rwał się do samodzielnych 
rządów w całym kraju — w końcu 
czekał na nie ponad 30 lat, czyli naj- 
dłużej ze wszystkich dotychcza- 
sowych Piastów. Poza tym miał 
przed oczami przykład ojca, który 
musiał toczyć długą i okrutną walkę 


o tron ze swoim bratem Zbigniewem, 
którego w końcu pokonał i został jedynym 
władcą Polski. Wcześniej Bolesław 
Chrobry wypędził z kraju swych przyrod- 
nich braci, synów Mieszka | i Ody. 
Władysław chciał więc pójść w ślady 
przodków. Tak to widzi większość współ- 
czesnych historyków. Sredniowieczni kro- 
nikarze byli innego zdania. „Tym smut- 
niejsze były jego [Władysława II| rządy, 


Władysław Il Wygnaniec mimo starań żony, 
Agnieszki nie został jedynym władcą Polski 
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im więcej oddawał się rozkoszy w obję- 
ciach żony. Niełatwo bowiem panować 
nad żoną, skoro raz jej pozwoli się zapa- 
nować... Nazywa więc męża półksięciem, 
nawet półmężem, ponieważ zadowalając 
Się czwartą cząstką jednego źrebia, jak 
niewiasta znosi obok siebie tylu, i to takich, 
co są więcej niż książętami. A ponieważ 
ten, co rządzi, bez trudu przekonuje pod- 
władnego, bardzo szybko nakłania małżon- 
ka [do swojego zamysłu|. Tak więc książę, 
sam w sobie bardzo ludzki, pod wpływem 
zawziętości żony wyzbywa się ludzkości. 
Stłumiwszy w sobie uczucie braterskiej 
miłości usposabia się wrogo i z okrutną za- 
ciekłością prześladuje małoletnich jeszcze 
braciszków... Ci pokornymi prośbami sta- 
rają się przejednać wolę nieubłaganej ko- 
biecy i więcej łzami niż wymową usiłują 
coś wskórać. Raczej jednak tysiąckroć 
ugłaskasz Erebu piekielne furie, niż raz 
jeden przebłagasz srogość niewieścią.” — 
tak przyczyny konfliktu opisał w swojej 
kronice Mistrz Wincenty zwany Kadłub- 
kiem, a za nim powtórzyli inni. 

O tendencyjności Wincentego świad- 
czy choćby określenie ponad 20 braci 
Władysława mianem „małoletnich”. 
Chodziło o to, aby podkreślić okru- 
cieństwo Agnieszki: księżna nie cylko 
skłóciła ze sobą braci, ale jeszcze znęcała 
się nad dziećmi! Warto jednak zauważyć, 
że oskarżenia wobec Agnieszki nie są 
wyłącznie zbiorem stereotypowych anty- 
feministycznych wyzwisk. Średniowie- 
czna literatura zna wiele podobnych ty- 
rad. Zazwyczaj kobieta jest w nich przeds- 
tawiana jako uwodzicielka, która skłania 
mężczyznę do rozpusty lub innych grzechów 
ze sfery seksualnej. Tymczasem o seksie nie 


ma u Wincentego ani słowa. Zarzuty 


Obwiniano ją o oślepienie komesa 


wrocławskiego Piotra Włostowica, jed- 
nego z najpotężniejszych ludzi w ówcze- 
snej Polsce. Ta historia znalazła się w „Pie- 
śni Maura”, zaginionym utworze, który 
opisywał dzieje Piotra. Na jej podstawie 
powstała później tak zwana „Kronika 
o komesie Piotrze”. Jej anonimowy autor 
ział nienawiścią wobec Agnieszki, którą 
nazwał „rozsiewczynią wszelkiego zła”, 
„majgorszą naruszycielką braterskiej miło- 
ści i pokoju” i „okrutną zabójczynią nasze- 
go Piotra”. W „Kronice” opisano, jak to 
Władysław Il i Piotr udali się pewnego 
zimowego dnia na polowanie w lesie koło 
Wrocławia. Ogrzewając się przy ognisku, 
z braku wina gasili pragnienie roztopionym 
śniegiem i toczyli towarzyską rozmowę: 
„Książę więc niby to żartem mówi do Piot- 
ra: Oto, Piotrze, jaka jest książęca uczta! 
Owiele wspanialej teraz ucztuje twoja żo- 
na z twoim opatem. Piotr odpowiedział na 


Bolesław Krzywousty w kvaj na dzielnice. 
ląsk i dzielnicę senioralną 


Władysław otrzymal 


Piotra to typowa ówczesna kara za zdradę. 
INaczym ta zdrada miała polegać? Raczej 
nie było to czynne wystąpienie przeciwko 
princepsowi, na przykład spiskowanie 
z jego wrogami. Autor biografii Włady- 
sława, Mariusz Dworsatschek, uważa, że 
krewni Piotra znajdowali się zarówno 
wśród zwolenników Władysława, jak i je- 
go braci, dlatego możnowładca unikał 
czynnego angażowania się w konflikt po 
jednej ze stron. A to mogło być już odczy- 
tane przez Władysława jako zdrada, 
w myśl zasady „kto nie z nami, ten prze- 
ciwko nam”. Inny uczony, Marian Plezia, 
był zdania, że w otoczeniu księcia ścierały 
się dwie postawy. „Jastrzębiom” dążącym 
do konfliktu z juniorami, przewodziła 
Agnieszka, ugodowym „gołębiom” — Piotr. 
W pewnym momencie „jastrzębie” posta- 
nowiły rozprawić się z „gołębiami, co 
skończyło się utratą wzroku przez Włosto- 
wica. Rzeczywista rola Agnieszki w tych 
wydarzeniach pozostanie chyba na zawsze 
tajemnicą. Nie wiadomo też, czy fakty- 
cznie miała kochanka i czy zdarzyła się 

opisana scena na polowaniu. Nie jest to 


wykluczone, a niefortunny żart mógł po- 
służyć princepsowi jako pretekst do poz- 
bycia się Piotra, który „podpadł” mu 
z jakiegoś poważniejszego powodu. Cała 
historia nie zakończyła zresztą kariery 
Włostowica, który kilka lat później 
wrócił do kraju i został wysokim urzęd- 
nikiem — palatynem księcia Bolesława 
Kędzierzawego, a według „Kroniki wiel- 
kopolskiej” nawet „za zrządzeniem Boga 
została mu przywrócona zarówno mową, 
jaki wzrok”. 

W wyniku wydarzeń, które nastąpiły 
później Władysław zasłużył na swój 


przydomek. Mimo początkowych sukce- 


ograniczają się do okrucieństwa i kiero- 
wania księciem, który powinien sam kiero- 
wać wszystkimi. Może więc rzeczywiście 
Agnieszka przejawiała jakieś aspiracje 
polityczne, przekazane w krzywym zwier- 
ciadle przez jej wrogów? Nie było by w 
tym nic niezwykłego, choćby z racji jej po- 
chodzenia. NNa Zachodzie w tamtych cza- 
sach wiele kobiet odgrywało znaczącą rolę 
w życiu publicznym. Najsłynniejsza była 
księżna akwitańska Alienor (Eleonora), 
żona króla Francji Ludwika VII, która po 
rozwodzie z nim wyszła za króla Anglii 
Henryka Il. Przerzucanie winy za wybuch 
bratobójczej wojny z księcia na jego żonę 
niekoniecznie musiało wynikać z wrogości 
wobec kobiet. Kronikarze mogli po prostu 
starać się chronić dobre imię członka 
panującej dynastii. W zagranicznych źród- 
tach, na przykład „Rocznikach magdeburs- 
kich”, o roli księżnej w wybuchu wojny nie 
ma ani słowa, a cała wina jest przypisana 
właśnie Władysławowi. 

Lista zarzutów wobec Agnieszki w pol- 
skiej średniowiecznej tradycji nie kończyła 
się na „podpuszczeniu” męża na braci. 
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żart, choć go nie żartobliwie przyjął, 
a wiedział, że jest sam na sam z księciem: 
Moja żona przebywa z moim opatem, 
a twoja podczas twojej nieobecności z ryce- 
rzem niemieckim, swoim kochankiem. 
Władysław potraktował te słowa bardzo 
poważnie, ale ukrywając gniew, nie zarea- 
gował na żart. Następnego dnia wrócił do 
domu zmieszany, unikając towarzystwa 
żony. Ta jednak, będąc najprzebieglejszą z 
kobiet, wydobyła od męża przyczynę jego 
złości...”, wyparła się wszystkiego i dopro- 
wadziła do uwięzienia Piotra. Jako uzupeł- 
nienie tej historii autor poświęcił Agniesz- 
ce ciągnącą się przez wiele stron tyradę, 
skierowaną w sumie przeciwko kobietom 
jako takim, przy której zarzuty mistrza 
Wincentego to wręcz pochwalny hymn. 
A potem Agnieszka zdaniem autora na- 
kłoniła Władysława do okaleczenia Włos- 
towica: najpierw oślepienia go, a na dok- 
tadkę wyrwania mu języka. Na koniec 
nieszczęsnego komesa wygnano z kraju. 
Historycy dość zgodnie odrzucają taką 
wersję wydarzeń. Sposób potraktowania 


sów przegrał wojnę z młodszymi braćmi 
i musiał uciekać za granicę. W dodatku 


arcybiskup gnieźnieński 
obłożył go klącwą 


W Niemczech spotkał się z królem Kon- 
radem III i złożył mu hołd lenny. Wojna 
rozdzieliła małżonków. Agnieszka przeby- 
wała w Krakowie, kiedy stolicę zaatako- 
wały wojska juniorów. „Tymczasem Bole- 
sław [Kędzierzawy] i Mieszko |Stary|, już 
nie jako małoletni, lecz jako najdzielniejsi 
z książąt, ściskają Kraków potężnym oblę- 
żeniem i ową tygrysicę, która broniła 
zamku, zmuszają do poddania się. Ona 
wyparta wreszcie z miasta i wyzuta z ma- 
jątku musiała pójść za mężem i wraz znim 
zmamiała wśród utrapień wygnania.” Ten 
opis pióra mistrza Wincentego to chyba 
jedyny przypadek, kiedy w jego słowach 
można wyczuć pewną sympatię, a nawet 
podziw dla żony Władysława. | trzeba 
przyznać, że „słaba kobieta” kierująca 
obroną zamku musiała zrobić wrażenie na 
ówczesnych mężczyznach. 


Na emigracji Agnieszka wykorzysty- 
wała swoje kontakty na dworze niemiec- 
kim, aby pomóc małżonkowi wrócić do kra- 
ju i odzyskać należny tron. Uldało się jej 
nawet doprowadzić do interwencyjnej wy- 
prawy swego przyrodniego brata do Polski, 
ale niewiele ona pomogła. Oboje zmarli na 
wygnaniu. W trakcie tych zabiegów z nie- 
wyjaśnionego powodu papież Eugeniusz 
III rzucił na nią klącwę. Odwołał ją dopiero 
po interwencji niemieckiej kancelarii kró- 
lewskiej. Później księżna „załatwiła” na- 
wet ekskomunikowanie przez papieża 
wszystkich przeciwników Władysława 
Wygnańca w kraju. Nie wiadomo, czy to- 
warzyszyła mężowi w krucjacie, na którą 
pojechał z królem Konradem III. Trudno 
powiedzieć, jakie motywy sprawiły, że Ag- 
nieszka tak energicznie walczyła o mężows- 
kie prawa. Czy dlatego, że go kochała? 
Czy tęskniła za utraconymi zaszczytami? 
Czy może miała wyrzuty sumienia, że sa- 
ma go popchnęła do zakończonego kata- 
strofą konfliktu z braćmi? 

Późniejsza tradycja z Janem Długo- 
szem na czele do zarzutów wobec Agniesz- 
ki dodała jeszcze jej obce pochodzenie. 
Jeden z autorów szesnastowiecznych nazy- 
wał ją na przykład „niemiecką jadowitą 
żmiją”. Według „Kroniki wielkopolskiej” 
księżna 


z obrzydzeniem wyśmiewała odzież 


obuwie i obyczaje polskich rycerzy, a jakby 
tego było mało, nawet jej kochankiem był 
rycerz niemiecki. Należy jednak dodać, że 
według niektórych kronik z kolei kochan- 
kiem księżnej był niejaki Dobiesz, chyba 
Polak, a przynajmniej noszący słowiańskie 
imię, który według „Kroniki o komesie 
Piotrze” osobiście uwięził i dopilnował 
okaleczenia Włostowica. 

Jeśli odrzucimy wrogie kobietom nasta- 
wienie średniowiecznych kronikarzy i spróbu- 
jemy odnaleźć wsród inwektyw „praw- 
dziwą” Agnieszkę, pojawia się przed oczami 
osoba energiczna i ambitna, która nie zado- 
walała się rolą matki następców tronu nie- 
co prowincjonalnego, nie ukrywajmy, księ- 
cia. Marzyła jej się pewnie rola lokalnej 
odpowiedniczki Alienor Akwitańskiej. Mał- 
żonka broniła przy pomocy pałacowych 
intryg i dowodząc obroną zamku wawel- 
skiego. Potrafiła zręcznie wykorzystywać 
swoje układy rodzinne dla wsparcia polity- 
ki męża. Niestety, potrafiła też narobić so- 
bie wrogów, a skuteczność jej działań po- 
zostawiała wiele do życzenia: Władysław 
nie tylko nie został jedynym władcą Polski, 
ale stracił to, co miał i umarł jako wyg- 
naniec. Mimo to nie zasłużyła sobie na 
opinię „jadowitej żmii”, jaką miała wśród 
potomnych. 


Adam Krawiec 


INie mają szefa. Po równo dzielą się 
władzą. A to oznacza, że każdy może zgłosić 
pomysł, który następnie realizowany jest 
wspólnymi siłami. Ubierają się według mody 
XVII-wiecznej, zachodniej i polskiej. Noszą 
wamsy [aksamitne kaftany) i kolety (miękkie 
zbroje) oraz żupany i kontusze. /Mimo fascy- 
nacji barokiem, potrafią też wcielić się w śred- 
niowiecznych wojów. 

Grupa powstała w 1996 roku. Obecnie 
zrzesza 25 osób. Prawie połowa to kobiety. 
Niektóre z nich walczą szpadą dworską i flo- 
retem. Pozostałe specjalizują się w tańcach 
dawnych. Mężczyźni natomiast ostro trenują 
szermierkę. Treningi walki na broń białą odby- 
wają się 3 razy w tygodniu po 2 godziny. 


Szpada, rapiey szabla pałasz o ichiukibiona 
broń. Technik walki uczą się z historycznych 
caktatów i dzięki współpracy z klubami 
sportowymi. Przy grupie działa Akademia 
Broni, gdzie adepci mogą uczyć się zadawania 
i odpierania ciosów od swych doświadc- 
zonych kolegów. Nowicjusze, którzy chcieli- 
by przyłączyć się do grupy nie przechodzą 
okresu próbnego! Od ręki mogą śtać się 
pełnoprawnymi członkami. A. umiejętności? 
Nabędą w trakcie treningów. 


Kontakt z grupą: 
Tel. o 502 91o 6 


Specjalizują si się w dramatyzowanych i: insceni- 


Braccwo powstało w czerwcu 2001 roku. 
Obecnie liczy 16 członków. Miecz uważają za 
najszlachetniejszy oręż, ale walczą też na to- 
pory i korbacze. Odtwarzają XIV i XV — wie- 
czne techniki walki, opierając się na traktacach 
średniowiecznych i opracowaniach współczes- 
nych. Interesują się tańcem dawnym, strze- 
lają z hakownicy i bombardy. Ich chlubą jest 
jednak zespół łuczników, który zdobywa trofea 
niemal na każdym z tumiejów. A dwie z trzech 
biafogłów należących do bractwa, trenują właś- 
nie łucznictwo. Obecnie drużyna pochłonięta 
jest formowaniem Oddziału Pawężnikówi Ha- 


Bddział Piechoty Dajemnej z Legnicy 


labardników, który ma stanąć w lipcu na grun- 
waldzkim polu. W swoich szeregach mają pła- 
tnerza, który wykuwa płytowe rękawice oraz 
osłony do rąk i nóg. Natomiast kolczugi każdy 
wykonuje sam. Mężczyźni z bractwa lubują się 
szczególnie w historycznej... bieliznie. Dublet, 
czyli kamizelka wraz z nogawicami to właśnie 
podstawowy średniowieczny ubiór europejs- 
kiej szlachty. Większość z bractwa na impre- 
zach paraduje w wełnianych dublecach, gdyż nie 
stać ich jeszcze na kosztowne ubrania wierz- 
chnie. Brak pieniędzy rekompensują żelazną 
dyscypliną. Osoba która chciałaby przyłączyć 
się do bractwa musi pokonać kolejne stopnie 
drabiny feudalnej. Taki staż trwa przynajmniej 
2 lata! 

Kontakt z bractwem: 

e-mail: comsta© wp.pl 
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- ARCHEOLOGIA 


Podczas igrzysk urządzanych przez Nerona wplatano go w sieci gladiatorów. 
A w Złotym Domu cezara dosypywany byf do kadzideł, aby jego wyjątkowy 


zapach radował ucztujących patrycjuszy 


Kamienne łz 


Chyba każdy Europejczyk czytał coś lub przynajmniej słyszał 


o Bursztynowej Komnaci 


Niektórzy z nas z wypiekami na twarzy 
śledzą kolejne pojawiające się doniesienia o jej poszukiwaniach lub o jej 
burzliwej historii. A przecież fascynacja bursztynem towarzyszy ludziom 


w" 


od dawna. Równie znany w Europie jak wspomniana komnata jest przecież starożytny 
Szlak Bursztynowy. Warto przy tym wiedzieć, że nie jest to jedynie nazwa potwierdzana 
tradycją przekazywaną przez dawne źródła pisane, lecz również przez znaleziska archeologiczne. 


1927 r. podczas ratowniczych badań 
Wsz na wrocławskim 

osiedlu Partynice (dawniej Hartlieb) 
odkryto osadę tzw. kultury przeworskiej z okre- 
su przedrzymskiego, tj. z końca | w. przed 
Chrystusem. Poza zabytkami, jakie spotyka się 
na tego typu stanowiskach archeologicznych, 
napotkano tam na zupełnie niezwykłe znale- 
zisko. Były to mianowicie bryły bursztynu uło- 
żone w dwu specjalnie do tego przygotowanych 
jamach. Jakież było zdziwienie badaczy, gdy 
okazało się, że łączna waga znalezionego mi- 
nerału wynosi 1 375 kg, czyli niemal półtora 
tony! Była to ogromna masa kawałków bursz- 
tynu różnych rozmiarów. od małych grudek do 
ułamków wielkości pięści. Skąd jednak właści- 
wie wzięła się tak ogromna ilość tego półszla- 
chetnego kamienia z dala od jego naturalnych 
złóż, czyli od wybrzeży Bałtyku? Pojawiała się 
nieraz opinia, że we wspomnianej osadzie znaj- 
dowała się pracownia bursztyniarska, tj. wyt- 
warzająca ozdoby (zwłaszcza paciorki) z tego 
właśnie surowca. Potwierdzałaby tę tezę obec- 
ność okazów wstępnie obrabianych (ciętych, 
szlifowanych i gładzonych). Wydaje się jednak, 
że mogły one zostać poddane obróbce już 
gdzieś na wybrzeżu, blisko miejsca wydobycia. 
Osada partynicka natomiast była zapewne 


Gocka kolia z paciorków bursztynowych i szklanych 
z cmentarzyska w Lubowidzu 
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Narzędzia bursztyniarskie z Kurpi 


czymś w rodzaju faktorii czy miejsca przerzuto- 
wego, położonego na Szlaku Bursztynowym, 
pomiędzy Morzem Bałtyckim a światem śród- 
ziemnomorskim. Na marginesie warto dodać, 
że także całkiem niedawno, bo w latach 90. 
ubiegłego stulecia ponownie prowadzono ba- 
dania na Partynicach, ale nie przyniosły one tak 
spektakularnych wyników. 

Nie oznacza to, że w ogóle nie znamy śla- 
dów po starożytnych pracowniach, które 


zajmowały się obróbką bursztynu 


Wręcz przeciwnie, na terytorium kultury 
przeworskiej były dość liczne, a niektóre z nich 
są dobrze udokumentowane. Dużą pracownię 
odkryto np. w Regowie k. Skiermiewic, w lzdeb- 
nie Kościelnym k. Warszawy. ale także w Świl- 
Czy i ogromnej osadzie w Jakuszowicach w Ma- 
łopolsce oraz na wielu innych stanowiskach. 
Wiadomo też dzisiaj, że techniki, którymi obra- 
biano bursztyn nie sprowadzały się jedynie do 
niezdarnego obtłukiwania jego brytek. Stoso- 
wano liczne i różnorodne narzędzia kościane, 
piaskowcowe osełki i gładziki, ale także meta- 
lowe przekłuwacze. Wiemy też z całą pewno- 
ścią. że podczas tejże obróbki stosowano tokar- 
ki — wskazują na to jednoznacznie ślady wi- 
doczne na licznych wyrobach, głównie dużych 
paciorkach i zawieszkach. Musiały one przy- 


s 

gd" 
pominać narzędzia używane dziś jeszcze m. in, 
w ludowym bursztyniarstwie kurpiowskim. Do 
wiercenia otworów w paciorkach na pewno zaś 
używano wiertarek z metalowymi wiertłami — 
fragment takiego ułamanego wiertła tkwił 
w zawieszce bursztynowej odkrytej w Tłustem 


k. Warszawy. 
Pracownie te 


przetwarzały bursztyn 
na potrzeby miejscowej ludności 


ale także, a może przede wszystkim, na daleki 
eksport właśnie wspomnianym Szlakiem Bur- 
sztynowym. Zaczął on funkcjonować w czasach 
bardzo dawnych. bo zapewne już w okresie 
halsztackim, czyli na początku epoki żelaza 
w Europie środkowej (tj. już ok. 700 r. przed 
Chrystusem). W pewnym momencie wymiana 
na tej trasie została przerwana przez najazd 
Scytów. Potem zaś, w okresie lateńskim zaczął 
działać ponownie, przy czym kontrolę nad nim, 
przynajmniej nad najważniejszymi jego partia- 
mi, zaczęli sprawować Celtowie. Ogromne ilo- 
ści bursztynu znajdowano m.in. podczas wielu 
sezonów wykopalisk na wielkim oppidum póź 
noceltyckim w miejscowości Stare Hradisko na 
Morawach, które przestało istnieć w połowie 
I w. przed Chrystusem. Na początku nowej ery 
większa część szlaku znajdowała się już w rę- 


A o mimi 
Jama z bursztynem z wrocławskich Partynie 


kach różnych plemion germańskich, zwłaszcza 
Markomanów i Kwadów na terenie Czech i Mo- 
raw, Wandalów w Polsce południowej i środ- 
kowej oraz Gotów u ujścia Wisły. Ci ostatni byli 
też najbliżej złóż bursztynu. Największe jednak 
pokłady tego minerału. dostarczające najlepsze- 
go jakościowo kamienia, znajdowały się na Pół- 
wyspie Sambijskim, zajmowanym wtedy przez 
plemiona Bałtów. 

Antyczne źródła pisane świadczą o dobrej 
znajomości lokalizacji złóż bursztynu w czasach 
Imperium Rzymskiego. Wiedziano dobrze m. i 
że występuje on na Sycylii oraz w Hiszpanii, 
także na terenie Syrii (gdzie wyrabiano 
z niego kądziele), nad Morzem Czerwonym. 


Sprowadzano go z Birmy 


gdzie zalega w dużych ilościach. Najbardziej 
jednak były cenione złoża właśnie z obszarów 
barbarzyńskich. tj. znad Morza Północnego 
(z Fryzji) a zwłaszcza znad Bałtyku. Wiemy dziś, 
że wszystkie wcześniej wymienione złoża miały 
znaczenie właściwie marginalne. Doskonałe 
kompendium wiedzy starożytnych na temat 
bursztynu podaje Pliniusz starszy w XXXVII 
księdze swojej „Naturalis Historia”. Wymienia 
on tam wszystkie znane wówczas rejony zale- 
gania tej kopalnej żywicy. Przekazuje także (za 
greckim autorem Satyrosem) informację o jej 
pochodzeniu. Uważano mianowicie. że pow- 
stała ona z łez zamienionych w topole sióstr 
Featona. Przekaz ten w jakiś sposób oddaje 
dość wczesne przekonanie o roślinnym pocho- 


Bryły bursztynu z końca I w.p.n.e. 


dzeniu tego minerału. W starożytności uży- 
wane były różne jego nazwy. m.in. elektron. 
sacrium (to prawdopodobnie słowo scytyjskie), 
sualiternicum czy wreszcie sucinum, w zależno- 
ści od jego barwy i pochodzenia. Inny sta- 
rożytny pisarz, Tacyt przekazał nam germańską 
nazwę bursztynu: glaesum. Skąd jednak brała 
się niezwykła popularność bursztynu wśród 
Rzymian? Pliniusz podaje, że zaspokaja on 
jedynie ludzkie pragnienie posiadania przed- 
miotów zbytku. W rzeczywistości jednakże byt 
to kamień wartościowy z wielu przyczyn „użyt- 
kowych”. Przede wszystkim 


wierzono w jego 
właściwości lecznicze 

Miał rzekomo łagodzić trudności z od- 
dawaniem moczu, hamować napady szału. 
Zawieszony na szyi miał zbijać gorączkę. 
utarty z miodem i olejkiem leczył dolegli- 
wości słuchu, a z miodem attyckim również 
wzroku. Przekonania te powodowały. że na 
obszarze całego Imperium bardzo populame 
były wszelkiego rodzaju bursztynowe amulety 
(figurki ludzkie, listki, wisiorki w kształcie owo- 
ców), którymi obdarowywano się na nowy rok. 
Poza zastosowaniem medycznym widziano dla 
niego także funkcje bardziej przyziemne. Wy- 
twarzano z niego kądziele i przęślice, które 
dzięki elektrostatycznym właściwościom mine- 
rału zbierały każdy. nawet najdrobniejszy włosek 
przędzy. Potarta silnie kądziel przyciągała wełnę 
jak magnes opiłki żelaza. Wysoka cena bursz- 
tynu spowodowana była jednak chyba również 
jego egzotyką. Mimo znajomości jego złóż na 
terenie prowincji rzymskich 
a nawet ltalii, spro- 


- ARCHEOLOGIA 


wadzano go z dalekich stron. W pewnym sen- 
sie symbolizował on to, co nieznane i odległe. 
Największy popyt na bursztyn a zarazem naj- 
większy chyba wzrost jego cen, nastąpił za pa- 
nowania cesarza Nerona, tj. w latach 60 I w. po 
Chrystusie. Władca ten wysłał nawet specjalną 
wyprawę pod wodzą ekwity, która w poszuki- 
waniu bursztynu dotarła aż do ujścia Wisły. 
Ekspedycja miała, poza samym pozyskaniem 
kamieni. także cel propagandowy — głoszenie 
potęgi Rzymu daleko poza jego granicami. 
Normalnie handlem nie zajmowali się przed- 
stawiciele klasy ekwitów, lecz zwykli kupcy, 
z których część była barbarzyńskiego pocho- 
dzenia. Relacje donoszą m.in. o tym, iż podczas 
igrzysk urządzanych przez Nerona bursztyn 
wplatano w sieci gladiatorów. Dodany do ka- 
dzideł dawał specyficzny zapach, cieszący bie- 
siadników w Złotym Domu cezara. Wiadomo 
też, że w owym czasie ludzie bardziej zamożni 
dodawali zmielone kamienie do oliwy w lamp- 
kach, rozjaśniając w ten sposób ich płomień. Po 
raz drugi taki popyt pojawił się w okresie 
późnego Cesarstwa w IV w., a także w czasie, 
kiedy Italią władali już barbarzyńcy (V-VI w.). 
Dzięki wykopaliskom archeologicznym wiemy, 


Bryły bursztynu odkryte we Wrocławiu 


że Goci wkładali kolie z bursztynowych 
paciorków do grobów swoich kobiet nie tylko 
w czasach, kiedy zamieszkiwali nad Bałtykiem, 
lecz nawet wówczas, gdy opanowali już daleką 
od pierwotnych siedzib Hiszpanię. Nie dziwmy 
się jednak starożytnym, wszak i dziś wielu z nas 
nosi bursztynowe wyroby, czy to dla ozdoby, 
czy dla zaleczenia reumatyzmu. Wielu także 
rusza na poszukiwania jantaru dla przyjemnoś- 
ci lub z chęci zysku. 


ARTUR BŁAŻEJEWSKI 


Ryciny pochodzą z „Der Bemsteinhan- 
delsplatz von Breslau-Hartlieb" W. Nowo- 
thniga. .Altschlesische Blatter”, „Przemysł 
i sztuka bursztyniarska nad Narwią” A. Chęt- 
nika, „Lubowidz. Ein Graberfeld der Wiel- 
bark-Kultur" R. Wołągiewicza 
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PRZYGODA 


Pod patronatem ODKRYWCY 


Słowacy Peter Jurcik i Sabo Mikulas, czyli zespół „Elefant” 
zwyciężyli w Zimowych Zawodach Ekstremalnych Lion 
Winter Challenge 2002, które rozegrano 22-23 lutego 
w Żukowie na Kaszubach. Była to pierwsza tego typu im- 


preza zorganizowana w Polsce. 


zespołów starało się w jak najkrótszym 
6 5 czasie pokonać 100 km w skrajnie 

trudnych. zimowych warunkach. 
wystartowali o godz. 217, Po drodze musieli 
zaliczyć kolejne punkty kontrolne i wykonać 
zadania specjalne, takie jak np. wejście po 
drabince alpinistycznej na wieżę widokową 
na górze Wieżyca, czy wspięcie się na linie na 
16-metrowy most kolejowy. 25 km zawodni- 
cy przejechali na rowerach terenowych. Orga- 
nizatorzy zakładali, że 5 km pokonają na dre- 
zynach. Jednak trudne warunki atmosferyczne, 


padający śnieg i silny wiatr sprawiły. że można 
było w ten sposób przejechać jedynie 700 m. 
Dlatego resztę trasy — około 74 km — uczestnicy 
przemierzali pieszo. Zawody rozgrywane były 
niemal na całym obszarze powiatu kaszub- 
skiego. Kaszuby porównywane są pod wzglę- 
dem ukształtowania terenu z Beskidami. Do- 
datkową atrakcją są liczne jeziora. Najlep- 
szym. czyli słowackiemu zespołowi, pokona- 
nie prawie 100 km dystansu (w trakcie zawo- 
dów nastąpiła korekta trasy) zajęło 18 godzin 
i 31 minut. Przy trzecim punkcie kontrolnym 


Zwycięzcy zawodów (w pierwszym rzędzie) 


Sabo Mikulas wpadł do lodowatej wody, mimo 
to drużyna kontynuowała wyścig. Impreza była 
udana pomimo pewnych niedociągnięć organi- 
zacyjnych. Zawodnicy nie mogli w nocy odnaleźć 
źle umiejscowionego piątego punktu kontrolne- 
go. co spowodowało, że część uczestników wyco- 
fała się z rywalizacji. Szczegóły w następnym 
numerze ODKRYWCY. 


Tekst i zdjęcie 
RADOSŁAW SZEWCZYK 


Młoda himalaistka, Sylwia Bukowicka otrzymała tegoroczną nagrodę 


im. Andrzeja Zawady 


W trzy dni dookoła świata 


10.000 


Sylwia Bukowicka zdobyła nagrodę 
i czek na 10 000 zł 


była podróż tylko dla najwytrwalszych 

— tak można podsumować już po raz czwar- 
ty organizowaną imprezę. 19 godzin 
prelekcji wraz z pokazami zdjęć oraz około 12 
godzin „slajdowiska” — nie wszyscy wytrzy- 
mywali ten maraton zorganizowany w ostatni 
weekend lutego. Jednak ci, którzy zdecydo- 
wali się na ten wysiłek, nie żałowali. Mogli 
zwiedzić najbardziej oddalone i niebezpieczne 
miejsca ziemi, a także wysłuchać zapierających 
dech w piersiach przygód polskich podróżni- 
ków. Maciej Kuczyński, specjalista od tajemnic 
meksykańskich piramid, Ryszard Pawłowski, któ- 
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ry trzykrotnie stawał na 
szczycie Mt. Everestu, 
Władysław Vermessy — 
eksplorator Wyspy Wiel- 
kanocnej oraz Wyspy Ro- 
binsona Cruzoe — to tylko 
niektóre sławy, które po- 
dzieliły się swymi przeży- 
ciami. Czesław Lakarewicz 
jeszcze raz przeleciał motolotnią nad stacją 
polarną na Spitsbergenie. Maciej Iżycki, 
Wojciech Jazdon i Tomasz Kaźmierczak prze- 
szli największy lodowiec w Europie — Vatnajo- 
kull w Islandii, a Asia i Edi Pyrek powtórnie 
zatańczyli, nie jedząc i nie pijąc, trwający 
4 dni Taniec Słońca w rezerwacie kanadyj- 
skiego plemienia Czamych Stóp. Najwięcej 
entuzjazmu wywołał Jerzy Czajkowski, który 
z werwą opowiadał o swej fascynacji czamymi 
kobietami i prezentował ich fantazyjne fry- 
zury. Dzięki poczuciu humoru Piotra Pustel- 
nika wspinaczka na Kangchenjungę (8598 m 
n.p.m.), trzecią co do wielkości górę świata, 
wydawała się słuchaczom mniej wyczer- 


Kanada Czarnych Stóp, Nowa Gwinea kanibali, Islandia 
rwących rzek czy Syberia — to tylko niektóre z egzotycznych 
miejsc, które odwiedzili uczestnicy IV Ogólnopolskich Spotkań 
Podróżników w Gdyni. 


pująca. niż w rzeczywistości. W gronie kilku- 
dziesięciu profesjonalnych podróżników, byli 
też pasjonaci — sezonowi wędrowcy. Prezen- 
towali własną wielką przygodę, którą przeżyli 
dzięki realizacji oryginalnego pomysłu. | tak, 
między innymi, do łez rozśmieszył publikę 
Tomasz Słomski opowiadając o rowerowej 
wyprawie na Białoruś szlakiem Mickiewicza. 
Gwiazdą Spotkań została jednak 24-letnia 
Sylwia Bukowicka, świetnie zapowiadająca 
się himalaistka. Jury. w skład którego wcho- 
dziły zasłużone dla polskiego podróżnictwa 
osoby, urzekło jej sprawozdanie ze wspinacz- 
ki na Kha Tengri z ubiegłego roku i przyznało 
jej nagrodę im. Andrzeja Zawady oraz czek 
na 10 000 zł. Jury ogłosiło też nazwiska nomi- 
nowanych do Kolosów. czyli nagród dla naj- 
lepszych podróżników roku, w 5 kategoriach. 
Najlepsi zostaną wyłonieni w tym roku w Kra- 
kowie. Więcej o spotkaniach w kolejnych nu- 
merach ODKRYWCY. 


Tekst i zdjęcie 
JOANNA ORŁOWSKA 


SKARBY NIEZNANE 


W pobliżu Żabiego Stawku w Tatrach zostały ukryte niezwykłe bogactwa. 
Można do nich trafić jedynie dzięki tajemnym wskazówkom. ivan Bohuś 
i Rudolf Maślonka znaleźli taki znak wyryty na jednej ze skał 


Tajemnice 
słowackich zamków 


cz. 2 


Skarby gromadzili również rebelianci i zbójnicy, którzy zdobywali kosztowności tupiąc i gra- 
biąc, co się dało i kogo się dało. Słowacja to kraj gór i zbójowanie było tutaj niezmierne po- 
pularne. A „wierchowi chłopcy” stawali się ludowymi herosami na miarę literackich bohaterów 
takch jak Conan Cymmeryjczyk, Rinaldo Rinaldini, Zorro, czy Bran McMorn. 


ptowskiego Jamnika, z Vetemiku pri Pukanci, 

czy Lachovoego Lazu koło Zvolena. Naj- 
więcej legend opowiada się jednak o skarbach 
Janosika. Podobno ukrył całe skrzynie złotych 
i srebmych monet w okolicy Priecnego — skały 
wysokiej na 7 m, z której rozpościera się cudo- 
wny widok na Pohronie i doliny nad Ipl'omem. 
Mówi się też, że walczył z wilkołakami zamie- 
szkującymi jaskinie, i pokonawszy je. zabrał ich 
ogromny skarb, który po dziś dzień spoczywa 
pod wierchem Oltarno, 15 km od Klenovca. 
Skarb ten ukazuje się zawsze w Wielki Piątek, 
ale kiedy ktoś chce go wykopać, zrywa się 
z wierchów wichura i kumiawa, a spod ziemi 
słychać gniewne pomruki złych duchów i stra- 
żników skarbów, z którymi lepiej nie zadzierać. 
Podług tradycji i legend trudno znaleźć ukryte 
zbójnickie skarby, bo można tego dokonać 
tylko w określonym czasie. Na przykład na 
wierchu Viepor znajduje jaskinia ze skarbami 
„wierchowych chłopców” i to takimi, przy 
których bledną wszystkie skarby Ali Baby i 40 
rozbójników, jednakże problem polega na tym, 
że jaskinia otwiera się tylko o północy w Boże 
Narodzenie, kiedy w kościołach na Pasterce 
śpiewa się „Gloria in excelsis Deo!”. Inne hasło 
w rodzaju „Sezamie otwórz się!” nie pomoże, 
a chciwy 


| stnieją tedy legendy o zbójnickim skarbie z Li- 


poszukiwacz może stać się ofiarą klątwy 


która chroni skrytkę skarbu przed profanami. 

Przekleństwo dosięgło także żydowskich 
kupców z Polski, którzy zakupili drogocenne 
artefakty ze skarbu janosikowego. 

W roku 1946, znawca tatrzańskiej przyrody 
Ivan Bohuś wraz z Rudolfem Maślonką — ów- 
czesnym zarządzającym schroniskiem Chata 
Tóryeho przy Pięciu Stawach Spiskich (Pat 
Spiśskych Plies), znalazł na progu Doliny Jawo- 
rowej — powyżej Żabiego Stawku (Żabie 
Javorovć Pleso) starodawny znak wyciosany 


Janosik był bohatełim legend, które lud 
opowiadał sobie w długie zimowe wieczory 


w skale w kształcie łuku z napiętą cięciwą i wło- 
żoną w nią strzałą. Strzałka wskazywała, jak 
w romantycznych powieściach, ciemny otwór 
w ścianie skalnej po przeciwnej stronie doliny. 
Chociaż znak był niezmiernie stary, dziwnym 
było to, że ktoś go niedawno odnowił tak, by 
lepiej było go widać z tego miejsca na szlaku 
(szlak nr 5812 — zielone znaki — przyp. tłum.). 
Kiedy obaj znalazcy powrócili na to miejsce 
w kilka tygodni później z aparatem fotograficz- 
nym. głaz ze znakiem był już zawalony lawiną 
kamienną, która zeszła ze zwietrzałych ścian Ja- 
worowego Szczytu (Javorovy Śtit). | chociaż 
tajemniczego znaku nie udało się sfotogra- 
fować. to udowodniono jego obecność, po- 
równując z opisami dróg poszukiwaczy skar- 
bów zawartych w tzw. „spiskach”, które 
sporządzano już od XV wieku w językach: sło- 
wackim, polskim i niemieckim. Wszystkie były 


gęsto przetykane zaklęciami, łacińskimi formuł- 
kami magicznymi i tajnymi kabalistycznymi 
szyframi (pisze o tym prof. Jacek Kolbuszewski 
w książce „Skarby króla Gregoriusa”, Katowice 
1972 — przyp. tłum.) Jedne z nich stanowiły 
zaledwie świstek papieru, inne były opasłymi 
księgami — ale wszystkie mówiły o jednym — 
o miejscach ukrycia ogromnych skarbów i zło- 
żach złota. Wszystkie były pożądane przez spra- 
gnionych złota poszukiwaczy skarbów przemie- 
rzających wrogie człowiekowi i niegościnne 
tatrzańskie skalne pustkowia. Pożółkłe, stoczo- 
ne przez robactwo strony, zapisane niezrozu- 
miałymi znakami. z mapkami i wskazówkami, 
przedstawiały w tamtych czasach niemałą war- 
tość w oczach swych właścicieli, którzy je naby- 
wali i sprzedawali po niezmiemie wysokich 
cenach. Niekiedy te rękopiśmienne dokumenty 
były w konspiracyjnej atmosferze przekazywane 
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w spadku z ojca na syna. Odczytywanie owych 
„spisków” było równie trudne, jak pogoń za 
skarbami, do których drogę miały wskazywać. 
Tak np. bielański sędzia Adam Kaltstein prze- 
kazał przed śmiercią swój „spisek” synowi na 
szczycie Bujaczego Wierchu (Bujaci Vrch). Jed- 
nak syn zrezygnował z szukania skarbów. 

Nikt nie wie, ilu śmiałków mających 
w swych torbach i plecakach „spiski”, przemie- 
rzało pokryte lodem skalne szlaki, penetrowało 
głębokie, zimne, wilgotne i mroczne dziury jas- 
kiń, tuneli i studni. Wybrudzone strony „„spisków” 
świadczyły o tym. że ich właściciele musieli wiele 
czasu strawić na odszyfrowaniu najrozmaitszych 
kryptogramów, z których owe teksty słynęły, i jak 
łamali sobie głowy nad przedziwną geografią. 
którą chcieli dostosować do rzeczywistości. Teksty 
te brzmiały wielokrotnie jak testament, bowiem 
ich właściciele chcieli pozostawić swym potom- 
nym zabezpieczenie materialne na stare lata. 
Z biegiem czasu informacje o miejscach ukrycia 
skarbów stawały się coraz bardziej niejasne 
i pogmatwane, najczęściej z powodu niedba- 
łego przepisywania „spisków” przez kopistów. 
Ale to akurat ich właścicielom nie przeszka- 
dzało, i wszelkie niepowodzenia przypisywali 
swej niedokładności w wykonywaniu magicz- 
nych rytuałów, które 


miały odgonić złe duchy 


czy strażników skarbu. Zdecydowana większość 
„spisków” wskazuje. że najwięcej skarbów 
ukryto w okolicach Żabiego Stawku, ale opisy 
wskazują na to. że nie było to żadne z dzisiej- 
szych Żabich Stawów w Tatrach. Jeżeli ono na- 
prawdę istniało, to znawcy Tatr umieszczają je 
gdzieś nad Suchą Doliną pod Lodowym Szczy- 
tem. Jest to jedna z najwięk- 
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szych tajemnic Tatr. Dzisiaj to małe. ale głę- 
bokie jeziorko. zamieszkałe przez złote żaby 
przetrwało jedynie w legendach. Podobno 
zniknęło dlatego. że niebiosa nie mogły już 
znieść zła, do jakiego byli zdolni ludzie, aby 
zdobyć skarby. lub choćby odnaleźć drogę do 
nich. Opowieści o tatrzańskich skarbach są jesz- 
cze wcale żywe. Ivan Bohuś na łamach cza- 
sopisma „Krasy Slovenska” opowiedział o swym 
spotkaniu z poszukiwaczami skarbów w po- 


Poszukiwacze, którym uda się odnaleźć zbójnicki 
skarb, być może będą jeść na złotych naczyniach 


łowie XX wieku. „Było to jesienią roku 1955. 
Horska Slużba (słowacki i czeski odpowiednik 
polskiego GOPR — przyp. tłum.) w Starym 
Smokowcu otrzymała pocztą dziwną przesyłkę 
podpisaną przez dwóch młodzieńców z Jindri- 
chowego Hradca (Republika Czeska). List był 
pełen czarnoksięskich zwrotów i w podtekście 
mówił. że jego autorzy mieli jakieś informacje 
© pewnych miejscach. które opłacałoby się 
odwiedzić i dokładnie przeszukać, ale swój za- 
miar zamierzali uskutecznić tylko przy pomocy 
przewodnika, którego za dyskrecję by suto wy- 

nagrodzili. Najpierw pomyślałem, że to 
się odezwali nielegalni posia- 
dacze „spisku”, którego kil- 
ka dni wcześniej ukradł 
nieznany sprawca z wy- 


stawy starej. tatrzańskiej literatury z po- 
pradzkiego muzeum. Jednak się myliłem. 
Autorzy listu mieli po 17 lat, a swój nowy odpis 
„Spisu do Tatier ku Trom Turnam” kupili za 
butelkę owocowego wina od człowieka, który go 
przepisał z rocznika XII/1907 czasopisma 
„Zbomik Slovenskej mózealnej spolocnosti”. 
Bardzo łatwo przekonaliśmy ich o nierealności 
ich pomysłu. ale podkreślam: teraz oni odkry- 
wają wraz ze swymi rodzinami prawdziwe skar- 
by tatrzańskiej przyrody.” 

Oczywiście, zgadzamy się z autorem, że 
w Tatrach tego rodzaju skarby naprawdę istnie- 
ją. A jednak pozostaje tajemnicą to, kto wyrył 
w skałach tajemne znaki w Bielańskiej Jaskini, 
Dolinie Jaworowej, Wymytym czy północnych 
zerwach Kominiarskiego Wierchu? Dlaczego te 
wyludnione, dzikie i niedostępne Tatry tak przy- 
ciągały uwagę poszukiwaczy skarbów? Jak silną 
jest ta tajemna moc. która tu przyciąga ludzi od 
najdawniejszych czasów? Czy dawni poszuki- 
wacze skarbów — dziś mówi się na nich eksplo- 
ratorzy — wiedzieli o czymś, czego my już dziś 
nie wiemy??? 

Sitno, to kraina zawarta pomiędzy środ- 
kowym biegiem Hronu a Ipl'omu. Wydarzenia, 
które rozgrywały się na jej terenie nie odbie- 
gały swym romantyzmem od tych z Tatr. Nazwa 
tej krainy jest zagadką po dziś dzień i ma nieco 
złowieszczą wymowę. Kronikarz i historyk Ma- 
tej Bel (1684-1749) w swoim monumentalnym 
dziele zatytułowanym „Historyckć a zemepisnć 
poznatky o novom Uhorsku” twierdzi, że jego 
nazwa jest równoważnikiem słowackiego słowa 
„piekło”, na co dowodem jest słowackie prze- 
kleństwo „Do Sitna z tobą!” i wiąże go znacze- 
niowo z słowami „Szatan”, „Szatanowa”, albo 
do jakiegoś strasznego więzienia w tamecznym 
zamku, które 


było ponurym miejscem 


ludzkiego poniżenia... 

Sitno — podobnie jak w przypadku Tatr 
tłumnie odwiedzali poszukiwacze skarbów 
wyposażeni w różdżki (wirguły) i „spiski”, które 
— jak to wierzyli — miały im być pomocne 

w poszukiwaniach skarbów. Niektórzy 
z nich przejawiali wytrwałość grani- 
czącą z manią i obłędem, jak 
np. pewien człowiek 


Tatry od wieków były odwiedzane przez poszukiw: 


z Pesztu, którego Andrej Kmet' spotykał rok- 
rocznie na Sitnie. Ten wytrwały eksplorator 
szukał skarbu, bo zobowiązał go do tego w te- 
stamencie jego nieżyjący ojciec. Ale wielu 
poszukiwaczy ograniczało swoje wyprawy do 
gospód, karczm i hoteli. Tam zyskiwali przy- 
chylność przypadkowych słuchaczy. którzy 
w zamian za barwne opowieści częstowali 
palenką. A tak naprawdę odkrywcy wyimagi- 
nowanych skarbów zbierali łyko i korę lipową. 
Oczywiście poza nimi w Sitnie działała także 
trzecia grupa ludzi — różnych kawalarzy i prze- 
śmiewców. Ci w żadne górskie skarby nie wie- 
rzyli, ale często-gęsto gotowi byli nawet 
przysiąc, że wiedzą o skarbach, złotych napi- 
sach, wskazówkach. lochach, skrzyniach złota 
i srebra, i za drobną opłatą wodzili za nos 
ciekawskich i chciwców Podstawową gadką 
o ukrytych skarbach jest wielowariantowa leg- 
enda o lochu zamkowym za kratami pod Sit- 
nieńskim Zamkiem. w którym miały znaj- 
dować się nieprzebrane skarby. Andrej 
Kmet' twierdzi, że owszem — znaj- 
dowano tam skarby, ale 


były to 
skarby 
nauki 


w. postaci 

np. kości ma- 
muta, które 
wieśniacy brali. 
za szkielet jakie- 
goś olbrzyma. Po- 
szukiwania skarbów 

w czterech lokalizacjach na Sitnieńskim 
Zamku czasami było trągikomiczne, czego do- 
wodzi pewna historia. 

W lecie 1863 roku wieśniacy z Pren- 
cova pracowali w wigilię św. Jana na 
łące w pobliżu ruin Sitna. Nagle 
zauważyli trzech mężczyzn, którzy szli 
lasem. starając się ukryć przed ich 
wzrokiem. Ówczesny gajowy Opa- 
reny szybko zorientował się, jaki 
dzień będzie nazajutrz i szybko po- 
miarkował, że może sobie grubo 
zakpić z przybyszy. Podsłuchał ich roz- 
mowę. z której dowiedział się, że spo- 
dziewają się ujrzeć w nocy promienie świetlne lub 
białe płomienie, które wskażą bez ochyby 
miejsce ukrycia skarbu. Pod osłoną ciemności 
ukrył miskę z denaturatem — wtedy jeszcze mało 
znanym — i o północy ją podpalił, czekając na 
rozwój wydarzeń. Płomień natychmiast strzelił 
w górę, a żądni skarbów poszukiwacze przybiegli 
na miejsce i modlili się ze starej księgi oraz ma- 
mrotali jakieś zaklęcia. Na koniec narysowali 
krąg święconą kredą — zaś na misce napisali: 
„Oto jest światło światła” i przez całą noc 
kopali, szukając skarbu. Rano jak niepyszni 
wrócili do domów. Gwoli sprawiedliwości 
należałoby dodać, że w ogromnej jamie, którą 
wykopali — a jeszcze po wielu latach znalazł 
Andrej Kmet' — wieśniacy znaleźli kości i me- 
talowe przedmioty, które okazały się być cen- 
nym znaleziskiem archeologicznym. 

Powoli zbliżamy się do końca naszej wy- 
cieczki do legendarnych i rzeczywistych skar- 


bów, które do dziś spoczywają w ciemnych 
i chłodnych podziemiach słowackich zamków, 
lasach. górach i miastach. Tradycja mówi, że 
wszystkie są przeklęte i strzeżone przez tajemne 
siły. piekielne moce i zjawy — które znalazcę 
mogą zniszczyć i zgubić jego duszę. To akurat 
było możliwe, bowiem w pogoni za błędnym 
ognikiem bogactwa 


tracili swe majątki co do halerza 


i umierali w biedzie. To jest właśnie to prze- 
kleństwo, które może wisieć nad skarbami. 
W Bratysławie zachował się XVII-wieczny trak- 
tat o. Erhartusa z Bawarii, w którym opisuje 
sposób. w jaki można zmusić duchy, by wydały 
skarb. Ten traktat przywiózł do metropolii nad 
Dunajem niejaki Hellwig, który pochodził z sa- 
skiego Marienburgu, a ożenił się w Bratysławie. 


Złote i srebrne monety zbójcy chowali 

w najbardziej niedostępnych miejscach 
Przez pewien czas mieszkał u teściów na ulicy 
Schóndorfskiej. Pracował jako stolarz, a w wol- 
nym czasie przygotowywał się do wydobycia 
skarbu, który miał być zakopany na rozstajach 
dróg za Czerwonym Krzyżem. Na początku 
kazał szukać skarbu swemu uczniowi Ga- 
benaurowi, a kiedy ten zawiódł, znalazł sobie 
wspólnika w osobie Jana Hamelika, u którego 
mieszkał później w domu na ulicy Vysokej 404. 
Po dokładnych przygotowaniach, w poniedziat- 
kowy wieczór 13 marca 1837 roku, trzej po- 
szukiwacze: 48-letni Hellwig, jego 14-letni syn. 
Ondrej i 30-latek Jan Hamelik udali się w dro- 
gę. Żonom powiedzieli, że idą pracować do 
jednego z Suchych Młynów. W rzeczywistości 
zaś poszli na miejsce vis-a-vis ogrodu sędziego 
miejskiego Scharitzera. W miejscu. gdzie krzy- 


żowały się drogi i 


znajdowała się wspólna mogiła 


ofiar morowej zarazy, przez trzy dni szukali wy- 
śnionego skarbu. 

Te trzy dni i trzy noce, w czasie których 
narastało w nich poczucie goryczy zawodu, do- 
prowadziły do tragedii. 17 marca 1837 roku, 
przed południem Scharitzer zgłosił bratysław- 
skiemu kapitanowi straży miejskiej Kriśtofovi 
Pauerovi, że w jego piwnicy leżą trzy zwęglone 
trupy mężczyzn. Kapitan obejrzał je dopiero 
około godziny trzeciej po południu. W piwnicy 
czuć jeszcze było zapach dymu, a na schodach 
i podłodze walały się dziwne przedmioty: for- 
mułki do zaklinania duchów, świeczki, tymia- 
nek, kilka kęsków święconej kredy, niemiecka 
taśma miernicza, miedziane tabliczki z przedzi- 
wnymi hieroglifami i zapakowana stuła. Zwłoki 
zidentyfikowano w miejskim 

lazarecie na podstawie 
przedmiotów, które przy 
nich znaleziono. Na jednej 
z ksiąg odcyfrowano nazwi- 
sko właściciela — Hellwig. 

W protokole podpisanym 

przez trzech lekarzy czy- 

tamy, że przyczyną śmierci 

było zaczadzenie. Wszyscy 

byli w chwili śmierci w stanie 
wskazującym na spożycie więk- 
szej ilości alkoholu, co prawdopodobnie 
przyczyniło się do ich zguby. 

Wróćmy jednak do współczesności i zadajmy 
pytanie, dlaczego żyją na tym świecie roman- 
tycy, którzy są w stanie zbierać tysiące zapisków 
archiwalnych, map. podań, legend i innych 
przekazów o skarbach — o których istnieniu są 
święcie przekonani, obstukiwać kilometry 
starych murów i wykopać tysiące szybów 
i sztolni? Odpowiedź na to pytanie kryje 
w sobie ten legendarny czar, który skarb nie 
tylko chroni, ale także wzywa. by ktoś złamał 
siódmą pieczęć milczenia i stuletniej tajemnicy, 
która go okrywa. Ze współczesnymi eksplo- 
ratorami pożegnamy się teraz słowami Roberta 
Charroux'a. które zawierają wyznanie człowie- 
ka stojącego na stanowisku, że poznawanie 
ziemskiego globu nie jest już przygodą tylko 
dla żeglarzy, podróżników i obieżyświatów: 

— Dla eksploratora życie jest przygodą, na 
której końcu znajdują się rubiny i diamenty. 
szmaragdy. topazy, ametysty. złote naczynia, 
pierścienie. bransolety, kolie, dukaty, luidory 
i piastry. Dla innych jest to możliwość podzi- 
wiania Ziemi z Kosmosu i widok księżycowych 
kraterów — tak więc poszukiwacz skarbów żyje 
dla radości z możności dokonania odkrycia, 
miłości do fantazji, dla jednej chwili wzrusze- 
nia, dla możliwości zanurzenia rąk w drogich 
kamieniach — dlatego — by mężczyzna mógł 
nimi ozdobić ukochaną kobietę najpiękniejszy- 
mi klejnotami dziejów. A prawda eksploratora? 
Znajduje on bogactwo jeszcze prędzej, niż znaj- 
dzie skrytkę... 

MILOŚ JESENSKY 


Przekład: Robert K. Leśniakiewicz, 
fot. www.onet.film.pl, archiwum 
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Garstka niemieckich żołnierzy otrzymała rozkaz obrony 
przeprawy w Starym Osiecznie. Gdy Rosjanie podstępem 
zdobyli most, po trzech dniach walk wojska polsko-rosyjskie 
opanowały 70 km umocnień i 240 bunkrów 


Schron w Górkach Santockich 


Wał Pomorski pomimo dumnej nazwy tak naprawdę był linią niewielkich 
schronów żelbetowych uzbrojonych w karabiny maszynowe umieszczo- 
nych za płytami pancernymi. W większości były to obiekty o jednym lub 
kilku pomieszczeniach. Tylko w niewielu miejscach pozycji wybudowano 
duże „panzerwerki” o odporności B z kopułami pancernymi i rozbudo- 
wanym zapleczem, także podziemnym, tak jak np. Grupa Warowna Góra 
Wisielcza koło Strzalina. 


ał Pomorski inaczej nazywany Pozycją 
Ws (Die Pommemtellung) jest 
linią fortyfikacji niemieckich wybudowa- 
nych w latach 30. na wschodniej granicy Niemiec 
w rejonie Pojezierza Pomorskiego. Na północy 
miał sięgać aż po wybrzeże Bałtyku. a jego po- 
łudniowy kraniec opierał się o Gorzów (Lands- 
berg a/Warthe) i stykał z północną flanką potęż- 
nej linii Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
wtedy zwanego Festungsfront Oder Warthe Bo- 
gen (Front Ufortyfikowany Łuku Odry Warty). 
Szeregowe schrony budowano w odpomości 
C lub B*. Grubość ścian tych pierwszych to 


tylko 0,6 m żelbetu 


a pancerzy typu 10P7 — 6 cm. Obiekty B1 od- 
pome na trafienia pociskami 150 mm miały 
metrowe ściany i płyty panceme typu 7P7 o 
grubości 10 cm. które ochraniały podstawowe 
uzbrojenie schronów, czyli ciężki karabin maszy- 
nowy MG 08. Pozycja Pomorska rozbudowywa- 
na była w kilku etapach od 1932 do przełomu 
1938/39 roku, choć prace prowadzono także 
jesienią roku 1944, budując znaczną liczbę nie- 
wielkich schronów RS58c przeznaczonych do 
prowadzenia ognia okrężnego. W czasie działań 
wojennych w 1945 roku pomorskie fortyfikacje 
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okazały się mocno przestarzałe a niewielka głę- 
bokość pozycji (praktycznie większość obiektów wy- 
budowano w jednej linii, a tylko w niewielu 
miejscach m.in. nad Notecią uzupełniono pier- 
wszą linię o schrony bojowe i dowodzenia na 
zapleczu) powodowała trudności w obronie 
i ułatwiała jej przełamanie przez atakujące wojs- 
ka sowieckie i polskie. Jednak największym pro- 
blemem Niemców w 1945 roku nie była odpor- 
ność czy niewystarczająca nowoczesność schronów, 
ale brak samych obrońców. Ze względu na pioru- 
nujące postępy ofensywy styczniowej nie udał się 
niemieckiemu dowództwu plan stopniowego 
obsadzania pozycji ufortyfikowanych przez co- 
fające się oddziały. Często całe odcinki były puste 
lub obsadzane słabo uzbrojonymi. zapasowymi 
oddziałami działającymi na przedpolu. Te nielicz- 
ne oddziały nie miały żadnej szansy przeciwstawić 
się silnym związkom pancemym Armii Czerwonej, 
pomimo że mogły korzystać z osłony schronów bo- 
jowych Pommemstellung, czego dowodem może 
być zdobycie 28 stycznia przez Rosjan ważnego 
mostu na Drawie w Starym Osiecznie. Sukces ten 
umożliwił im nie tylko przełamanie Pozycji Po- 
morskiej i szybki marsz ku Odrze, ale jeszcze 
zagroził odcięciem całego Pomorza Zachodnie- 
go. jak i oskrzydleniem MRU od północy. Zdo- 
bycie Starego Osieczna było nie tylko przykładem 


dobrego rozpoznania, przewagi w sprzęcie i lu- 
dziach, ale przede wszystkim zastosowania pod- 
stępu, w którym 


dotychczas mistrzami byli Niemcy 


Dowódcy radzieccy 2 i 5 AUd.Gw. toczących 
boje w rejonie Krzyża szybko zdali sobie sprawę, że, 
aby sprawnie przerzucić swoje oddziały panceme 
z mnóstwem czołgów, transporterów, dział pan- 
cernych i ciężarówek potrzebują mostu o odpo- 
wiedniej nośności. Najbliższy był odległy o dobre 
20 km od rejonu walk i był to właśnie 40-met- 
rowy most na Drawie w Starym Osiecznie, na 
zapleczu którego znajdował się silny, aczkolwiek 
zupełnie pozbawiony w tym czasie załogi węzeł 
obrony Wału Pomorskiego. Dowództwo niemiec- 
kie 24 i 25 stycznia zdołało przerzucić w rejon 
wsi kompanię Vollksturmu, ale dopiero 27 stycznia, 
po forsownym marszu z rejonu Choszczna dotarł 
w rejon Starego Osieczna 322 EGB (Zapasowy 
Batalion Grenadierów). Postawione przed nim za- 
danie obsadzenia 20 km linii frontu było zu- 
pełną abstrakcją, wszak oddział ten liczył... 500 
ludzi. Tu Niemcy popełnili zasadniczy błąd, 
zamiast wzmocnić obronę najważniejszych kie- 
runków potencjalnego natarcia wojsk sowieckich, 
rozproszyli swoje szczupłe środki na całym fron- 
cie. Żołnierze 322 EGB obsadzili niektóre 
schrony bojowe, ale w takich warunkach o sku- 
tecznej obronie nie mogło być mowy, tym bar- 
dziej, że kompania VS została odwołana do 
Choszczna. W takiej to niewesołej sytuacji zastał 
żołnierzy niemieckich wysoki oficer SS spraw- 
dzający pozycję w Starym Osiecznie. Po skontro- 
lowaniu oddziałów broniących przeprawy obiecał 
im ni mniej, ni więcej, tylko wsparcie w postaci 
własnych czołgów. Co, jak się okazało później 
niekoniecznie musiało być prawdą. Bo i oficer 
niekoniecznie musiał być Niemcem! Już nazajutrz 
rano, czyli 28 stycznia dowódca obrony odcinka 
por. Holzki otrzymał informacje o zbliżających się ra- 
dzieckich czołgach i 


rozkazał przygotować 
most do wysadzenia 


Przeprawy jednak nie wysadzono. czekając na 
wycofujące się jeszcze oddziały i na obiecane prze- 
cież w przeddzień wsparcie panceme. Wkrótce 
z mgły wyłoniły się czołgi — znajome kształty Pz.kpfw 
IM a okrzyki załóg osłabiły czujność żołnierzy. 
Dopiero, gdy czołgi przejechały most, a ich pocis- 
ki zniszczyły stanowisko armaty p.panc. koło koś- 
cioła i pobliskie stanowiska niszczycieli czołgów. 
Niemcy połapali się w sytuacji. Było już jednak 
za późno na jakąkolwiek reakcję. Gdy desant z czoł- 
gów zrywał kable łączące ładunki wybuchowe, 
saperzy niemieccy próbowali wysadzić most. Udało 
im się odpalić tylko jeden ładunek. Potężna eks- 
plozja nie zniszczyła jednak mocnej konstrukcji 
i cały most w praktycznie nienaruszonym stanie 
dostał się w ręce Rosjan. Pospiesznie wycofujące 
się niedobitki kompanii obrony mostu nie były 
w stanie podjąć dalszej walki w doskonale zamas- 
kowanych za wsią bunkrach i w małych grup- 
kach zaczęły wycofywać się na północ. W ten 
sposób zbudowany dużym wysiłkiem. silnie ufor- 
tyfikowany węzeł obrony w Starym Osiecznie 
padł właściwie bez jednego wystrzału. Teraz już 
wydawało się, że nic nie może powstrzymać wojsk 


radzieckich, by zgodnie z planem mogły przepraw- 
ić się przez Odrę i z marszu zaatakować Berlin. Po- 
rażka Niemców w Starym Osiecznie doprowa- 
dziła do wydania przez Naczelne Dowództwo 
OKH instrukcji pt. „Ochrona mostów przeciw si- 
tom pancemym w obszarach tyłowych”, która 
miała zapobiec w przyszłości takim wpadkom. 
Choć mogło się wydawać, że 


Wał Pomorski został już zdobyty 


walki, pomimo przełamania jego południowej 
flanki, toczyły się dalej. Wojska niemieckie 
stawiły zacięty opór na liniach obrony bardziej 
wysuniętych na północ. 28 stycznia dowództwo 
sowieckie wydało jednostkom 1 Frontu Biało- 
ruskiego, w tym i 1A LWP rozkaz zajęcia Tuczna, 
Mirosławca, Czaplinka i wyjścia do 6 lutego 
w rejon Odry w pobliżu Szczecina. Teoretycznie 
wymagano od wojsk rosyjskich i polskich zdoby- 
cia fortyfikacji Pommemstellung w ciągu jednego 
tylko dnia! Jak błędne były to kalkulacje świad- 


1. Schron Zw.1 - dowódczo - bojowy, jed- 
nosektorowy (dostępny, na wzgórzu) 

2. Schron Zw.3 — dwusektorowy (na brzegu 
Warty, zasypany ziemią) 

2b. Schron Zw.3a — jednosektorowy z 
pomieszczeniem dla drużyny piechoty (teren 
prywatny) 

2a. Schron Zw.4a — dwusektorowy (dostęp- 
ny, zlokalizowany poniżej poziomu szosy 
nad Wartą) 

3. Schron jednosektorowy (dostępny, na 
nasypie kolejowym) 

4. Schron jednosektorowy (dostępny, nad 
Wartą) 

5. Schron dwusektorowy (dostępny, nad 
Wartą) 

Ze szczątkowo zachowanej numeracji 
niemieckiej widać, że brakuje dwóch obiek- 
tów. Brak numeru schronu Zw. 2, a także 
numeru Zw.4 (jest tylko Zw.4a, co sugeruje, 
że schron ten był wybudowany dodatkowo, 
tak samo jak 3a) można przypuszczać więc, 
że nie wybudowano wszystkich obiektów, 
lub, co też jest prawdopodobne nie wszys- 
tkie jeszcze zostały odnalezione w terenie. 
Zw - oznacza schrony odcinka Zechow 
(Czechów) 

6. Schron jednosektorowy 

(lokalizacja nie zweryfikowana w terenie) 
7. Schron jednosektorowy z pomieszczeniem 
dla drużyny piechoty 

(dostępny, na szczycie wzgórza) 

8. Schron dwusektorowy 

(teren prywatny) 

9. Schron jednosektorowy 

(teren prywatny) 

10. Schron nie zweryfikowany (teren pry- 
watny, przerobiony na taras, brak bliższych 
danych) 

11. Schron nie zweryfikowany 

(teren prywatny, przerobiony na taras, brak 
bliższych danych) 

12. Schron Ringstand Rs58c 

(dostępny, w pobliżu torów kolejowych) 
13. Schron dowódczo - bojowy, jednosek- 
torowy (dostępny, na wzgórzu za torami 
kolejowymi) 


14. Schron jednosektorowy 
(teren prywatny) 

15. Schron nie zweryfikowany 
(teren prywatny) 
16. Schron dwusektorowy (dostępny, na 
terenie składnicy złomu) 


czą straty poniesione przez polskie i rosyjskie 
dywizje szturmujące bunkry Wału Pomorskiego 
w rejonach Piły. Wałcza. Podgajów. Strączna czy 
Nadarzyc. Tylko do 14 lutego zginęło tam ok. 
1 400 żołnierzy polskich i 2 800 radzieckich. a 10 
000 zostało rannych i uznanych za zaginionych. 
A pomimo lokalnych zwycięstw wojsk radzieckich 
i polskich jeszcze do 1 marca broniły się odcinki 
umocnione Pommerstellung w okolicach Nada- 
rzyc i jeziora Pile. Dopiero przełamanie frontu pod 
Choszcznem i atak z rejonu Czaplinka spowodo- 
wały. że Niemcy opuścili najskuteczniej broniony 
przez ponad miesiąc odcinek Wału na rzece Piła- 
wie. Wracając jednak do Linii Noteci to nie zdo- 
tała ona odegrać większej i znaczącej roli w stycz- 
niowych walkach. Po klęsce w Starym Osiecznie 
oddziały broniące bardziej na południe wysunię- 
tych pozycji, w tym grupa bojowa „Scherer”, po 
krótkich walkach w rejonie Krzyża, Lukacza, Sta- 
rych Bielic i Drezdenka wycofały się na północ. 
bojąc się okrążenia. Jednostki zapasowe mające 
bronić linii Drezdenko — Santok - Gorzów po- 


rzuciły pozycję praktycznie bez walki** w obli- 
czu zagrożenia z kierunku Strzelec Krajeńskich, 
które 5AUd. Gw. zdobyła już 29 stycznia. 31 
stycznia zajęto Gorzów i 


wojska rosyjskie zaczęły 
zbliżać się do Odry 


w rejonie Kostrzyna. Tym samym fortel w Starym 
Osiecznie umożliwił w przeciągu 2 — 3 dni zaję- 
cie ok. 70 km pasa fortyfikacji Wału Pomors- 
kiego z ok. 240 schronami! Po zdobyciu forty- 
fikacji, już w 1945 roku, Armia Sowiecka zaczęła 
systematycznie pozbawiać schrony wartości bojo- 
wej, demontując wyposażenie i wysadzając izby 
bojowe. Zniszczono tak większość schronów, często 
wysadzając je aż do fundamentów. Do dzisiaj za- 
chowało się ich niewiele, ruiny porozrzucane po 
lasach straszą turystów, a ocalałe obiekty z pły- 
tami pancernymi można policzyć chyba na pal- 
cach jednej tylko ręki. Najbardziej znane odcinki 
Wału Pomorskiego to rejony walk oddziałów pol- 
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skich w 1945 roku — Nadarzyce. Podgaje. czy prze- 
smyk Morzyca. Jednak nie tylko tam warto udać 
się, by poczuć powiew historii. Ja zapraszam na 
zwiedzenie mniej znanej i dzisiaj zapomnianej częś- 
ci wału tzw. Linii Noteci i jej zachodniego odcinka 
Santok — Czechów. 

Linia Noteci (Netzestellung) zbudowana w 1937 
roku na północnym brzegu Noteci i Warty zabezpie- 
czała Pomorze Zachodnie przed niespodziewa- 
nym atakiem wojsk polskich z kierunku Poznania 
i oskrzydleniem całej Pozycji Pomorskiej. Zaczy- 
nała się w okolicach przedmieść dzisiejszego 
Gorzowa w rejonie Czechowa, a kończyła w po- 
bliżu Krzyża i ujścia Drawy do Noteci. Na od- 
cinku od Santoka do Czechowa długości ok. 5 km 
Niemcy zbudowali 18*** schronów bojowych. 
Głównym 


ich zadaniem była obrona 
przepraw na Noteci 


i Warcie, w tym ważnego mostu drogowego na 
Noteci w Santoku. Węzeł Santocki to aż 11 obiek- 
tów w samej tylko wsi, pozostałe 7 schronów roz- 
mieszczono wzdłuż Warty aż do Czechowa. Wszyst- 
kie schrony tego odcinka to obiekty BI budowane 
w 1937 roku (Rs58c w 44) wg standardowych pla- 
nów, pięciu typów: 

1) 5 schronów jednosektorowych (płyta pancema 
7P7, 1 ckm MGO8) 

2) 5 schronów dwusektorówych (2 — 7P7 lub 
1-7P7 i 1 - 10P7, 2 ckm MGO8) 

3) 2 schrony jednosektorowe z pomieszczeniem 
dla drużyny piechoty (1 — 7P7. 1 ckm MG08) 
4) 2 schrony jednosektorowe dowódczo-bojo- 
we (1 - 7P7, 1 ckm MG08) 

5) 1schron typu Ringstand RS58c zwany Tobru- 
kiem z 1944 roku (1 ckm MG34) 

Choć część schronów położona jest dziś na 
posesjach prywatnych, te najbardziej ii 
sujące można bez problemu zwiedzać, leżą bo- 
wiem na terenach ogólnie dostępnych. Najcie- 
kawszym schronem w tym rejonie jest zachowany 
w całości wraz z płytami pancemymi dwusek- 
torowy obiekt nr Zw4a (oryginalne napisy widocz- 
ne są w niektórych schronach do dzisiaj, Zw od 
niemieckiej nazwy Zechow — Czechów, 4a to 
numer obiektu tego odcinka) nieopodal przejaz- 
du kolejowego za Czechowem. Podobno nie wy- 
sadzono go po wojnie z powodu bliskości domku 
dróżnika i linii kolejowej. A my możemy podziwiać 
do dzisiaj zachowany wspaniale 


bunkier z płytą pancerną 


7P7 (10 cm) i cieńszą 10P7 (6 cm), ale za to dla 
zwiększenia odpomości na ostrzał obudowaną 
ścianką żelbetową ze strzelnicą przeciwrykoszetową. 
Następny tak dobrze zachowany schron znajduje się 
dopiero 20 kilometrów dalej na wschód, w Zwie- 
rzyniu. Wszystkie pozostałe schrony odcinka santockie- 
go zostały w mniejszym lub większym stopniu wysad- 
zone. Pomimo zniszczeń i braku płyt pancemych czy 
wyposażenia niektóre znich i tak robią duże wraże- 
nie. Szczególnie warto zobaczyć te posadowione na 
wzgórzach morenowych pradoliny Warty, z których 
rozciąga się wspaniały widok na przedpole pozycji. 
Przed Czechowem (jadąc od strony Gorzowa) 
znajduje się obiekt nr Zwl — schron dowódczo bo- 
jowy pozbawiony po wojnie płyty 7P7, ale mało 
zniszczony z widocznymi jeszcze kotwami mocu- 
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jącymi płytę pancemą do konstrukcji schronu. Podo- 
bny obiekt zbudowano na wzgórzu dominującym 
nad centrum Santoka jest tylko trochę mocniej zni- 
szczony. ale za to we wnętrzu znajdują się pogrucho- 
tane wewnętrzne drzwi do pomieszczenia załogi. 
Z obiektu tego 


obrońcy mieli 
doskonały widok na most 


na Noteci i drogę w kierunku Skwierzyny i Drezden- 
ka. Most ten osłaniały zresztą dodatkowo dwa 
inne schrony. Jeden położony tuż przy nasypie 
drogi od strony wschodniej prowadzić mógł ogień 
na przeprawę i wzdłuż doliny Noteci, drugi tym 
razem jednosektorowy, ostrzeliwać mógł sam most. 
Inny ciekawy schron jednosektorowy z pomiesz- 
czeniem dla drużyny piechoty, niestety w znacz- 
nym stopniu zniszczony, znajduje się za nasy- 
pem linii kolejowej na zachodnim skraju Santoka. 
W pobliżu, na wysokim wzgórzu doskonale za- 
chowane są transzeje i punkty ogniowe, podzi- 
wiać też można widok na dolinę Warty. linię kole- 
jową i domki Santoka. Dobrze zachowane schrony 
znajdują się tuż nad samą rzeką Wartą. między 
Czechowem a Górkami. Zbudowano tam dwa 
wzajemnie osłaniające się obiekty. jedno- i dwu- 
sektorowy. broniące brodu na Warcie. Z powodu 
bliskości rzeki obydwa są często zalewane i dla- 
tego coraz mniej widoczne są napisy eksploata- 
cyjne. Te schrony dodatkowo osłaniał ogniem 
trzeci obiekt zlokalizowany na nasypie przy linii ko- 
lejowej Gorzów — Krzyż. W większości obiektów. 
nawet tych w znacznym stopniu wysadzonych. za- 
chowały się bloki wejściowe z otworami drzwiowymi 
i przedsionkiem prowadzącym do izby bojowej i iz- 
by pogotowia. Nie dziwi to, bo saperzy przede 
wszystkim wysadzali izby bojowe z płytami 
pancernymi, które przetapiano później w hutach, 
resztę pozostawiając w spokoju. Generalnie zasada 
była taka, że im później obiekt niszczono, tym 
mniejszych używano ładunków. więc i znisz- 
czenia są mniej poważne. Z opowiadań świad- 
ków wynika, że schrony te wysadzano jeszcze 
w latach 50. Do dziś zachowały się także strzel- 
nice obrony wejścia z małymi pancerzami często 
z oryginalnymi opisami oraz częściowo wyloty 
systemu wentylacyjnego. a niekiedy nadciśnie- 
niowe zawory Dragera 4MLO1. W obiekcie Zw4a 
poza dwoma płytami pancemymi i napisami 
eksploatacyjnymi zachował się betonowy funda- 
ment pod podstawę forteczną karabinu maszy- 
nowego. Czasami widać resztki oryginalnego 
malowania maskującego i zewnętrzne elementy 
metalowe. 

Niestety, wszystkie opisywane obiekty powoli 
niszczeją uważane przez ludność i władze lokalne 
za pozostałość po faszystach i nikomu niepotrzebne 
„betony”. Dewastowane, służące często za śmiet- 
niki, a nawet całkowicie zasypane (jak schron 
2w3 nad Wartą w samym centrum Czechowa. 
który z okazji dożynek został przerobiony na wzgó- 
rek służący zapewne za trybunę lub podest dla or- 
kiestry) czekają na swojego odkrywcę. Zlokali- 
zowane wzdłuż wybudowanej niedawno ścieżki 
rowerowej i trasy wypraw Wartę, mogłyby stać 
się atrakcją turystyczną. Ale nie są. niewielu 
bowiem wie. co to takiego i do czego służyło. 
A o tym, że obiekty te są częścią sławnego Wału 
Pomorskiego wiedzą tylko nieliczni miłośnicy 
fortyfikacji. Czy kiedyś wzorem chociażby naszych 


sąsiadów z południa znajdą się środki i ludzie 
zdolni zagospodarować, choć niektóre historyczne 
i zabytkowe przecież obiekty? 


PIOTR BRODZIŃSKI 
Fot. i ryciny: archiwum autora 


* Informacje na temat konstrukcji, uzbrojenia i od- 
porności schronów niemieckich — 

H Jika.; * 
** Poza drobnymi potyczkami np. w Zwierzyniu. Tak 
samo bez walki opuszczono Gorzów (Landsberg 
a/Warthe), choć w niektórych opracowaniach spotkać 
można się z twierdzeniem o jakoby ciężkich walkach 
toczonych w tym rejonie. Prawda jest natomiast 
taka, że wielkich zniszczeń dokonali sami zdobyw- 
cy, paląc i grabiąc opuszczone już miasto. 
*** Być może w rejonie tym znajdują się jeszcze 
inne nieodkryte schrony (np. .ringstandy”) 
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kolejne relacje 


Coraz więcej listów przychodzi do redakcji na nasz konkurs. Cieszy nas, że chcecie podzielić się 
Waszymi sukcesami eksploracyjnymi. Tym razem nagradzamy tylko dwa listy. Czekamy na 


Dubeltówki, schrony, 


Podziemny arsenał 


Wyruszyliśmy jak zwykle rano, towarzyszyła 
nam upalna, letnia pogoda. Naszym celem tym 
razem była stara nieistniejąca leśniczówka, za- 
znaczona na niemieckiej przedwojennej mapie. 
Niestety, wielokilometrowy marsz, oprócz zmę- 
czenia, potu w spiekocie dnia, dokuczliwych 


nią na wycior oraz miedzianą obejmę i już wie- 
działem, że to nie jest zwykła rura. Podniecenie 
nasze sięgnęło zenitu, pot zalewał nam oczy. 
muchy latające wokół tysiącami nagle przestały 
przeszkadzać. A ja. jak barbarzyńca, a nie fa- 
chowiec amator. za którego się miałem, wy- 
rwałem razem z korzeniami i ziemią autenty- 
czną XIX-wieczną lufę muszkietu. Odtańczyłem 


Punce widoczne na mosiężnej blasze kontrującej karabinu wz. 1838/40 


much oraz paru fałszywych alarmów na wykry- 
waczu, między innymi kawałka rury, nie przy- 
niósł efektu. Już mieliśmy zrezygnować, gdy 
zainteresował nas lasek oddalony 100 m od 
zabudowań wioski Przesieka koło Jeleniej Góry. 
Gdy weszliśmy do tego lasu okazało się, że był 
on już wielokrotnie przeszukiwany. Nie zrażając 
się jednak postanowiliśmy mimo wszystko zbadać 
go sami i po paru fałszywych alarmach wreszcie 
uzyskaliśmy sygnał silniejszy od poprzednich. 
Zacząłem kopanie. po chwili 30 cm pod 
ziemią ukazała się rura. Żona na to, że to pew- 
nie znowu hydrauliczna, ale ja na kolanach roz- 
grzebując rękami nerwowo ziemię trafiłem pod 


Dubeltówka systemu Lancaster 


indiański taniec zwycięstwa z moim skarbem. 
a żona stwierdziwszy, że z okolic dziury dobie- 
ga nadal piszczący sygnał. powiedziała, że jest 
tam coś jeszcze. Okazało się. że dziura kryła 
cały „arsenał” składający się między innymi 
z pozostałej części muszkietu typu kapiszono- 
wego, fuzji myśliwskiej tzw. lefoszówki kaliber 
18 mm, lometki zawiniętej w resztki pruskiej, 
wojskowej czapki z typowym. okrągłym znacz- 
kiem, potrójnej, czamej. skórzanej tadownicy 
wzór 11. dwóch klamer z pasa — z napisem 
GOT MIT UNS. 

RA 
PS. 
Prosilibyśmy, jeśli to możliwe o odszyfrowanie 
znaków (puncy) na mosiężnej. esowatej części 
zamka muszkietu oraz możliwe inne informacje 
na temat tej broni. 


Prezentowana dubeltówka nie jest naszym 
zdaniem fuzją myśliwską tzw. lefoszówką tylko du- 
beltówką systemu Lancaster. zapewne z około 
1880-1890 r. Taka broń była produkowana w ca- 
tej Europie, sądząc po okuciach — może to być wy- 
rób dolnośląski. 


fotografie 


Z kolei ten tzw. muszkiet to fragment austria- 
ckiego karabinu wz. 1838/40 z przerobionym 
zamkiem. Punce na mosiężnej blasze kontrującej, 
to punce kontrolerów broni — czyli odbioru jako- 
ściowego. Broń po strzale była rozbierana, a na- 
stępnie ponownie składana i oddawano z niej 
kolejny strzał, dopiero po takiej procedurze na 
broń kładziono punce. Austriacy w przeciwień, 
stwie np. do Francuzów nie rozwiązali tej kwestii, 
tzn. punca nie była przypisana do konkretnego 
nazwiska. Wyraźniejsze zdjęcia przeróbki zamka 
mogłyby pomóc w konkretniejszej iden- 
tyfikacji znaleziska. 

Redakcja dziękuje Jerzemu Zarawskie- 
mu za pomoc w identyfikacji znalezisk. 

Autor otrzymuje od nas książkę 
G. Welanda „Miecze, szable i sztylety”. 


„tyle 
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Dziwne bunkry 


We wrześniu 2001 roku, jak co roku po- 
jechałem na grzyby. Idąc lasem w pewnej chwili 
spostrzegłem coś, co mnie zaintrygowało. Są to 
fundamenty. tak myślę, budynków (nr 1). Przy 
jednym z nich znajduje się zasypane ziemią 
i śmieciami wejście pod ziemię. Znajduje się tu 
również coś w rodzaju wylanej płyty (nr 2), nie 
wiem, czemu mogłoby to służyć. Jeden z ele- 
mentów (nr 3) swoim wyglądem przypomina 
wjazd np. dla czołgu. Jeszcze jedna część tego 
niezwykłego miejsca to coś w rodzaju małych 
magazynów (nr 4), są to trzy wgłębienia na 
około 1,5 m (również zasypane) do jednego 
z nich prowadzi wejście z zewnątrz. Całość jest 
usytuowana na pewnym wzniesieniu ok. 0.8 — 
1,0 m. 

Obok tego kompleksu (pozwolę sobie tak 
nazwać to miejsce), znajduje się rów. a za nim 
ogromny nasyp o wysokości ok. 8 m i szeroko- 
ści ok. 8-10 m. Chciałbym zwrócić uwagę, że 
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teren w tym miejscu jest płaski. Przy drodze 
polnej w pobliżu wsi Pyrnik znajduje się również 
coś w rodzaju schronu. Wszystkie budowle, po- 
zostałości po czymś są wykonane z betonu. 
Odkrycie to sprawiło, że już na wiosnę razem 
z moim przyjacielem będziemy starali się od- 
kryć coś, co mogłoby wskazywać na obecność 
w tym miejscu żołnierzy niemieckich. Choć je- 
dynym minusem. według mnie, jest to, że miej- 
sce to znajduje się na prawym brzegu Odry, 
przecież umocnienia środkowej Odry znajdują 
się na lewym brzegu, a wieś Pyrnik i jej okolice 
raczej nie miały żadnego położenia strategi- 
cznego. Myślę, że nasza wiosenna wyprawa roz- 
wiąże wiele naszych wątpliwości. 

Artur Ostrowski 


Autor otrzymuje od nas książkę F. 
| Forstnera " Twierdza Przemyśl” 


Czarnomorska zapinka 


Zwracam się z gorącą prośbą o zidentyfiko- 
wanie przedmiotu przypominającego odzna- 
czenie lub broszkę, który znalazłam, chodząc po 


lesie z wykrywaczem metali (był dziesięć centy- 
metrów pod ziemią). Poniżej umieszczam zdję- 
cie. Nie mam dostępu do literatury fachowej, 
dlatego z góry dziękuję i przesyłam serdeczne 
pozdrowienia dla całej redakcji najlepszego pis- 
ma o skarbach i przygodzie. 

Czytelniczka 


Znalezisko udało się zidentyfikować dzięki 
dr. Cezaremu Buśce z Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Jego zdaniem najprawdopodobniej jest to zapinka 
z późnego okresu wpływów rzymskich. Nie wyklu- 
czył, że takie przedmioty były produkowane w krę- 


gu nadczamomorskim. 


Dziwna tuleja 


Przedmiot ten odnalazłem na 
terenie zalewowym rzeki Ślęza. nie- 
opodal śluzy na Rędzinie. Śledząc 
artykuły w waszym miesięczniku, 
a kupuję Odkrywcę regulamie, nie 
spotkałem się z opisem takiego 
przedmiotu. Myślę, że swoim wyglą- 
dem i wybitymi symbolami jest cie- 
kawy i godny prezentacji. 


PS Myślę. że dzięki wam dowiem 
się, co to za przedmiot. 


1. Środkowy element zespolony 
z dwóch części mosiężnej i miedzia- 
nej (wyglądem przypomina trochę 
wkład do długopisu „ZENITH”, 
przynajmniej w jego grubszej częś- 
ci. Z końcówki mosiężnej odchodzą 
dwa cienkie, miedziane druciki, 
które wychodzą ze zbitej smolistej 
masy natomiast drugi koniec zakoń- 
czony jest otworem. 
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2. Mosiężna obudowa z dwóch stron zakoń- 
czona na zewnątrz gwintem w ten element 
wchodzi część nr 2 a po nakręceniu mosiężnej 
nakrętki (nr. 3) wygląda to tak jak na rys. 
Elementy nr 1 i nr 2 opatrzone są symbolami: 
NR 1: Ub 


NR2: ŻAŃ RRS” 


Jest to niemiecki zapalnik elektryczny wz. 28 
(Gliihziinder 28), który służył do detonowania ła- 
dunków (niszczenia wybuchowego), ręcznego 
uruchamiania pól minowych, min niespodzianek 
i innych. Zadziałanie następowało po pobudzeniu 
prądem elektrycznym z baterii lub zapalarki saper- 


skiej. Oprócz odmiany podstawowej natychmias- 
towego działania ze spłonką detonującą nr 8, były 
również produkowane zapalniki z opóźniaczem (o cza- 
sach opóźnienia: 2, 4, 6, 8 lub 10 sekund), oraz 
zapalniki z samym zapłonem prochowym do od- 
palania świec dymnych i innych materiałów piro- 
technicznych. Obudowa zapalnika we wcześniej- 
szych modelach wykonywana z mosiądzu, później 
z bakelitu lub cynku. Litery „Ub” na spłonce i obu- 
dowie świadczą o tym, że zapalnik ten służył do 
ćwiczeń saperskich. 


Bezimienne zdjęcie 


Na giełdzie staroci kupiłem zdjęcie przed- 
stawiające dwóch sowieckich żołnierzy. na tle 


prawdopodobnie wesołego miasteczka. O ile 
to możliwe to chciałbym się dowiedzieć, gdzie 
się ono znajdowało. chyba tak wysokich dia- 
belskich młynów nie było zbyt wiele? 

Stały Czytelnik 


Zdjęcie przedstawia prawdopodobnie wiedeński 
Prater, gdzie mieści się park rozrywki (wesołe 
miasteczko). Jego najbardziej charakterystycznym 
obiektem jest ponad stuletni diabelski młyn — Rie- 
senrad, widoczny na zdjęciu. Armia Czerwona zdo- 
była stolicę Austrii siłami 3 Frontu Ukraińskiego 
13 kwietnia 1945 r. Zdjęcie to niekoniecznie musiało 
powstać w 1945 r. ponieważ Rosjanie wraz z alianta- 
mi zachodnimi okupowali Austrię do 1955 r. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


„Odkrywce” , ul. Turniejowa 21/1 
53-014 Wrocław 
Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne 
kupony zawierające maksymalnie do piętnastu 
słów (wliczając adres) 


Przemystaw 


WYKRYWACZE METALI 


typu PULSE INDUCTION 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 750-950 zt 


28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 


OGŁOSZENIA DROBNE 


* Lometa przeciwłotnicza TZK 10x85 na trójnogu. 

Tel. 0-501 454 786 

* Kupię osłonę na cewkę 87 Spider do CZ7. 

Włodek (0-22) 858 27 82 

* Sprzedam niemiecki ciężki ciągnik balastowy „FAUN” 
używany w Wehrmachcie i Luftwaffe R.P 1944. 

Tel. 0-601 053 139. 

+ Sprzedam militaria Wojska Polskiego: helmy. bagnety. 
plecaki. pasy. ładownice i inne, nawe, oraz odzież US 
ARMY — spodnie „WOODLAND”. „M-65". „PUSTYNNA 
BURZA”, bluzy. czapki, pasy i inny ekwipunek US. 

Tel. (0-71) 353 09 22: 0-603 765 505 

+ Sprzedam bagnety: MAUSER Mod 1909 „Argentina — 
180 zł, Sig57 — 120 zł, MAUSER 98k — 200 zł, SAFN M49 
— 160 zł. kolby do ..Ppsz” — 40 zł oraz inne militaria. 

Tel. 0-603 765 505 

+ Kupię wykrywacz metali profesjonalny. 

Kraków. tel. 0-605 957 670 

+ Sprzedam wykrywacz VIKING 6DX-2, cena do uzgod- 
nienia. Tel. (0-22) 725 34 76 

+ Magnes do poszukiwań militariów. stare opisy. plany 
bitew, akcesoria do czyszczenia znalezisk. 

Tel. (0-42) 642 64 46 

+ Wykrywacz Viking 6DX2 — używany 2 lata, stan bdb. 
sprzedam — 500 zł. Tel. 0-504 458 599 

* Sprzedam wykrywacz z dyskryminacją, zerowane VLE 
zasięg 2 m, gwarancja. 650 zł. Tel. 0-504 458 599 

+ Mam wykrywacz i 40 lat. Poznam dziewczynę o podob- 
nych zainteresowaniach w odpowiednim wieku z okolic 
Katowic, Tel. 0-607 202 143 

+ Nawiążę kontakt z osobą lub z grupą na wspólne 
wyprawy z wykrywaczem. Częstochowa i okolice. 
Adam. 0-605 926 187 


SQ 
+ Kupię książkę Rafała Jabłońskiego „W podziemiach 
Warszawy”. Tel. (0-22) 831 95 91 

* Poszukuję wszystkiego. co jest związane z Samodzielną 
Brygadą Strzelców Karpackich walczącą w Afryce Płn. 
Tel/fax (0-33) 858 47 13 

+ Podarujesz zapalonemu, biednemu hobbyście zbędne 
militaria, numizmaty. Piotr Magielski, Osiedle Piastowskie. 
67/15. 61-157 Poznań. 


ORYGINALNE 
KOLBY * 


| ok 


250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


„ , 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


- 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
€. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 


tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


WYKRYWACZE METALI 


typu PULSE INDUCTION z selekcją 
UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE: 


- sygnalizacja wykrycia wyrobów z metali kolorowych - LED zielona 
-sygnalizcja wykrycia drobnych śmieci (folie Al, kapsle) - LED czerwona 

- możliwość określania głębokości dowolnego metalu - wskaźnik wychyłowy 
— 4.posycyjny SELEKTOR - eliminator drobnych przedmiotó 
- 2 wymienne sondy - wodoodporna o średnicy 28 em i 38 cm 
Zasięg w gruncie: 

moneta - 32 cm, hełm wojskowy - 130 em 

ax 250 cm (blacha o pow. 1 m') Św 
Ska wensji, ceny 900-1400 zł 


Z. N. ELEKTRONIK 
=2-300 Myszków, ul. Leśna 7e/3 < 
2 O-prefic34 315 80 91, 0603 352 113 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
poleca: 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
* fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
* zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki 
z okresu II wojny światowej, kwatery Hitlera 
* nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
* eksploracja, survival, militaria, archeologia, itp. 
Mapy topograficzne — cała Polska ! 
Ofertę handlową wysyłamy po otrzymaniu zaadresowanej koper- 
ty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1,20 zł 
„HiSCO” s.e., ul. Kościuszki 39/7i, 
50-011 Wrocław, tel. 0-71 / 344 65 93 
e-mail: hiseoGinteria.pl 
Nawiążemy współpracę z wydawcami 
oraz odbiorcami hurtowymi. 
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- TERENÓWKĄ NA SKARBY 


Auta bardzo podniesione świetnie 
Gorzej — 


głębokimi wykrotami. 
zjazdach 


radzą sobie z wysoką wodą i krótkimi, 
Órach, na bocznych skosach i ostrych 


W rajdach, w których liczy się szybkość, 
standardowy pojazd nie ma żadnych szans 


abef tkw 


pęB ” 
r 4” b J3.. 

6 ? L4 ł RB. l; 
Ostatnio wspomniałem o dopasowaniu pojazdu w zależności od tego, do czego ma nam służyć. Chodzi oczywiście o własności 


trakcyjne. Układ napędowy na ogół zostaje standardowy. Bardzo trudno jest ingerować w przełożenie skrzyni biegów lub syste- 
my odpowiedzialne za sprawność silnika. Toteż zajmiemy się podwoziem, w szerokim tego słowa znaczeniu. Nadwozie, czyli 


iadomo, że odległość całego auta od podło- 
W: przekłada się bezpośrednio na zdolności 
terenowe maszyny. Jest w tym wiele praw- 

dy. Nie możemy jednak zapomnieć. że wysoko po- 
łożony środek ciężkości auta nie raz doprowadził 
już do bardzo karkołomnych wywrotek przy poko- 
nywaniu ostro nachylonych trawersów lub niewłaś- 
ciwym najechaniu na niewielkie nawet pochyłości. 
Zawsze lepiej popracować nieco łopatą lub skorzys- 
tać z pomocy innego auta niż później odwiedzać 
warsztaty blacharskie, a części, takie jak szyby to nie- 
mały wydatek. 
Możemy pokusić się o niewielką korektę wy- 
sokości zawieszenia. ale pamiętajmy, że bez zmia- 
ny wysokości opon (kół) i tak najniższym punktem 
auta jest „główka” mostu (czy to przedniego czy tyl- 
nego). Zwiększenie odległości samej ramy (nadwozia) 
od podłoża daje nam tylko zwiększenie wysokości od 
poprzecznych garbów, które chcemy bezkamie tj. bez 
szorowania brzuchem pokonać. Konsekwencją takiej 
zmiany jest niestety, utrata stabilności pojazdu na dro- 
gach twardych wskutek zmiany geometrii przedniego 
zawieszenia (zmiana kąta wyprzedzania zwrotnicy). 
W tym układzie bardzo niekorzystnie wpływa to 
również na trwałość krzyżaków wałów napędo- 
wych z powodu zwiększenia kąta ich pracy. Dru- 
gim sposobem jest powiększenie wymiarów kół lub 
samych opon. ale i tu czyhają na nas niespodzian- 
ki. Przy standardowym zawieszeniu opony mogą 
nie mieścić się pod błotnikami auta przy mak- 
symalnych skrętach i uniesieniu koła w gómą 
pozycję. Grozi to całkowitym zniszczeniem opony. 
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a widziałem również elementy oblachowania sku- 
tecznie zabrane przez oponę. 

Kolejnym „bólem” przy dużych. ponadstandar- 
dowych kołach jest wytrzymałość łożysk kół: duże koła 
to duża waga i duże obciążenie. Z punktu widzenia 
przepisów muszę zwrócić uwagę, że opona nie może 
wystawać poza obrys błotnika. Reasumując. jeżeli 
auta nie używamy do ekstremalnie trudnego terenu. 
przepraw błotnych o najwyższym stopniu trudności, 
to pozostańmy przy standardowym zawieszeniu. 

Fabryki produkujące auta terenowe na ogół 
wybierają optymalne rozwiązanie pomiędzy kom- 
fortem. trwałością a zdolnościami terenowymi 
Pięknym przykładem tego jest znany wszystkim 
fanom pojazdów terenowych rajd przeprawowy 
„CAMEL TROPHY”. Tam jadą wyłącznie standar- 
dowe samochody marki Land Rover. Ta impreza 
dowiodła, że zmiany przeprowadzone w autach te- 
renowych nie zawsze wpływają korzystnie na koń- 
cowy rezultat; na przykład auta bardzo podniesione 
świetnie radzą sobie z wysoką wodą i krótkimi, głębo- 
kimi wykrotami, lecz zdecydowanie gorzej w gó- 
rach, na bocznych skosach i ostrych zjazdach lub 
podjazdach. 

Jeżeli ktoś z kolei chciałby bawić się w rajdy 
samochodów terenowych, gdzie liczy się szybkość 
pokonywania poszczególnych odcinków tereno- 
wych to standardowy pojazd nie ma żadnych szans. 
Tu liczy się moc silnika i środek ciężkości auta po- 
łożony znacznie poniżej wartości standardowych. 
W czołówce tego sportu w Polsce są wyłącznie po- 
jazdy wybudowane przez zawodników specjalnie do 


miejsce kierowcy i pasażerów jest w prawdziwym pojeździe terenowym złem koniecznym. 


ścigania się. | tu doszliśmy do sedna sprawy, w nar 
szym kraju ludzie posiadający samochód terenowy 
dzielą się na kilka grup. I grupa to ludzie, dla których 
samochód terenowy jest wykładnikiem majętności 
Im nawet nie przychodzi do głowy, aby wjechać 
w najlżejszy nawet teren. Il grupa to ludzie, dla któ- 
rych auto terenowe jest celem samym w sobie, trak- 
tują je jako wyśmienite narzędzie do zabawy. Ci 
z kolei bez żadnych oporów katują swój pojazd 
w najcięższym terenie. Ill grupa to tacy, którzy z racji 
miejsca, w którym mieszkają, muszą używać takie- 
go auta, ale tak naprawdę to chcieliby mieć małe 
cabrio. IV grupa to ludzie, którzy pracują tym au- 
tem, wożąc przyczepy z samochodami, końmi, ło- 
dziami itp. Pozwala im to realizować swoje hobby, 
a auto terenowe to doskonały dodatek np. do 
pięknego wierzchowca. Bywa również. że grupy te 
między sobą łączą się i uzupełniają. 

Patrząc na posiadaczy takich aut w naszym kraju 
muszę niestety stwierdzić, że zdecydowana większość 
z nich zalicza się do grupy |. Proponuję zatem 
przyszłym nabywcom zastanowić się, czy nie dołączą 
do tej i tak zbyt licznej grupy. Tak naprawdę 
samochód terenowy ma parę poważnych wad: jest 
duży, niezgrabny, mniej komfortowy i droższy w eks- 
ploatacji od samochodu osobowego. Mam nadzieję. 
że decyzja będzie słuszna i za miesiąc zastanowimy się 
nad konkretnymi modelami. Choć często zdarza się, 
że kupując auto, niekoniecznie terenowe, kierujemy 
się nie zawsze rozsądkiem. Ale argument, że ktoś po 
prostu chce, jest nie do odparcia. 

JACEK BLUM 
Fot. archiwum autora 


FA. al-4 ODAr 
Uniwersal Carrier 
na wschodzie 


Byt to najliczniej produkowany pojazd pancerny II wojny światowej. Lekki, odkryty, gąsienicowy 
transporter opancerzony produkcji angielskiej został przeznaczony do wykonywania różnych 
działań bojowych i transportowych. Był wynikiem lat pracy konstruktorów zakładów Vickres- 
Armstrong inżyniera J. Cardena i kapitana V. Loyda. Stanowił rozwinięcie tzw. tankietek Carden- 


Loyd z końca lat 20. 


1936 r. armia brytyjska przyjęła na uzb- 
W rojenie trzy odmiany transportera: Ca- 

valry Carrier, Bren Carrier oraz Scout 
Carrie różniące się niektórymi szczegółami. 
'W 1939 r w celu ujednolicenia do produkcji skie- 
rowano znormalizowany, uniwersalny pojazd jed- 
nego typu nazwany Universal Carrier. Transpor- 
tery produkowało kilka firm angielskich. Z ich 
taśm montażowych zjechało w czasie wojny po- 
nad 35 tysięcy wozów. Prawie 30 tysięcy Carrier- 
sów powstało w Kanadzie, ponad 5,5 tysiąca 
w Australii, a 540 w Nowej Zelandii. Łączna pro- 
dukcja w czasie wojny wyniosła więc ponad 
75 tysięcy — najwięcej na świecie. Na drugim 
miejscu znalazły się amerykańskie, półgąsieni- 
cowe transportery opancerzone M2/M3. Carrie- 
msy różniły się odmianami i przeznaczeniem 
(transportowy, do przewozu ckm, do przewozu 
moździerza. do holowania armaty przeciwpan- 
cernej itp.) W ramach lend-lease z Wielkiej 
Brytanii i Kanady 


do ZSRR wysłano 2560 wozów 


Universal Carier Mk 1. Źródła radzieckie podają. 
że otrzymano 2008 tych pojazdów, pozostałe 
zatonęły wraz z przewożącymi je statkami 

na niebezpiecznym szlaku do Mur- 
mańska i Archangielska. Trans- 
portery uzupełniły lukę w wypo- 
sażeniu Armii Czerwonej, która 
mie posiadała żadnych pojazdów 
tego typu. Używała pojazdów ob- 
cego pochodzenia: amerykańskich 
ssłowych M3A1, półgąsienicowych 
-M3 oraz zdobycznych niemiec- 
Sd. Kfz 250 i 251. Cariersy w 
jostkach uzbrajano w karabiny 
maszynowe Diegteriewa (DT). ka- 
rabiny maszynowe DSzK kalibru 
12, 7 mm lub rusznice przeciwpan- 
ceme. Pojazdy te trafiały najczęściej 
go _ jednostek rozpoznawczych np. 
zatalionów rozpoznawczych korpu- 
sów pancemych, jednostek moto- 
lowych i piechoty zmechanizo- 
wanej. Bojowo użyte zostały m. in. w walkach 
sed Stalingradem. Podczas bitwy na Łuku Kurs- 
«m w Universal Caniery wyposażona byłam m. in. 
ednostka rozpoznawcza kapitana Surżnikowa. 
zy te były wykorzystywane do „bezczelnego 
m nowania” Polegało ono na tym, że specjalny 
laf zaporowo-szturmowy saperów umieszc- 
y na Ganiersach układał miny bezpośrednio 
atakującymi czołgami. Jednostka taka 
lała się zazwyczaj z kompanii saperów 
szmocnionej plutonem rusznic przeciwpan- 


GA. A GA 


Czerwonoramiści w Carrierze. 
przystosowany do strzelań przeciwi 


cernych. Pod koniec 1943 r. 19 Korpus Pancerny 
z 51 Armii 4 Frontu Ukraińskiego 


rozbił niemiecką dywizję strzelców 


górskich pod Pieriekopem nad rzeką Mołoczną. 
Grupa rozpoznawcza z trzema Carriersami i na 
motocyklach Harley-Dawidson WC 45 pod do- 
wództwem podporucznika Galamowa nękała og- 
niem wycofujących się Niemców. Przy okazji 
wzięła do niewoli zastępcę dowódcy niemieckiej 
dywizji, szefa sztabu i kilku wyższych oficerów. 
Na początku stycznia 1944 r. Carriersy znajdo- 
wały się w jednostce rozpoznawczej kapitana 
Bogdasarowa z 1. Korpusu Pancernego Gwardii 
W lipcu 1944 r. Carriersy z 2. Armii Pancernej 
brały udział w wyzwalaniu Lublina, a w sierpniu 
w składzie 6. Armii Pancernej zajmowały Buka- 
reszt. Część pojazdów przekazano również two- 
rzonym przy Armii Czerwonej wojskom sojuszni- 
czym, m. in. 1. Korpusowi Czechosłowackiemu. 
Trafiły one również do Ludowego Wojska Pol- 


. Zwraca 


skiego. Pierwszych dziewięć sztuk dostarczono 
w sierpniu 1944 r. koleją na stację Berdyczów, 
w pobliżu której formował się 1 Korpus Pan- 
cemy. Kolejne wozy trafiały do jednostek 1 i 2 
Armii wojska Polskiego. W sumie w 1944 r. i na 
początku 1945 r. Wojsko Polskie otrzymało oko- 
ło 50 transporterów. W niektórych oddziałach 
zwiadowczych zastępowały one samochody 
panceme BA-64. Podczas działań Carriersy mo- 
gly lepiej pokonywać teren i bezdroża niż pojazdy 
kołowe, dlatego wykorzystywane były głównie do 


zadań rozpoznawczych. Używano ich także jal 
pojazdów łącznikowych do przewozu amunicji, 
rannych. zaopatrzenia itp. Camiersy trafiły di 
trzech brygad 1 Korpusu Pancernego — 2, 3 i 
Brygady Pancernej (m. in. w plutonie zwiadow: 
czym kompanii dowodzenia 3. Brygady Pat 
cernej oraz w 4. Samodzielnym Pułku Czołgóń 


Mas. 
Załoga: 3 ludzi 

Pancerz: 7-10 mm 

Napęd: silnik gaźnikowy, 
4-suwowy, 8-cylindrowy 

o mocy 65 KM 

Prędkość max.: 40 km/h 
Zasięg: po drodze - 180 km, 
w terenie - 120 km 


Ciężkich). Do każdej brygady trafiły z reguły po 
trzy transportery. Służyły one również w jednost= 
kach szkolnych — Oficerskiej Szkole Broni Pan- 
cernej oraz w 3 szkolnym pułku czołgów. Polscy: 
żołnierze nazywali je Mk 1. Wozy te brały udział 
w walkach m. in. o Kołobrzeg, W składzie 2 ba= 
talionu motocyklowego Caniersy brały udział 
10.05.1945 r. w zajęciu czeskiego 
Mielnika. Na bocznym pan= 
cerzu pojazdów malowano 
godła — piastowskiego orła. 
Carriersy z 4. Samodzielnego 
Pułku Czołgów Ciężkich miały: 
charakterystyczne godło jednost= 
ki — białego orła w czerwonym: 
rombie. Po zakończeniu wojny. 
ocalałe Carriersy (ok. 40) pos 
zostały w wojsku, a niektóre 
egzemplarze przekazano Kol 
pusowi Bezpieczeństwa We 
nętrznego. Te będące w armii 
zgrupowano w 1 batalionie 
rozpoznawczym oraz 2 
talionie motocyklowym. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 
Fot.: www.skalman.nu/soviet / 
ww2-lendlease-gallery.htm 


Na podstawie: 


]. Magnuski, Wozy bojowe LWP 1943-1983, 
Warszawa 1985, M. Kołomijec, |. Moszczanskij, 
Tanki lend-liza, Moskwa 2000, T. Jakl, 2. Polska: 
armada v Luzici a Cechach 1945, HPM 5/96 


=) 


Banknoty z Generalnej Guberni podrabiano w konspiracyjnych wytwórniach 
i w Wielkiej Brytanii. Za fałszywki oddziały partyzanckie kupowały broń 


i środki medyczne 


Banknot Banku Emisyjnego 
o nominale 500 zt, tzw. góral 


Pieniądze wojny . 


Działania wojenne nie tylko zmieniają granice państw, przyczyniają się też do upadku niektórych walut 
bądź do pojawienia się w obiegu zupełnie nowych. Wiele walut, będących efektem wojny ma wybitnie 
militarny charakter, jak np. specjalne pieniądze dla żołnierzy, używane w obiegu tylko wewnątrz instytucji 


i placówek wojskowych. 


Ministerstwo Skarbu rozpoczęło wpro- 

wadzanie do obiegu i druk banknotów 
o niskich nominałach, które po spodziewanym 
już wtedy wybuchu wojny zastąpiłyby monety 
srebrne i niklowe. Nie wszystkie z przygotowa- 
nych banknotów zdołano wprowadzić przed 
1 września, jednak w obiegu znalazły się ban- 
knoty o nominałach 1 i 2 zł. Po klęsce wrześ- 


N krótko przed 1939 rokiem, polskie 


niowej Bank Polski znalazł się wraz z rządem 
na emigracji. Jego siedzibą był Paryż, a po 
upadku Francji Londyn. Tam też drukowano 
banknoty. na których umieszczano informację. 
iż emitowano je 15 sierpnia 1939 roku w War- 
szawie. Emigracyjne złotówki drukowano też 
w USA. po raz pierwszy chroniąc je przed fał- 
szerzami za pomocą profesjonalnych zabezpie- 
czeń. 


Po zajęciu ziem polskich przez Wehrmacht 
w 1939 roku. gen. von Brauchitsch naczelny 
dowódca niemieckich wojsk lądowych w spec- 
jalnym rozporządzeniu określił nowe zasady 
obiegu pieniężnego na podbitych terytoriach. 
Do obiegu obok złotówki trafiły marki nie- 
mieckie, które można było wymienić po kursie 
1 marka za 2 złotówki. Bardzo szybko okupant 
wprowadził na terenie Generalnej Gubemi 


ITARB. 


10 marek i 2 szylingi. Okupacyjna waluta aliantów zachodnich używana była na terenie Włoch 


i strefach okupacyjnych w Niemczech i Austrii 
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Żołnierskie 5 centów dla personelu US Army. 
Można było płacić nimi tylko na terenie 
Stanów Zjednoczonych 


swoją okupacyjną walutę, czyli złotówki emi- 
towane przez Bank Emisyjny z siedzibą w Kra- 
kowie. W obiegu znalazły się nowe banknoty, 
które zastąpiły przedwojenne polskie pienią- 
dze. Pieniądze Banku Emisyjnego był obowią- 
zującym środkiem płatniczym na terenie gu- 
oematorstwa, czego Niemcy przestrzegali tak 
skrupulatnie, iż stacjonującym na tym terenie 
oddziałom Wehrmachtu 


wypłacano żołd w złotówkach 


W Warszawie i innych miastach Generalnej 
Guberni kombinatorzy zawierali w tej walucie 
niezwykle korzystne transakcje, kupując od 
skorumpowanych niemieckich magazynierów 
1 intendentów co się da, od żołnierskich koców 
poczynając na wojskowych konserwach koń- 
cząc. Towary te sprzedawano potem na czar- 
nym rynku. Pod koniec wojny grupy „wo- 
jennych biznesmenów” kupowały w ciemno 
całe pociągi wiozące ładunki na front wschod- 
ni lub licznych gamizonów w gubematorstwie, 
nie wiedząc nawet, co stanowi zawartość wa- 
gonów. Transakcje na sprzedaż wojskowych 
towarów zapadały. zanim jeszcze wiozące je 
eszelony trafiały na bocznice stacji przeładun- 
kowych. Emisyjna złotówka szybko stała się 
także narzędziem walki z okupantem. Bank- 
noty o wyższych nominałach masowo podra- 
biano w konspiracyjnych wytwómiach. bądź 
w Wielkiej Brytanii. Za fałszywe pieniądze od- 
działy partyzanckie kupowały broń, środki me- 
dyczne lub inne potrzebne do walki materiały. 
Fałszywki przyczyniały się też do destabilizowania 
hitlerowskiej gospodarki. Na banknotach umiesz- 
<zano też pieczątki z patriotycznymi hasłami lub 
slogany ośmieszające hitlerowców. dodając otuchy 
umęczonym mieszkańcom Generalnego Guber- 
natorstwa. Okupacyjna waluta była nie tylko 
pomysłem niemieckim. Specjalne okupacyjne 
marki, szylingi i liry stosowali alianci zachodni 
ma terenie Niemiec, Austrii i Włoch. Banknoty 
ie nosiły stosowną inskrypcję, że stanowią 
aliancką walutę wojenną. Zamierzano utrzy- 
mać je w obiegu dopóki sytuacja polityczna 
i skonomiczna w pokonanych państwach nie 
ulegnie normalizacji. Banknotami takimi po- 
sługiwali się alianccy żołnierze, którzy posia- 
gali także specjalne pieniądze wojskowe. Żoł- 
sarską walutą dysponowali m.in. Amerykanie. 
Pieniędzmi tymi można było płacić w wojsko- 
wych kantynach, stołówkach, kasynach oficer- 
skich. sklepach dla żołnierzy, wojskowych do- 
mach wypoczynkowych itp. Podobna waluta 
funkcjonowała także w Wehrmachcie. jednak 
2 tym w następnym odcinku naszego cyklu. 


Tekst i zdjęcia TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów II wojny światowej należy 


zostawić saperowi 


Miny niemieckie «- s 


1. 1. MINA PRZECIWPIECHOTNA 
DREWNIANA TYPU HOLZBLOCKMINE A 


Była to wersja miny 5. Mi. 42. Miny tego typu 
wykonywano w przyfrontowych warsztatach oraz jed- 
nostkach saperskich. Składały się z drewnianego kloc- 
ka i pokrywy naciskowej zamocowanej na zawiasie 
kołkowym zachodzocej na korpus. W klocku był ot- 
wór mieszczący 100-gramowy ładunek saperski oraz 
otwór na główki zapalników D.Z.SF-5 lub D.Z.SF-6. 
w którym znajdował się przesuwny korek drewniany 


Holzblockmine A 


pełniący rolę elementu naciskowego. Natomiast otwór 
zładunkiem materiału wybuchowego zamykano kor- 
kiem drewnianym osadzonym na masie bitumicznej. 
Gdy żołnierz nadepnął na minę. pokrywa naciskając 
na korek naciskowy powodowała jego przesunięcie 
w dół i zgniecenie szklanych ampułek zawierającej 
kwas, który przy zetknięciu z mieszaniną chemiczną 
znajdującą się w korpusie zapalnika powodował zapłon 
spłonki detonującej. 


materiał: drewno. 

zapalnik: 2 główki zapalników D.Z.SF-5 
lub D.Z.SF-6. 

ładunek: 100 g materiału wybuchowego 
(Bohrpatrone 28), 

długość: 203 mm, 

szerokość: 62 mm. 

wysokość korpusu: 62 mm. 

waga: ok. 1000 g. 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA DREWNIANA 
TYPU HOLZBLOCKMINE B. 

Kolejna odmiana miny S. Mi. 42 również wykonywana 
doraźnie przez warsztaty i pododdziały saperskie. 
Podobnie jak poprzednia wykonana była z drew- 
nianego klocka z pokrywą zamocowaną na zawiasie. 
zachodzącą na korpus. W klocku wykonano otwór na 
100-gramowy ładunek saperski oraz zapalnik typu 


2.7.-42. Zawieczka zapalnika wysunięta była poza 
klocek korpusu. O jej ramiona opierała się pokrywa 


miny. W momencie nadepnięcia przez żołnierza na 
minę pokrywa naciskając na ramiona zawleczki wycią- 
gała ją zwalniając napiętą iglicę. która pod wpływem: 
spreżyny uderzała w spłonkę inicjującą. a ta powodo- 
wała zapłon spłonki detonującej i wybuch materiału 
wybuchowego. 


materiał: drewno. 

zapalnik: 2.Z.-42, 

ładunek: 100 g materiału wybuchowego 
(Bohrpatrone 28), 

długość: 202 mm. 

szerokość: 62 mm. 

wysokość korpusu: 62 mm. 

waga: ok. 1000 g. 


3. MINA PUŁAPKA Z MECHANIZMEM 
ODCIĄŻENIOWYM TYPU 
ENTLASTUNGSMINE (HOLZ). 


Mina pułapka ustawiana pod różnymi przedź 
miotami lub innymi minami. Składała się z drewnias 
nego pudełka mieszczącego ładunek materiału 
buchowego wraz z zapalnikiem typu Z.Z 42. Od góry 
mina posiadała pokrywe umocowaną 2 jednej strony 


spiralna wysająca pana wysokość korpucu. Fo Ai) 
ceniu zapalnika w ładunek przywiązywano do za- 
wleczki drut, który przewlekano przez otwór znajdujący 
się w pokrywie. Nastepnie naciskano na pokrywę 
pokonując opór sprężyny i domykano minę. Dla za: 
bezpieczenia przed otwarciem owijano sznurkiem 
gwoździe znajdując się w pokrywie i korpusie miny. 
Po zabezpieczeniu napinano drut wiodący od zawlecz- 
ki i unieruchamiano go na pokrywie przy pomocy 
przetyczki. Tak przygotowaną minę układano na: 
podłożu i przyciskano pokrywę innym przedmiotem 
lub miną tak, by sprężyna nie mogła pokonać siły cię- 
żaru. Na koniec delikatnie rozwijano sznurek łączący 
pokrywę z korpusem. Zadziałanie miny następowało 
w momencie zdjęcia obciążenia. Wówczas sprężyna - 
gwałtownie unosiła wieko, które poprzez naciągnięty 
drut wyrywało zawleczkę z zapalnika. 


Entlastungsmine (Holz) 


materiał: drewno. 
zapalnik: Z.Z.-42. 

ładunek: 200 g materiału wybuchowego, 
długość: 160 mm. 

szerokość: 110 mm, 

wysokość korpusu: 32 mm. 

waga: ok. 1000 g. 


GRZEGORZ FRANCZYK 


h Wokół wykrywaczy 


W grudniowym „Od- 

krywcy” ukazał się ar- 
tykuł o wykrywaczu pana Smęt- 
kowskiego. Wydaje się świetnym 
pomysłem, że pismo czytane 
przez wielu poszukiwaczy pod- 
jęło publikację artykułów o pro- 
fesjonalnym sprzęcie. Jednak, 
moim zdaniem w tym pierwszym 
tekście pojawiło się kilka nieści- 
słości. Dla wielu byłych użytko- 
wników wykrywaczy pana Smęt- 
kowskiego nie mają one już 
znaczenia, skwitują je uśmie- 
chem, żartem. wspomnieniem 
lat odległych, gdy zaczynali przy- 
godę z poszukiwaniami. Ale dla 
osób, które nie miały doświad- 
czenia z opisanym wykrywacza- 
mi i nie miały okazji porównywać 
z innymi, fabrycznymi urządze- 
niami, artykuł ów może wprowa- 
dzać w błąd. Dla wielu poszuki- 
waczy zdobycie doświadczenia 
oznaczało wydanie znacznych 
czasem pieniędzy na różne typy 
wykrywaczy. By oszczędzić in- 
nym podobnego, kosztownego 
sposobu zdobywania doświad- 
czeń i wiedzy pozwolę sobie na 
kilka sprostowań. Wykrywacz pa- 
na Smętkowskiego jest już urzą- 
dzeniem zabytkowym. Typ wy- 
krywaczy z trybem pracy staty- 
cznej z dyskryminacją TR (Tran- 
smiter/Receiver — Nadajnik/Od- 
biornik) był już wytwarzany 
w latach 60. Natomiast w latach 
70. rozpoczęto produkcję wykry- 
waczy typu VLF 9 (Very Low Fre- 
guency — Bardzo Niska Często- 
tliwość 3-30 kHz. w praktyce za- 
zwyczaj ok. 5 kHz), czyli posiada- 
jących statyczny tryb pracy z eli- 
minacją wpływu gruntu. Później 
producenci zaczęli łączyć oba 
typy w jednym urządzeniu. | wła- 
śnie takim rozwiązaniem był 
wykrywacz typu VLF z dynami- 
cznym trybem pracy, który poz- 
wolił połączyć dyskryminację 
z eliminacją wpływu gruntu. Wię- 
kszość uznanych światowych pro- 
ducentów produkuje dziś właśnie 
tego typu wykrywacze, często po- 
siadające przełącznik trybu sta- 
tycznego dla łatwiejszego namie- 
rzenia przedmiotu. Umożliwiają 
one stabilną pracę wykrywacza 
przy jednoczesnym eliminowaniu 
niepożądanych przedmiotów. Wy- 
krywacze tego typu nawet w bar- 
dzo zmineralizowanym gruncie 
tylko nieznacznie tracą zasięg. pod- 
czas gdy wykrywacze starszego 
typu, z trybem statycznym, z dy- 
skryminacją, tracą na zasięgu 
bardzo znacznie. Dlatego uwa- 
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żam, że urządzenia pana Smętko- 
wskiego mogą się sprawdzać 
przy poszukiwaniu wszystkich 
metali, okazują się jednak dalece 
odbiegające od współczesnych 
wykrywaczy, jeżeli szukamy w try- 
bie dyskryminacji. Spotkałem się 
z opinią wielu poszukiwaczy 
twierdzących. że na tym samym 
polu wykrywaczem wysokiej 
klasy można znaleźć 3 do 5 razy 
więcej monet w tym samym cza- 
sie. niż wykrywaczem pana Smęt- 
kowskiego. 


wowania potencjometrów. Reno- 

mowani producenci stosują wy- 

sokiej jakości podzespoły nie 

wymagające ingerencji użytko- 
wnika. 

Bibliografia. Charles L. Garrett „Modem 

Metal Detectors” 

Adam Rudnicki 

Autor listu jest przedstawicielem 4 firm 

produkujących 

wykrywacze 


Bardzo się cieszę, że podoba się 
Panu pomysł publikowania tekstów 


Fragment wykrywacza Smętkowskiego. Dobre rozwiązanie konstrukcyjne 
umożliwiające konserwację, lub wymianę potencjometrów 


Pan Janiszewski pisze, że od 
podawanych przez producentów 
osiągów należy odjąć 40%, tym- 
czasem producenci zachodni nig- 
dy nie podają osiągów wykrywa- 
czy. To dlatego, że zasięgi zależą 
często od ustawienia kilku para- 
metrów i oczywiście rodzaju gle- 
by. Dlatego trudno z równą do- 
kładnością, z jaką czyni to pan 
Janiszewski określić głębokość wy- 
krywania na np. 123 cm. Jed- 
nocześnie prawa konsumenckie 
na całym świecie tak bardzo 
chronią klientów, że producent 
w obawie przed podaniem infor- 
macji, które mogą okazać się nie- 
prawdziwe i narazić go na pro- 
ces, a co gorsza wypłacenie od- 
szkodowania. po prostu ich nie 
podają. Natomiast u nas produ- 
cenci wręcz licytują się osiągami 
wykrywaczy w reklamach. poda- 
jąc zasięg rzędu 3,2 m lub 3,6 m. 
Może to sprawiać wrażenie, że 
w Polsce produkowane są wykry- 
wacze dwa razy lepsze niż na 
świecie. I na koniec jeszcze jedna 
uwaga — kuriozalnym w opisie 
wykrywacza wydaje się uwypu- 
klanie faktu, że można łatwo go 
rozkręcić, by konserwować po- 
tencjometry. Nie spotkałem się 
w przypadku wykrywaczy fab- 
rycznych z koniecznością konser- 


bez ingerencji w układ elektroniczny 

Fot. Z. Janiszewski 
o modelach wykrywaczy aktualnie 
produkowanych i dostępnych w sprze- 
daży na polskim rynku. Chcę tu 
podkreślić jeszcze raz — obecnie 
produkowanych, ponieważ Pana 
list zaczyna się od sugestii, jakoby 
w latach odległych zdarzali się 
niezadowoleni użytkownicy wykry- 
waczy pana Smętkowskiego. Tru- 
dno mi polemizować z tym stwier- 
dzeniem, ponieważ nie miałem 
okazji poznać wcześniejszych mo- 
deli tego wykrywacza, co najwyżej 
mogę jeszcze raz potwierdzić, że 
znam osoby, które wspominają 
bardzo dobrze również pierwsze mo- 
dele wykrywaczy. Następną sprawą 
jest zarzut dotyczący możliwości 
porównania tego  wykrywacza 
z innymi fabrycznymi produkcjami. 
Fabryczna konstrukcja pana Smętko- 
wskiego kontra inne fabryczne kon- 
strukcje!!! No właśnie, informacje 
zawarte w tekście mają pomóc 
w wyborze odpowiedniego urzą- 
dzenia i co niezmiernie istotne z mo- 
jego punktu widzenia, bez podawa- 
nia jakichkolwiek porównań do 
innych produktów, co w rezultacie 
mogłoby zaszkodzić jednej lub 
drugiej stronie, a potencjalnego 
klienta zasugerować. Tym niech 
zajmą się producenci i dystrybu- 
torzy. A o wyborze odpowiedniego 
sprzętu decyduje wiele czynników 


m. in. rodzaj pracy, waga, ergo- 
nomia i cena. To tylko te podsta- 
wowe parametry. Testy sprzętu nie 
mają charakteru artykułów sponso- 
rowanych czy reklam i jeszcze raz 
podkreślę, mają bronić się same 
dzięki, jak to tylko możliwe, naj- 
bardziej obiektywnej ocenie, a po- 
równania zostawiam czytelnikowi. 
Kolejna sprawa do przemyślenia to 
ten zabytkowy charakter omawia- 
nego wykrywacza. Pana wywód 
dotyczący ewolucji wykrywaczy 
w kierunku dynamicznego trybu 
pracy jest jak najbardziej słuszny. 
Natomiast, czym innym jest szaco- 
wanie wieku konkretnej konstrukcji. 
Wykrywacz HS-3 jest konstrukcją 

z lat 90. powstałą na bazie 
starszych konstrukcji i jest to nor- 
malny proces ewolucji układów 
elektronicznych. Generalnie, jeżeli 
prześledzimy wzrost zasięgu wykry- 
waczy przez ostatnie lata i odnie- 
siemy do lat 70. i 80. to jest to 
wzrost rzędu 10-20%. W latach 80. 
Fisher produkował model 555 
(statyczny). Bardzo dobry wykry- 
wacz, który sprawdza się również w 
wersjach amatorskich, stosunkowo 
prosta konstrukcja i obsługa — 
schemat krąży po kraju cały czas. 
Pod koniec lat 80. rewelacyjne 
osiągi porównywalne z obecnie 
produkowanymi miały wykrywacze 
pracujące w trybie statycznym i dy- 
namicznym X-70, X-90, X-100, 
X-200 amerykańskiej firmy Com- 
pass. Niewątpliwie są różnice po- 
między trybem pracy statycznym 
i dynamicznym. Wykrywacze dyna- 
miczne (ruchowe) dzięki automaty- 
cznej eliminacji wpływu gruntu są 
łatwiejsze w obsłudze. Sprawdzają 
się przy poszukiwaniu monet. Zda- 
rza się jednak, że po wykopaniu 
przedmiotu wykrywacz o pracy sta- 
tycznej jeszcze coś znajdzie (po wy- 
krywaczu ruchowym). Wykrywacze 
ruchowe sprawdzają się w terenie 
płaskim (plaża, pole). Natomiast 
statyczny tryb pracy sprawdza się 
w lepiej w trudniejszym terenie 
(nierówności terenu, zarośla) i jest 
czulszy na przedmioty większe zale- 
gające głęboko. Praca z wykrywa- 
czem statycznym wymaga większe- 
go doświadczenia od poszukiwacze 
ze względu na ręczne dostrojenie 
do gruntu. Niestety, nie prowadzi- 
tem rankingu wykrywaczy, opiera- 
jąc się o ilość znalezisk za pomocą 
poszczególnych typów wykrywa- 
czy. W miarę konkretnym rozwiąza- 
niem tego problemu byłoby nie- 
wątpliwie przeprowadzenie testów 
na poletku doświadczalnym, gdzie 
wszyscy mieliby równe szanse. Cie- 
kawe swoją drogą, ilu producentów 
i dystrybutorów chciałoby wziąć 


udział w takim eksperymencie. Bar- 
dzo trudno jest mi powiedzieć ile 
mniej lub więcej można znaleźć 
monet w tym samym czasie. Wiem 
natomiast, że osoby, które szukały 
monet za pomocą wykrywacza HS- 
3 znajdowały je. Były to osoby 
w wieku od 12 do 40 lat i często 
pierwszy raz w życiu miały wykry- 
wacz w ręku. Lepsze z początku 
rezultaty poszukiwań mieli praktycy 
i wynikało to właśnie z wiedzy o do- 
strajaniu urządzenia do gruntu. Ja- 
ko praktyk mogę w tym momencie 
opowiedzieć ciekawą historię. Mo- 
ich dwóch znajomych ma wykrywa- 
cze firmy Minelab model Muske- 
teer XS Pro. Często razem wyjeż- 
dżają na poszukiwania monet na 
polach. No i co się okazuje. Jeden 
ma zawsze właśnie 3 do 5 razy 
gorsze wyniki, a przecież to samo 
pole, ten sam sprzęt i ten sam czas 
poszukiwań. Po jakimś czasie oka- 
zało się, że dla znajomego z gorszy- 
mi wynikami sprzęt się nie spraw- 
dził, bo jest źle wyważony, za ciężka 
sonda i, jak tylko naprawi stary wy- 
krywacz, zaraz do niego wróci. Jest 
to kolejny przykład na szkodliwe 
i krzywdzące podawanie ogólnych 
informacji bez podania przyczyny. 
Bo mogłem napisać tylko o gor- 
szych osiągach jednego z wykry- 
waczy, pomijając przyczynę takiego 
Stanu. Inna sprawa, że te lepsze 
wyniki drugiego Minelaba nie są 
wcale takie super w porównaniu 
z innymi np. tańszymi wykrywacza- 
mi... ale to już zupełnie inna histo- 
ria. Proszę wziąć zawsze pod uwagę 
ten rzadko artykułowany „współ- 
czynnik szczęścia” przy często bar- 
dzo chaotycznych poszukiwaniach 
w terenie. Tak, istotnie piszę o ode- 
Jmowaniu od parametrów podawa- 
nych przez producentów 40% i tej 
wersji będę się trzymał. Bez wąt- 
pienia powinien się znaleźć w tek- 
ście przymiotnik polskich, bo naj- 
częściej właśnie polscy producenci 
podają osiągi wykrywaczy. Zdarza 
się to również w przypadku pro- 
duktów zagranicznych np. w kata- 
logu „Conrada” w edycji z roku 
2002 firmy White's (str. 208) i Gar- 
rett (str. 209) podają w tabelach 
maksymalny zasięg swoich produk- 
tów. Widocznie na polskim rynku 
można!!! Zagraniczne firmy nie po- 
dają w większości przypadków 
parametru, o które konsumentowi 
najczęściej chodzi, bo mają inne 
środki oddziaływania np. kolorowe 
wydawnictwa książkowe pełne za- 
dowolonych z siebie poszukiwaczy 
*rzymających w dłoniach złote mo- 
gety, biżuterię i precjoza. To samo 
widać w materiałach reklamowych 
*' w Internecie. Polskich producen- 


tów jeszcze na to nie stać, ale dajmy 
im szansę! Czy to działa bardziej na 
wyobraźnię niż podanie jakiegoś 
parametru np. 3,6 m. No jasne!!! 
Tylko to 3,6 m jest dużo tańsze. Kto 
zna zasady współczesnego rynku, 
wie również, że dodawanie różnych 
nowinek do standardów powoduje 
uatrakcyjnienie towaru, a płaci się 
za coś, czego najprawdopodobniej 
nigdy nie użyjemy, a firmy prześci- 
gają się w tych nowinkach (30 pro- 
gramów. z których wykorzystamy 
2 może 4 dodatkowe funkcje, infor- 
mujące głosem wykrywacze itd.). 
A przy tych wszystkich bajerach 
klient może zapomnieć zapytać się, 
na jakiej głębokości znajdzie swój 
wymarzony skarb. No i wreszcie 
odpowiem skąd wzięło się te 123 
cm. Jest to średnia z trzech po- 
miarów przeprowadzonych w po- 
wietrzu, w miejscach o różnym po- 
ziomie zakłóceń elektromagnety- 
cznych. Tego typu test jest w miarę 
obiektywny i do odtworzenia przez 
potencjalnych użytkowników w każ- 
dej chwili. 

Muszę Pana zmartwić, ja nie- 
stety, spotkałem się z koniecznością 
konserwacji, a nawet wymiany po- 
tencjometrów w wykrywaczach fa- 
brycznych. A poprę to swoimi do- 
świadczeniami z wykrywaczami 
White's serii Di Pro. Mam nadzieję, 
że będziemy tutaj zgodni, że jest to 
sprzęt o bardzo dobrych parame- 
trach, bardzo dobrych rozwiąza- 
niach konstrukcyjnych i niezłym 
wyważeniu. I jeszcze jedna istotna 
informacja, mianowicie mówimy 
o sprzęcie maksymalnie eksploato- 
wanym, a nie o niedzielnym wy- 
padzie za miasto raz na rok. Wszys- 
tkie znane mi wykrywacze serii Di 
Pro mają obudowy wykonane 
z profilowanego aluminium i łączo- 
ne są wkrętami. Pomiędzy poszcze- 
gólnymi częściami obudowy nie ma 
uszczelek i tędy właśnie dostaje się 
pył osadzający się na części poten- 
cjometru zwanej elementem rezy- 
stywnym. Pył dostaje się do wnę- 
trza obudowy również przez gniaz- 
do słuchawkowe. I to gniazdo słu- 
chawkowe jest słabym punktem 
w wielu konstrukcjach, niestety. Na- 
stępny czynnik powodujący zmianę 
parametrów to praca urządzenia 
w czasie deszczu oraz tzw. punkt 
rosy. Te czynniki oraz zwyczajne 
zużycie powodują zmianę rezy- 
stancji potencjometrów, a w rezul- 
tacie trudności w dostrojeniu ukła- 
du. Środkiem zaradczym w takim 
przypadku jest potraktowanie po- 
tencjometrów preparatem rege- 
nerującym albo wymiana. Cudów 
nie ma. | w urządzeniach White's 
potencjometry wlutowane są w pły- 


tkę elektroniki, a następnie poten- 
cjometry do obudowy. Wymiana 
potencjometru przy takiej kon- 
strukcji może spowodować mikro- 
pęknięcia obwodów drukowanych 
i w rezultacie dodatkowe problemy. 
Dlatego nie rozumiem Pana obu- 
rzenia nad uwypukleniem dobrego 
rozwiązania (fot. 1) pozwalającego 
uniknąć wielu niepotrzebnych kło- 
potów, a nawet ominięcia ser- 
wisów. Bo w tym przypadku nie 
ingeruje się w układ elektroniczny, 
a wymianę potencjometrów może 
zrobić każdy, kto ma jakieś pojęcie 
o lutowaniu przewodów. Przyjmu- 
jąc Pana argumenty za uzasadnione 
zastanawiam się, po co powstają 
serwisy naprawy wykrywaczy i do 
czego służy gwarancja. Na koniec 
muszę zdecydowanie podkreślić 
bardzo istotną sprawę. Nie jest mo- 
im celem rozprawiać o wyższości 
świąt Wielkiej Nocy nad świętami 
Bożego Narodzenia, a jedynie 
w miarę możliwości obiektywnie 
przedstawić sprzęt. który mogę 
przetestować i wysłuchać na jego 
temat opinii użytkowników i tak 
niech pozostanie. 

Zbyszko Janiszewski 


Jestem waszym wier- 

nym czytelnikiem od 

1999 roku (uff! trochę 

czasu). Jesteście moim kultowym 

pismem. Zawsze czekam z nie- 

cierpliwością na kolejny numer. 

Wprawdzie nie wszystko mi się 

podoba w Waszym (a właściwie 

Naszym!) piśmie, ale zdaje sobie 

sprawę. iż nie można każdemu 

dogodzić w 100%! Ogólnie tak 
trzymać! 

Piszę do Was, ponieważ mam 
kilka problemów, a nie mam do 
kogo się zwrócić o pomoc. Tylko 
Wy mi zostaliście. Ale przejdę do 
rzeczy. Otóż chciałbym zakupić 
wykrywacz. Nadmieniam, iż ko- 
lekcjonuję monety i do ich po- 
szukiwania miałby on służyć. 
Niestety. im więcej czytam prze- 
różnych ofert, tym bardziej „głu- 
pieję”. Dostaję pomieszania z po- 
plątaniem! | tu mam wielką 
prośbę. Czy mógłby Wasz ekspert 
np. Zbyszko Janiszewski doradzić 
„coś-niecoś”? Druga sprawa do- 
tyczy tzw. wolontariatu przy eks- 
pedycjach archeologicznych. Wy- 
czytałem o tym numerze 11(35) 
„ODKRYWCY”. Proszę, napiszcie 
coś więcej o tym. Zasady, adresy 
itp... Na pewno oprócz mnie jest 
więcej zainteresowanych. | proś- 


ba najważniejsza. Proszę zamieść- 
cie mój adres. Chciałbym nawią- 
zać kontakt z kimś, kto mógłby 
mi doradzić, wprowadzić w te- 
mat, wybrać się wspólnie na po- 
szukiwania. Bratnią duszę. Aże- 
bym w swej pasji nie był sam. 
Wiem, że proszę o bardzo dużo, 
ale powiedzcie mi, do kogo mam 
się zwrócić? Tylko u Was istnieje 
jakaś szansa, że otrzymam po- 
moc i odpowiedzi na nurtujące 
mnie pytania. 

Pozdrawiam Was serdecznie 
oraz wszystkich „grzebidołków”! 
Trzymajcie się! 


Bartosz Ralcewicz 

ul. Bohaterów Stalingradu 23/2 
96-210 Lubniewice 

woj. lubuskie 


Panie Bartoszu, po części odpo- 
wiedzią na Pana pytanie jest moja 
odpowiedź na list Pana Adama 
Rudnickiego. Warto oferty, które 
Pan dostaje skonfrontować z rze- 
czywistością, tzn. sprzęt przete- 
stować lub zasięgnąć opinii innego 
użytkownika. Szkoda, że w liście nie 
ma pytania o konkretny model, bo 
wtedy w miarę możliwości dałoby 
się dotrzeć do takiego sprzętu. Na- 
tomiast absolutnie nie czuję się 
powołany do wydawania opinii na 
temat sprzętu na zasadzie wykry- 
wacz X jest lepszy od wykrywacza 
Y, a Z jest najwspanialszy. Mam 
nadzieję, że wybierze Pan najlepszy 
dla siebie sprzęt. Życzę wielu cieka- 
wych odkryć. 

Zbyszko Janiszewski 


Zgodę na wolontariat udziela 
archeolog prowadzący prace wyko- 
paliskowe. Najlepszym rozwiąza- 
niem będzie wizyta w katedrze ar- 
cheologii najbliższej uczelni. Tam na 
miejscu może uzyskać pan wszys- 
tkie potrzebne informacje o tym, 
kto będzie prowadził prace. Wów- 
czas może pan poprosić o pozwole- 
nie na udział w wykopaliskach. Po- 
nieważ mieszka pan na terenie 
województwa lubuskiego, powinien 
pan odwiedzić Uniwersytet Zielono- 
górski. 


Dokończenie listów na str. 53 


Wstyczniowym numerze ODKRYWCY 
ukazała się rozmowa z Jerzym Mur- 
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W styczniowym numerze ODKRYWCY opublikowaliśmy instrukcję dla wojewódz- 
kich konserwatorów zabytków określającą zasady współpracy z eksploratorami 
nadesłaną do redakcji przez pełniącego obowiązki Generalnego Konserwatora 
Zabytków dr. Marka Rubnikowicza. Dokument, który dostępny jest również na 


naszej stronie internetowej 


www.odl 


ca-online.com wywołał wiele emocji 


i skrajnie różnych opinii. Część z nich prezentujemy i prosimy o kolejne głosy w tej 


sprawie. 


Jeszcze siowo 
o „zaleceniach” 


Krzysztof Mrówka, 
eksplorator, 

laureat konkursu 
„Napisz do Odkrywcy, 
wygraj wykrywacz” 


Gdy przeczytałem w listopadowym 
numerze „Odkrywcy” relację ze spotka- 
nia archeologów z eksploratorami, ucie- 
szyłem się, że jest to początek gwaran- 
tującej obustronne korzyści współpracy. 
Wszyscy wiemy. że od pewnego czasu 
rozpętano nagonkę na eksploratorów 


50 Opkkywca 3/2002 


biegających w terenie z wykrywaczami 
metali, posądzając ich o niszczenie sta- 
nowisk archeologicznych. Rzeczywiście, 
ilość rozgrabionych stanowisk w Polsce 
rośnie, ale czy ktoś widział lub złapał na 
takim stanowisku eksploratora z wykry- 
waczem? Śmiem sądzić, że większość 
zniszczeń jest wynikiem działań „tubyl- 
ców”, nie mających nic wspólnego 
z eksploratorami. Łatwo jest oskarżać, 
ale czy oprócz tego usłyszeliśmy coś z ust 
archeologów? Czy ktoś kiedyś poprosił 
eksploratora o przeszukanie pod czuj- 
nym okiem archeologa odkrytego sta- 
nowiska? Ja o tym nie słyszałem, a jeżeli 
gdzieś doszło do takiej sytuacji, to kon- 
takty te należą do wyjątków. Taka 
współpraca mogłaby zarówno eksplora- 
torów, jak i archeologów wiele nauczyć. 
I o takiej współpracy wielu z nas myś- 
lało. Jednak po przeczytaniu „Zaleceń 
w sprawie zasad współpracy wojewódz- 
kich konserwatorów zabytków z eksplo- 
ratorami” czar dopiero co rodzącego się 
partnerstwa prysnął. I o ile część A „Za- 
leceń” nie powinna budzić żadnych wątpli- 
wości, to część B budzi złość i oburzenie 
w naszym środowisku. Każdy z nas wie, 
jak wygląda wyprawa na „wykopki”. 
Zbiera się dwóch, trzech znajomych 
z wykrywaczami i jadą. Jak pogoda rano 
kiepska, to jadą w niedzielę. W miejscu 
ustalonym nic nie wykopują, jadą do in- 
nego lasu czy na pole, oddalone od po- 
przedniego o 20. a czasem więcej kilo- 
metrów. Chcą pokopać w sadzie czy 
w ogródku — pytają właściciela i otrzy- 
mują ustną zgodę. Pozornie może to 


wyglądać na działania dość chaotyczne, 
ale każdy eksplorator przygotowuje tak 
na „wszelki wypadek” kilka miejsc re- 
zerwowych. | takie postępowanie, jak 
wynika z praktyki jest najlepsze. 

A czego wymagają konserwatorzy 
i archeolodzy?... Założenia i zarejestro- 
wania Stowarzyszenia, czyli zebrania co 
najmniej piętnastu osób o podobnych 
zainteresowaniach na naszym osiedlu, 
w gminie, czy mieście (pomijam akty praw- 
ne z tym związane). „Zalecenia” do po- 
szukiwań w ogóle nie dopuszczają osób 
fizycznych. 

— uściślenia miejsca działania wraz z pla- 
nem terenu (o tym czy może być ich kil- 
ka „Zalecenia” nic nie wspominają) 

— określenia terminu ( nie ma, że leje: na 
dzisiaj jest zgoda, to wyruszaj) 

— przedłożenia listy osób, które chcą szu- 
kać (brat przed chwilą się zdecydował na 
pomoc w „wykopkach” — zostaje w do- 
mu, bo nie ma go na liście) 

Konieczna też jest wcześniejsza, pi- 
semna zgoda właściciela terenu — ustnie 
to większość się zgadza na szukanie, na- 
wet pokibicują, ale komu chłop coś pod- 
pisze?! A jeśli nawet to, gdy za jakiś czas 
wrócimy ze zgodą SOZ to i tak nie bę- 
dzie czego szukać, bo chłop to dawno wy- 
kopał, oddał na złom i kupił piwo (bez- 
alkoholowe oczywiście). 

Swoją drogą ciekawe — jak kopię 
dziurę w swoim ogródku to jest w po- 
rządku, ale jak chcę chrzan wykopać przy 
pomocy wykrywacza to muszę mieć zgo- 
dę SOZ. Jeżeli biedny eksplorator nie 
zniechęcił się jeszcze i dalej ma chęć na 


wykopanie kilku zardzewiałych łusek, to 
musi wiedzieć, że czeka go jeszcze wy- 
cieczka. Mieszka w Trzebnicy, znalazł 
w Źmigrodzie, to jedzie do Wrocławia 
w celu „okazania konserwatorowi arte- 
faktów pozyskanych podczas poszuki- 
wań” (ładnie nazywają się formalnie 
wykopane łuski!). A jeżeli wśród artefak- 
tów znajduje się trzeci z dwóch mieczy 
grunwaldzkich, to biedny eksplorator 
może zostać bogaty (za sprawą nagrody 
przyznanej przez Ministra Kultury). Ale 
większość z nas nie dla nagrody prze- 
mierza kilometry pól, łąk i lasów. pod- 
ziemi i bunkrów, przerzuca metry sześ- 
cienne ziemi. A po co? Dla przygody 
i satysfakcji. Satysfakcji z tego, że zna- 
leźliśmy, że to nasz czołg, samolot czy 
pancerz trafił do muzeum (naprawdę są 
takie eksponaty — np. w muzeum w Drzo- 
nowie, na Forcie Czemiakowskim, w Iz- 
bie Pamięci w Szwecji). | to trafił bez 
zezwoleń i innych „ułatwień” dezorga- 
nizujących poszukiwania. Co nam zosta- 
je? Szybko sprzedać za dobrą cenę swój 
wykrywacz komuś, kto nie czytał „Zale- 
cel”, bo za chwilę samo jego posiada- 
nie będzie wielkim wykroczeniem. No 
i zacieśniać współpracę z archeologami. 
Nie, nie kpię. Oczekujmy współpracy. 
Ajakiej? No takiej, jaka jest opisana w częś- 
ci C „Zaleceń”. Myślę, że o takiej współ- 
pracy marzymy wszyscy. Przecież dużo 
nas łączy. Wszyscy lubimy odkrywać to, 
co nam ziemia przysłania. No i każdy 
się może czegoś nauczyć. 


Wojciech Oksieńciuk, 
student archeologii, 
producent wykrywaczy metali 


Zdaję sobie sprawę, że zaprezento- 
wana przeze mnie opinia na temat „Za- 
leceń...” wywoła wśród eksploratorów 
zdecydowane oburzenie. Od lat zależało 
mi na unormowaniu stosunków pomię- 
dzy konserwatorami a eksploratorami. 
Na sercu leżała mi również ochrona 
dziedzictwa archeologicznego. Naresz- 
cie nastąpił koniec zabawy w policjan- 
tów i złodziei. Z jednej strony interesy 
eksploratorów mieniących się wolnymi 
i niezależnymi ludźmi, z drugiej zaś stro- 
my doktrynalne, ale i uzasadnione prze- 
pisy dotyczące ochrony zabytków trud- 
me jest pogodzić. Każda ze stron ma swo- 
racje. Do tego dochodzi nieufność kon- 
serwatorów wobec podejrzeń niszczenia 
przez nasze środowisko stanowisk archeo- 


logicznych. Na szczęście wzajemne ustęp- 
stwa zrodziły kompromis. 

Porozumienie nastąpiło, chociaż w for- 
mie dyktatu, Każda ze stron coś straciła. 
Eksploratorzy muszą podporządkować się 
trudnym zaleceniom konserwatorów. 
Konserwatorzy otworzyli kontrolowaną 
szczelnie furtkę „swojego” świata dla 
eksploratorów. Wielu z nas, pod hasłami 
populistycznej, wałęsowskiej demokracji 
uważało, że może robić co chce i gdzie 
chce. Aparat władzy po kilku latach wy- 
tężonej kampanii medialnej. cenzury 
i terroru prawnego doszedł do wniosku, 
że nie jest w stanie stawiać się na roz- 
prawy sądowe i pozamykać do więzień 
wszystkich użytkowników wykrywaczy me- 
tali. Ale kompromis nareszcie stał się 
faktem. Okupiony jest on wieloma wa- 
runkami, pozomie nie do spełnienia. 
Ale informuję, że zawodowi archeolo- 
dzy mają jeszcze trudniejsze warunki do 
spełnienia, nie licząc pięciu lat studiów 
i praktyki terenowej. To również archeo- 
logom konserwatorzy zgotowali ten los. 
My, eksploratorzy nie jesteśmy wyjątkiem. 

Co my. eksploratorzy zyskaliśmy? 
Przede wszystkim możliwość legalnych 
poszukiwań w grupie, a najlepiej w za- 
rejestrowanym stowarzyszeniu. Zyskaliśmy 
również możliwość uzyskania za swoje po- 
szukiwania wykrywaczem metali. po ujaw- 
nieniu znalezisk archeologicznych — na- 
grody. Do tej pory. za taką szlachetną 
działalność groziła nam sprawa karna za 
zniszczenie stanowiska archeologiczne- 
go. | takie sprawy miały i nawet mają 


do tej pory miejsce! Konserwatorzy wo- 
jewódzcy i ich oddziały terenowe zobligo- 
wane są do poinformowania nas o istnie- 
jących przepisach prawnych. Nie narazimy 
się na konflikt z prawem na skutek niez- 
najomości przepisów prawa. Zyskaliśmy 
również możliwość uczestniczenia w wy- 
kopaliskach archeologicznych pod facho- 
wym nadzorem. Obecna metodyka arche- 
ologicznych badań wykopaliskowych do- 
puszcza (poza wyjątkowymi zakazami kon- 
serwatorskimi) stosowanie wykrywaczy 
metali. Dla kultur archeologicznych „sto- 
sujących” metal (1) nieużywanie wykry- 
wacza traktuje się obecnie, wręcz jako 
niemetodyczne (2). Nadmienię, że już 
w młodszej epoce kamienia, neolicie tj. 
ok. 5000 lat temu (1), używano np. 
miedzianych ozdób. Określono również, 
nareszcie nasze działania jako „poszuki- 
wania o charakterze pozaarcheologicz- 
nym” (1). co nadaje nam, po spełnieniu 
określonych warunków, pierwszy raz w his- 
torii legalność działania i oficjalne uznanie 
naszej podmiotowości. 

W „Zaleceniach..." nie obyło się bez 
pewnych nieścisłości. Brak jest terminów 
zgłoszenia i potwierdzenia wpływu zgło- 
szenia. Dyskusję może budzić określenie 
„pojawi się konieczność zastosowania 
metody archeologicznej”. Ta formułka 
może być wobec nas tzw. „hakiem”, 
a dla konserwatorów nieograniczoną furtką 
prawną. Jest to sprawa uznaniowa dla 
konserwatora. Nauka zwana archeolo- 
gią do tej pory nie określiła, na jakiej 
dacie historii kończy się jej zaintereso- 
wanie przeszłością. | oczywiście obecnie 
robi to z celową premedytacją. Gene- 
ralny Konserwator Zabytków nie zdefi- 
niował, do kiedy zespół artefaktów 
(wytworów ludzkich) zalicza się do 
archeologii, a od kiedy już się nie zali- 
cza. Metodą archeologiczną można 
badać np. gospodarstwo rolne naszego 
ojca, gdyż w gospodarstwie tym znaj- 
dują się warstwy osadnicze naszego dziad- 
ka gospodarującego przed 1945 rokiem. 
Wyłącznie od uznania konserwatora 
będzie zależeć, jaką metodą — archeolo- 
giczną czy niearcheologiczną można będzie 
prowadzić badania. Jest publiczną tajem- 
nicą, że w pewnych województwach na 
słowo „eksplorator” i „wykrywacz me- 
tali” niektórzy konserwatorzy robią się, 
delikatnie mówiąc. niemili. 

Sprawa spełnienia warunków kon- 
serwatorskich. Warunki te z pozoru wy- 
dają się trudne do spełnienia. Propo- 
nuję. aby „Odkrywca” w porozumieniu 
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z prawnikiem (ma oczywiście taką moż- 
liwość) zamieścił na swojej stronie inter- 
netowej potrzebne formularze druków 
do wypełnienia. Myślę, że najtrudniej- 
szy do wypełnienia będzie druk o zgo- 
dzie właściciela terenu na prowadzenie 
poszukiwań. Wszyscy przyzwyczailiśmy 
się do bezpańskich pól i lasów. Ale tak 
naprawdę, to każdy grunt ma swojego 
właściciela. A konserwator nie może 
wyrazić zgody na poszukiwania na 
danym terenie bez zgody jego właści- 
ciela. Dobrym przykładem wzorcowego 
postępowania w rejestracji poszukiwań 
wraz z dokumentami opublikowanymi 
w lnternecie mogą być planowane 
poszukiwania realizowane podczas wio- 
sennego zlotu eksploratorów w Bornem 
Sulinowie. Myślę, że „Odkrywca” zaprosi 
na tę imprezę Generalnego Konserwatora 
Zabytków dr. Marka Rubnikowicza celem 
zaprezentowania pozytywnego wizerun- 
ku eksploratorów i ich intencji ochrony 
zabytków archeologicznych. Przy okazji 
pragnę pogratulować „Odkrywcy” me- 
dialnego a zarazem skutecznego nacisku 
na elity władzy konserwatorskiej. Ja, 
kilka lat temu proponowałem władzom 
GKZ-u spotkanie z eksploratorami. Mnie 
się to wtedy jednak nie udało. Dużą 
zasługę w czytelny układ z władzami kon- 
serwatorskimi widzę również w postawie 
i publikacjach prof. Aleksandra Bursche 
z Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Warszawskiego. Chciałbym również po- 
cieszyć eksploratorów. Wśród konserwa- 
torów. z którymi będziecie Państwo 
współpracować, jeżeli oczywiście bę- 
dzie przestrzegane prawo. na pewno 
zbudujecie wzajemne zaufanie, a funkc- 
je kontrolne mogą nieoficjalnie zamie- 
nić się w doradcze. Innym pocieszeniem 
niech będzie to, co nie jest oficjalnie 
zapisane w tekście zaleceń. Należy to 
przeczytać między wierszami. My, eks- 
ploratorzy dostajemy, poza oczywistymi 
wyjątkami (Zalecenia.... A. Zasady 
ogólne. Punkt nr 2), swobodę poszuki- 
wań militariów z I i II wojny światowej. 
Anie jest tajemnicą, że to właśnie tymi 
militariami jesteśmy najbardziej zainte- 
resowani. 

„Zalecenia..." stanowią nową jakość 
zarówno dla eksploratorów jak i dla 
konserwatorów. Czas pokaże czy spros- 
tamy pokładanemu zaufaniu, czy prze- 
pisy w przyszłości ulegną zaostrzeniu, 
czy też będą bardziej liberalne. Brama 
cywilizacyjnej drogi, chociaż bruko- 
wanej, stoi otworem. Od nas będzie 
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zależało. czy się na tej drodze nie wy- 
wrócimy. Nam, eksploratorom życzę 
cierpliwości w zbieraniu zaświadczeń 
(to właśnie wynalazek pisma powstał 
dla prowadzenia i na zamówienie admi- 
nistracji), a konserwatorów proszę o wy- 
rozumiałość. Jedno czy dwa ewentualne 
potknięcia przedstawicieli naszego śro- 
dowiska niech źle nie świadczą o szacunku 
całego naszego środowiska dla archeolo- 
gicznych śladów przeszłości kulturowej. 


Literatura: 

1) P Kaczanowski, J.K. Kozłowski, 
Najdawniejsze dzieje ziem polskich. tom 1. 
Kraków 1998 

2) A. Bursche, 

Złodzieje i paserzy, dogmatycy i moraliści, 
Światowit, tom II (XLIII), 

Warszawa 2000, fasc. B, p. 43 - 52 


Jacek Franasik, 
Polskie Towarzystwo 
Badań Historycznych w Łodzi 


Moim zdaniem jest to dobry sygnał 
ze strony GKZ. Nie jest to zapewne dla 
wielu użytkowników wykrywaczy roz- 
wiązanie idealne (bo zawsze może być 


lepiej, prościej, szybciej). ale jest to wy- 
artykułowana zasada współpracy. Zau- 
ważyć należy, że takie podejście do po- 
szukiwaczy umożliwia całkowicie legalną 
działalność. A o to wszystkim przecież 
chodzi. 


Leszek Kusiak, 

eksplorator, militarysta, 
laureat Głównej 

Nagrody „Odkrywcy” 2001 


Punkty A1 i A2 są logiczne i należy 
je popierać. A3 służy wyłącznie do udo- 
wadniania, że piszący rozporządzenie coś 
robi. A4 — widziałbym ewentualną 
nagrodę, jako procent wyceny wartości 
znaleziska. B1-B3 — typowo urzędnicze 
powoływanie się „na” i zasłanianie się in- 
nymi aktami prawnymi, choć nie wyra- 
żam zdziwienia i zastrzeżeń. B4 — zamiast 
adresów całej grupy — patrz zloty — wi- 


działbym kontakt z głównym organizato- 
rem. B5 — już widzę jak ktoś coś do- 
browolnie i od siebie wypłaci. B6-B7 — 
dawni właściciele mają, według mnie, 
prawo wydobyć swój skarb, wynajmując 
kogoś do tego celu. Tak samo, jeśli ktoś 
dysponuje dokumentem potwierdzają- 
cym miejsce ukrycia — możemy wnios- 
kować, że nie działa na oślep. 

C- idealistą jest na pewno piszący te 
słowa. To tak jak papiestwo. Oświecony 
papież swoje, a tępy proboszcz swoje. 
Czego mi brakuje w rozporządzeniu? Bra- 
kuje mi gwarancji zachowania tajności 
zgłoszenia zamiaru podjęcia pewnych 
prac. Jeśli zgłaszam zamiar kopania tu czy 
tam i konserwator mi pozwoli, to infor- 
macja powinna mieć klauzulę tajności. 
Tak jak w przypadku ochrony wartości in- 
telektualnych. 


kkk 


Właśnie tak to powinno wyglądać!!! 
| nie ma się co oburzać, gdyż inaczej to 
nie jest eksploracja, ale zwykły rabunek 
czy złodziejstwo. Dlaczego każdy eks- 
plorator ma się zachowywać w terenie jak 
sobiepan na własnej zagrodzie? A potem 
wszyscy do wszystkich mają pretensje, że 
w Polsce nie ma tego czy tego. bo wyko- 
pali i na Zachód sprzedali, zanim się ktoś 
zorientował. A druga sprawa to to, że 
może wtedy skończyłaby się sytuacja, 
gdy jedna grupa wchodzi po drugiej w 
to samo miejsce, robi to samo i z tym 
samym efektem, czyli żadnym. Może pow- 
stałaby wtedy jakaś baza danych o eks- 
ploracji i można by było nie powielać 
błędów... 

akagi 
sonyQpoczta.onet.pl 


Inne wypowiedzi znajdują się na internetowej 
stronie ODKRYWCY 
www.odkrywca.online.com 


Dokończenie ze str. 49 
Apel do szperaczy 


Przeczytałem w ostat- 
sej nim numerze „Odkry- 
wcy”, krótką notkę na 


temat odkrytego nie- 
dawno słupa granicznego w Prze- 
brnie, na Mierzei Wiślanej. Spę- 
dzając w tamtych stronach wa- 
kacje w 2000 r.. znalazłem ten 
słupek (jak 
i kilka in- 
nych). Stoi 
| on sobie na 
wydmie, 
ok. 70 m 
na zachód 
od wejścia 
na plażę. 
Z tego, co 
pamiętam, 
niestety nie 
zrobiłem zdjęcia, po przeciwnej 
stronie znajdują się litery FD. Na 
pozostałych słupkach, wytycza- 
jących granicę między Wolnym 
Miastem Gdańskiem, a Niemca- 
mi od strony wschodniej wykuta 
Jest litera D, natomiast od strony 
zachodniej, litery FD. Słupków 
takich znalazłem coś około 3 na 
północ od szosy Stegna-Krynica 
oraz 2 (tak mi się coś kołacze po 
głowie) po przeciwnej stronie 
drogi, w stronę leśniczówki. Jak 
widać na załączonym zdjęciu 
słupek jest w nawet niezłym sta- 
nie. Inna sprawa, że stoi na tere- 
nie, na który w zasadzie wstęp 
jest zabroniony (wydmy). 

Teraz sprawa innej natury. 
Cała Mierzeja zryta jest przez ko- 
paczy (sam się w to bawię, w mia- 
rę wolnego czasu). Będąc praco- 
wnikiem Lasów Państwowych 
zwracam się z gorącą prośbą do 
wszystkich koleżanek i kolegów 
„grzebaczy”, żeby po wykopaniu 
swojego „skarbu”, bez względu 
nia to, co to akurat było, zasypali 
mniejszą lub większą jamę. Będą 
wtedy milej odbierani przez Służ- 
bę Leśną, która to służba bardzo 
niechętnie odnosi się do ludzi 
rozkopujących lasy. Sprawę tę 
normuje nawet ustawa o lasach, 
gdzie jest zapis (art. 30, ust. 1. 
pkt. 3) o zakazie rozkopywania 
gruntu. W jednym z poprzednich 
mumerów Waszego pisma, pisa- 
fście, żeby uzyskać zgodę leśni- 
<zego. Ja osobiście proponował- 
Sym „uderzyć” do nadleśnictwa 
439 w Polsce). Mając „papier” 
'ub choćby ustną zgodę nadleśni- 
<zego. można działać na o wiele 
='ekszym terenie, a przede wszys- 
%m poniekąd legalnie i nie wcho- 
<zić w konflikty ze Strażą Leśną, 


która ma uprawnienia do nakła- 
dania mandatów, czy kierowania 
spraw do sądów grodzkich. Do- 
dam też, że wielu pracowników 
Lasów ma całkiem niezłe kolekcje 
wszelakiego dobra pochodzenia 
„ziemnego” i jest przychylna po- 
szukiwaczom. pod warunkiem 
jednak, że zostawiają po sobie 
porządek. 

Wracając do moich wakacji 
w Przebrnie. Mimo, że teren zry- 
ty jakby przeszło po nim stado 
wygłodniałych dzików. jeszcze 
małe co nieco udało mi się wy- 
eksplorować. Trafiło się kilka 
magazynków do MP, kilka hand 
granatów (takich pamiątek nie 
zbieram), kanistry niemieckie, 
rury od panzerfaustów, łuski od 
rakietnic. niemieckie odznacze- 
nie za rany oraz prawie kom- 
pletny szkielet konia. Przesyłam 
pozdrowienia dla całej redakcji 


z poważaniem 
Mariusz 5. Kwieciński 


Jak stworzyć muzeum 


Z zainteresowaniem czy- 

tam kolejne numery 

Waszego czasopisma. 
Mój kolega podsunął mi myśl, że 
może z Waszą pomocą uda mi się 
rozwiązać pewien problem. Mie- 
szkam w Piekarach Śląskich, 
mam 37 lat, zawodowo jestem 
związany z górnictwem. Od kilku 
lat interesuję się polskimi forty- 
fikacjami z okresu międzywojen- 
nego na Śląsku. W styczniu 1999 
r. rozpocząłem remont polskiego 
schronu bojowego w Dobie- 
szowicach-Wesołej. Znajduje się 
on na terenie sąsiedniej gminy 
Bobrowniki. Schron ten wchodził 
w skład Obszaru Warownego 
Śląsk powstałego w latach 1933- 
39. Uzyskałem zgodę dowódcy 
garnizonu Będzin na remont 
schronu i założenie w nim muze- 
um. Od władz gminy Bobrowniki 
otrzymałem w nieodpłatną dzier- 
żawę działkę. na której się znaj- 
duje schron, z przeznaczeniem na 
utworzenie lokalnego muzeum 
fortyfikacji. W ciągu tych trzech 
lat zrealizowałem, najpierw sam, 
później z pomocą przyjaciół, 
około połowę prac remonto- 
wych. jednocześnie udało się 
skupić ludzi zainteresowanych 
fortyfikacjami. 20 stycznia 2001 
roku odbyło się w Piekarach Śl. 
zebranie założycielskie Stowarzy- 
szenia na Rzecz Zabytków Forty- 
fikacji PRO FORTALICIUM. Mam 
jednak problem. nie wiem jak za- 
rejestrować legalne muzeum. po- 


dlegające pod Ministerstwo Kul- 
tury i Dziedzictwa Narodowego. 
Wiem. że przy ministerstwie ist- 
nieje Rada d/s Muzeów. Chciał- 
bym wiedzieć, jaki jest tryb zała- 
twiania wszelkich formalności 
i wymogów, które stawia mini- 
sterstwo. Proszę o wszelkie infor- 
macje na interesujący mnie te- 
mat. Planowany termin otwarcia 
muzeum to 1 września 2004 
roku. Czasu więc zostało nie wie- 
le. biorąc pod uwagę przeciąże- 
nie pracą naszej administracji. Sąd 
w Gliwicach od 10 miesięcy zaj- 
muje się sprawą naszego stowa- 
rzyszenia, choć ustawa daje trzy 
miesiące na rozpatrzenie wniosku 
o rejestrację. 

Nasz schron ma ok. 60 m kw. 
powierzchni użytkowej. Składa 
się z sześciu pomieszczeń. Jedno 
jest już częściowo gotowe do 
zwiedzania. Mamy też już nazwę 
dla naszego muzeum. 


Waldemar Machoń 


Aby uzyskać zgodę na otwo- 
rzenie prywatnego muzeum należy 
w Ministerstwie Kultury i Dziedzi- 
ctwa Narodowego złożyć wniosek 
o utworzenie muzeum, projekt 
statutu (tu powinny znaleźć się 
informacje jaki charakter będzie 
miało muzeum, czy będzie płatne 
itp.) opis zbiorów oraz opinię 
Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków. 

Wszystkie te dokumenty należy 
dostarczyć do Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 15/17, 00-071 
Warszawa. 


Zamieszanie z hełmem 


Jestem waszym stałym 
czytelnikiem, a równo- 
cześnie i kolekcjone- 


rem, więc z zainteresowaniem 
śledzę pewne tematy. W ostat- 
nim numerze, w rubryce „Nasz 
mini konkurs” znalazłem zdjęcie 
hetmu oraz objaśnienie, co przed- 
stawia. Niestety, objaśnienie to 
jest zupełnie błędne. Przedsta- 
wiony bowiem na zdjęciu hełm 
jest klasycznym hełmem pruskiej 
ciężkiej kawalerii (kirasjerów) 
i w niczym nie przypomina XVII 
w. szyszaka. Jest to dzwon hełmu 
model 1843, pozbawiony herbu, 
szpica i podpinki. Załączone zdję- 
cie pokazuje w całej krasie ów 
model pickelhauby w wersji ofi- 
cerskiej. 


Z poważaniem 
Paweł Maciukiewicz 


Tak wygląda kompletny hetm 


Nie jest to kopia szy- 
szaka z XVII wieku, jak 
przypuszcza mój Kole- 


ga z Wrocławia, tylko dzwon 
z daszkiem i nakarczkiem prus- 
kiego hełmu M/1841 i 1843, Na 
fotografii brak jest obecnie ster- 
czyny (szpica), podpinki i godła — 
orła pruskiego z przodu. Duży 
otwór widoczny na szczycie 
dzwonu służył do wentylacji, 
a 4 małe, to otwory po nitach 
mocujących podstawę szpica. 
Hełmy te używane były przez 
kirasjerów pruskich. Podobne 
hełmy noszone były w pułku 
gwardii przybocznej (Gardes du 
Corps) jako M/1843. Różniły się 
tylko tym, że na szczycie osadzo- 
ny był orzeł pruski, a z przodu 
gwiazda gwardyjska, czyli gwiaz- 
da orderu czarnego orła. Hełmy 
te z drobnymi zmianami używa- 
ne były do 1914 r. 

Zbigniew Fuiński 


Rzeczywiście go zidentyfikowa- 
liśmy błędnie. Naszego eksperta 
zmyliły boczne elementy dodane 
do hełmu oraz słaba jakość zdjęcia. 

Wszystkich zainteresowanych 
przepraszamy. 


Nagroda będzie? 


Sprawa nagrody dla naszego 
Czytelnika, który w ubiegłym roku 
przekazał Muzeum w Głogowie 
znalezione w okolicach Kotli zabyt- 
kowe przedmioty pochodzące prawdo- 
podobnie z okresu wczesnych wpły- 
wów rzymskich nabiera tempa. 
Halina Śledzik-Kamińska, szefowa 
inspekcji ochrony zabytków archeo- 
logicznych w Wojewódzkim Od- 
dziale Służby Ochrony Zabytków 
we Wrocławiu zapewniła, że w pier- 
wszych dniach marca osobiście za- 
wiezie wniosek o przyznane nagro- 
dy do urzędu Generalnego Konser- 
watora Zabytków. Decyzja, jej 
zdaniem, powinna zapaść najpóź- 
niej w kwietniu. 

Redakcja 
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Witajcie Drodzy Odkrywcy! 


Przede wszystkim jesteśmy winni 
wyjaśnienie i przeprosiny. Z powo- 
dów od nas niezależnych musieli- 
śmy wycofać ze sprzedaży dwie 
pozycje: „Działania militarne na 
Pomorzu” i „Działania militarne 
w Prusach Wschodnich”. Niestety, 
zmiana nastąpiła już po wydruko- 
waniu kolorowego katalogu. Bar- 
dzo przepraszamy. W marcu do 
ODKRYWCY powraca ulotka Księ- 
garni. Mamy dla Was kilka nowości, 
zwłaszcza poświęconych fortyfi- 
kacji. Pozdrawiam i zapraszam do 
lektury 


Magda, Wasz księgarz 
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Prenumeratę miesięcznika „Mówią Wieki 

_ Dom Wydawniczy Bellona, ul. Grzybowska 77, 0X 
wewn. 463 lub 444. Prenumerata roczna dla 

Ą Oferta specjalna dla szkół; roczna prenumerata 


SMAKOWITE NOWOŚCI MARCA 


T. Wesołowski — „Linia Mołotowa” 
Sowieckie fortyfikacje iczne_z lat 
1940-1941 na_ przykładzie 62 brze- 
skiego rejonu umocnionego 
243 str, opr. miękka 

Kolejna w naszej księgarni pozycja na 
temat sowieckiego pasa umocnień, której 
autorem jest historyk z Zakładu II Wojny 
Światowej Instytutu Historii Uniwersytetu 
w Białymstoku. Praca jest próbą odpo- 
wiedzi na szereg pytań stawianych w śro- 
dowisku badaczy fortyfikacji. Przedstawia 
umocnienia na tle rozwoju sowieckiej szko- 
ły fortyfikacyjnej. Oprócz analizy taktycznej 
oraz technicznej znajdziemy tu precyzyjnie 
odtworzony przebieg walk w tym rejonie 


podczas pierwszych dni operacji „Barba- 
rosa”. 
D. Piszkiewicz — Wernher von Braun 


Z „Dory” na Księżyc 
296 str., opr. twarda 

Pierwsza w Polsce. pełna. krytyczna 
biografia Wernhera von Brauna, niemiec- 
kiego arystokraty, twórcy „cudownej bro- 
ni” Ill Rzeszy — pocisku batalistycznego V-2, 
który dał początek powojennym genera- 
cjom rakiet i pojazdów kosmicznych. Autor 
wykorzystał utajnione wcześniej dokumen- 


(Przejdź do historii - czytaj 


W numerze marcowym: 


w Agganistanie 


|” — na pół rol 


Aleksander Mielki 


ty US Army, relacje więźniów obozów kon- 
centracyjnych oraz informacje zawarte 
w osobistych papierach von Brauna. 


„ Hyl. - inić 
technologii Ill Rzeszy 
199 str., opr. miękka 

G. Hyland, specjalista od tajnych broni 
nazistowskich Niemiec, autor książki „Osta- 
tnia szansa Luftwaffe" twierdzi, że współ- 
czesne obserwacje UFO to rezultat wybit- 
nych osiągnięć niemieckiej nauki. W swojej 
nowej pracy przedstawia prototypy pojaz- 
dów antygrawitacyjnych. latające dyski, 
konstrukcje „Haunebu” i „Foo Fighters" 
oraz wiele innych. 


jemnice 


j — Historii 
i 

155 str., opr. twarda 

Druga. po „Historii garnizonu Modlin”, 
monografia dotycząca dziejów fortyfikacji 
wydana przez Oficynę Ajaks. Przedstawia 
historię Cytadeli od pierwszych dni jej bu- 
dowy do czasów współczesnych. Dzięki tej 
książce poznamy genezę i proces pow- 
stawania twierdzy, jej rolę w konfliktach 
zbrojnych na przestrzeni lat oraz losy 
poszczególnych budowli po 1945 roku. 


MPKSYADTN 
d 


Warzawa Dział Kolportażu tel. 6] 620 2044 


iorców jp widualnych wynosi: 7; 
>mosieżsyz;, ww mowiajieki] 


Amatorzy awiacji w sieci mogą znaleźć wszystko — opisy techniczne maszyn, 
z oraz historię podnicbyycj walk 


OUT av 4 
Lotnicze 


nie po stronach poświęconych samo- 

lotom. Temat to ogromny i grzechem 
byłoby prześlizgnąć się tylko po pięknych 
graficznie i doskonałych merytorycznie stro- 
nach poświęconych historii lotnictwa, dlatego 
dzisiaj zajmiemy się samolotami walczącymi 
w drugiej wojnie światowej. 

Na początek wspaniała strona prezen- 
tująca „Samoloty wojskowe świata 1935 — 
1945” www.samoloty.ow.pl, na której znaj- 
dziemy konstrukcje z wielu. czasem bardzo 
odległych krajów. Oprócz zdjęć. danych tech- 
nicznych i wyczerpujących opisów poszcze- 
gólnych typów maszyn. znajdziemy tu wiele 
informacji na temat sposobów malowania, 
oznakowania oraz historii działań wojen- 
nych. Zachęcam do wizyty na tej stronie, 
ale ostrzegam — zarezerwujcie sobie na- 
prawdę dużo czasu, gdyż ilość wiedzy jest 
naprawdę imponująca! Jeśli chodzi o liczbę 
opisanych typów samolotów, absolutnie 
nie do pobicia jest witryna „Samoloty dru- 
giej wojny światowej” 

«ww.pilot.hg.pl lub 

Mttp://members.tripod.com/—samoloty. 
Znajdziemy tu wszystko, od polskich krytych 
drewnem lub płótnem weteranów po tajne 
niemieckie prototypy. Dwie kolejne strony 
zawierają opisy tylko niektórych. najważ- 
niejszych zdaniem autorów. samolotów: ma- 
ją jednak inne zalety. 

Na http://warbirds.mega.com.pl znaj- 
dziemy krótkie biografie najlepszych pilo- 
tów, ciekawe informacje o historii radaru 
oraz poradnik dla początkujących mode- 
larzy. Pod adresem 
www.powerct.de/users/mlews. „htm 
czeka nas bardzo oryginalna graficznie strona 
o polskich, japońskich i niemieckich kons- 
trukcjach wojskowych. Choć wszyscy wie- 
my. że w czasie Il wojny polskie lotnictwo 
nie miało szans na odegranie znaczącej roli 
w działaniach bojowych, warto zapoznać 
się dokładniej z jego historią. Zacznijmy od 
Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie 
*eww.muz-lotnictwa.krakow.pl, które może 
poszczycić się naprawdę unikalnymi na 
skalę światową eksponatami. To jedna z tych 
witryn, po obejrzeniu której pragniemy po- 


TE razem zapraszam Was na surfowa- 


ya, 
4 


pędzić, by obejrzeć oryginal- 

ne polskie RWD, angielskie- 

go Spitfire'a. czy niemieckie 
konstrukcje z początków wieku. 
Prosta. przejrzysta konstrukcja 
strony i ładne zdjęcia zaostrzają cie- 
kawość. Zaspokoimy ją częściowo, 
zagłębiając się w niesamowity przewodnik po 
polskich konstrukcjach lotniczych: 
www.sampol.prv.pl 

Znajdziemy tu nie tylko zdjęcia Łosia, Żaka, 
Junaka, ale przede wszystkim dokładne opi- 
sy techniczne oraz nazwiska konstruktorów. 
Istna encyklopedia. Również na stronie 
www.miramex.com.pl/jwsoft/1939/ 
znajdziemy dokładne opisy polskich przed- 
wojennych samolotów. A jeżeli interesują 
nas inne maszyny, na których walczyli nasi 
piloci, odwiedźmy 
www.enternet.pl/www/zen _tal/index02.htm. 


> 


Q nieco szersze potraktowanie tematu 
pokusił się autor strony 
www.elknet.pl/historia-lotnictwa/av_hist/ 
index.htm 
polecający swoje dzieło jako „Historię pol- 
skiego lotnictwa od średniowiecza(!) aż po 
czasy współczesne". 

Jeśli oprócz polskich, interesują nas sa- 
moloty innych państw, napotkamy na nie- 
co większe trudności. Właściwie jedynymi 
monotematycznymi witrynami są te, które 
opisują lotnictwo niemieckie. np. strona 
www..luftwaffe.prv.pl. 

Oprócz prezentacji samolotów, zawiera wia- 
domości o osobistościach zasłużonych dla lot- 
nictwa, poszczególnych jednostkach bo- 
jowych, strukturze Luftwaffe i stopniach woj- 
skowych. Bardzo ciekawie zapowiada się 
www.lufwaffe.piata.pl. 
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Dlaczego zapowiada? Autor umieścił w me- 
nu strony wiele ciekawych tematów na za- 
chętę, wiele z nich nie zawiera jeszcze żadnych 
informacji. Kolejna strona poświęcona jedne- 
mu tematowi — monografii Junkersa, dostęp- 
na jest pod adresem 

http://ju87 .republika.pl/ramki.html. 

Dzięki Internetowi bez trudu poznamy 
budowę i dane techniczne wielu samolo- 
tów. Niestety, gorzej jest z wiadomościami 
o bojowych działaniach lotnictwa, o wspa- 
niałych podniebnych walkach. Zapraszam 
Was zatem na dwie tylko strony 
www.lotnictwo clik.pl/boa/index.htm 
oraz 
www,burza,. atel.p/Anglia_1940.htm 
— obie poświęcone bitwie o Anglię. Wiele 
ciekawostek i wspomnień asów lotnictwa 
znajdziemy na stronie 
http://historieasow.elk.com.pl/asy.htm. 

A nietypowe spojrzenie na wojnę w po- 
wietrzu poznamy dzięki witrynie 
www.capturedplanes.ow.pl, 
na której przedstawiono dokładną listę tego 
co, komu i kiedy udało się wydrzeć przeciw- 
nikowi w trakcie działań wojennych. 

Jeżeli którejś ze stron nie uda wam się od 
razu otworzyć. nie zniechęcajcie się. Spró- 
bujcie później — poszukiwania w Internecie, 
też wymagają czasem dużej cierpliwości... 


MGgda 

Fot. pochodzą ze stron: 
http://members.tripod.com/—samoloty, 
www.luftwaffe.piasta.pl 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przed- 
miotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę w ka- 
tegorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl .Cała procedura jest uprosz- 
czona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Intemetowa giełda pozwala zorientować się 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 


ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty 


tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest to 


1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie i wy- 


stawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji przedmiotów: 


1. Polska podstawa wz. 30 do ciężkiego karabinu. 


maszynowego. 

Wykop. Dorobiona lewa przednia noga. Wszystkie mechanizmy 

ruchome. Dorobiona blokada tylnej nogi. Stan ogólny średni. 
Cena 3 900 zł 
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patriotyczna sprzed | wojny światowej: odznaka na sierociniec im. 
), Piłsudskiego z 1928 r: odznaka patnotyczna Przyszłość: Polacy na 
VIII Olimpiadę: Czerwony Krzyż z 1928 r Cena 51 zł 


3. Rysunek średniego herbu 
austriackich. 


a> 

A Jest to załącznik do Obwieszcze- 
nia c. k. Prezydenta Ministrów 
2 dnia 3 XI 1915 r. opubliko- 
wanego w dzienniku ustaw 
państwa dla królestw i krajów 
w Radzie reprezentowanych 
W lewym gómym rogu po- 

dzielonej tarczy herbowej herb Gali -a na nim kruki trzy korony. 

Cynkografia rytowana przez H. B. Stroebla yna na Pa. 

Fomat 39:27, san bardzo dobry, _ | Cenadsą 


jowa (emalia): Tydzień 
Dziecka z 1928; odznaka 
z Orłem Śląskim 2 okresu 
plebiscytu (1920): Wysta- 


4. Niemiecki (NRD) kombinezon przeciwcherniczny SBA 2. 
Według sprzedającego lepszy od polskiego odpowiednika. mięk- 
ka guma. W komplecie: SBA 2+ oryginalna torba + polska mar 
ska przeciwgazowa + pochłaniacz +torba na maskę. 


Cena 57 zł 
ZSZ as 


5. Pojemnik na wymienną lufę kara- 
binu maszynowego MG 3 z uzbrojenia 
Bundeswehry. 

Jest to kopia pojemnika na lufę od MG 42 
2 okresu wojny. Od pierwowzoru różni się 
malowaniem | brakiem napisów na ścian- 


kach bocznych. Pasek parciany z przesuwką bardzo podobną do tej 
stosowanej w pasku nośnym do karabinu Mauser. Stan pojemnika 
= magazynowy. 


Cena 120zł 

6. Amerykańska kamizelka 

używany obecnie w armii 

USA. Chroni również przed niek- 

tórymi rodzajami pocisków z bro- 

ni palnej i nażem. Kamizelka jest 
nowa: rzmiar L lub XL. 


Cena 580 zł 
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7. Sowiecka tajna mapa topograficzna 
Warszawy z 1980 r. 


Skala 1:25000. Obejmuje całe miasto wraz 
z przyległymi terenami. Na mapie: rzeżba 
terenu. hydrografia, sieć drogowa, sieć kole- 
jowa. granice miasta. obszary zabudowane, 
budynki o znaczeniu strategicznym, obiekty 
przemysłowe itd. Na komplet składają się 4 
arkusze o wymiarach 85x75 cm każdy. Mapa 
zaklasyfikowana jako „Tajna”. o czym świad- 
czą napisy po rosyjsku na każdym z arkuszy. 


= Cena 165 zł 


8. XIX-wieczny medal francuski 
„Za udział w wojnie”. 


ooesanaa ki „Aux Defenurs De La Pata”. 


przyznawany za w wojnie z Prusami 
1870-1871. oryg s stan bardzo dobry. 


Cena 75 zł 


Po | lonsamkzpeśiami 10. Notatnik z pieśniami 
z okresu zaborów. 


m a twoimi. 
Sam dzwon z mocowa- 
niem fasunku, Brak fasun- 
ku i podpinki. Polski orzeł 
domalowany współcze- 
śnie. san dobry. 

Cena 150 zi 


| 

|| Notatnik zawierający pisane 

- gm aa Odięanie teksty pieśni parioty- 

nych i religijnych z okresu za- 

borów. 105 stron, oprawa tek- 

turowa, format _16.5x10 «m. 

San oprawy słaby. brak grzbie- 

tu. zabrudzenia i zaplamienia. srony w dobrym stanie, nieliczne 
zabrudzenia i zaplamienia. 


Cena 100 zł 


11. Zdjęcie wodnosa- 
molotu z I wojny świa- 
towej. Maszyna Lohner 
lotnictwa Austro-Węgier. 
Poczówka wydana na- 
kladem Atelier des Roten 
Kreuzes. Pola 1916 c. 
(oryginalny opis pocz- 
tówki) Nr 121. Die 

iegerhelden von Anco- 
na. L. -5-L Stenta. 5-KdtVamos. FL-Meister Molnar. U lotników 
widoczne odznaki lotnicze. 


Cena 69 zł 


Sprawny. w rentge- 
nach na godzinę. W. komplecie: 
rentgenometr, szelki do noszenia, 
latarka wojskowa, drewniana (ory- 
Sinalna) walizka. kawałek (orygi- 
nalnej) taśmy zolacyjna. Jedyna 
wadź to pęknięta gałka od usta- 
wiania mnożnika. 

Cena 150 zł 


13. Guzik Polskich Kolei Państwo- 
wych z czasów Il Rzeczpospolitej. 


San bardzo dobry, jednowarstwowy, 
sygnowany. Średnica 22 mm. 
Cena 10 zł 


14. Kufel od piwa niemieckiego lot- 
nictwa. 
Stan wręcz idealny. Porcelanowy kufel 


Korps 8 Saffel Ag, Gechw. 254. Na 
spodzie słabo widoczne sygnatury, 
Cena 199 zł 


15. Pas galowy radzieckiej 
marynarki wojennej. 
Kiamra 40x50 mm. klamerka 
70x32 mm. Części metalowe 
2 niepokrywającego się nalo- 
tem mosiądzu. Pas z dwoma 
rapciami zakończonymi kara: 
bińczykami do zawieszania 
kordzika lub pałasza. Rapcie przedłużane na klamerkach. Przy 
repciach łańcuszek z haczykiem do podtrzymywania w/w broni, 


Cena 80 zł 


16. Zestaw 9 oznak LWP 
W sklad zestawu wchodzą: 3 brązowe odznaki, jecina srebma i jedna 
złota „Wzorowy żolnierz”, 2 brązowe I jedna srebma „„Wojskowa od- 
znaka srzelecka” oraz brązowa „Wojskowa odznaka sprawności fizy- 
<znej*. Wszystkie wyposażone są w oryginalne zakrętki mennicy pańf- 
stwowej. 


Cena 31 zł 


17. Rynsztunek ZOMO z 1981 r. 
Helm. tarcza i pałka. Zdobyte w stanie wojennym. Ciekawy relikt 


PRLu. Cena 235 zł 


Tajemnice kresowych zamków 

Największa kresowa twierdza w Kamieńcu Podolskim miała 
kilka poziomów podziemnych kazamatów wykorzystywa- 
nych między innymi jako ciężkie więzienie. I właśnie w tych 
podziemiach spoczywa podobno wiele skarbów. Te zagruzo- 
wane dziś lochy miały być bezpieczną kryjówką dla koszto- 
wności podolskich szlachciców, którzy złożyli je tam w oba- 
wie przed nawałnicą turecką. Niegdysiejsze kresy Rzeczpos- 
politej kryją jeszcze wiele takich niespodzianek. Na odkry- 
wców czekają kosztowności kozackiego hetmana Bohdana 
Chmielnickiego, który wzbogacił się tupiąc polskie miasta 
i dwory. Część skarbów ukrył w Subotowie oraz w Hadziaczu. 


Kobiety za sterami 

Podczas wojny kobiety zaciągały się do wojska, gdzie pełniły 
służbę w formacjach pomocniczych, a w ZSRR walczyły nawet 
na pierwszej linii frontu. Wiele z nich zasiadło również za stera- 
mi wojskowych samolotów. Taka specjalna jednostka została 
sformowana na Powołżu. Jedną z kobiet-pilotek była Lilia 
Litwiak. Po specjalistycznym kursie trafiła do 73 Gwardyjskiego 
Pułku Myśliwskiego walczącego w rejonie Stalingradu. Latała 
na samolocie myśliwskim Jak-1. W drugim locie bojowym od- 
niosła swoje pierwsze zwycięstwo powietrzne. Zestrzeliła 
niemiecki dwusilnikowy bombowiec Junkers Ju-88. Na jej samo- 
locie widniała namalowana biała róża i znak ten był bardzo 
dobrze znany niemieckim pilotom. 


Buława marszałka 


Podczas wizytowania zdobytej Warszawy, Adolf Hitler postanowił zwiedzić Bel- 
weder. Gdy zobaczył porzuconą tam buławę głównodowodzącego polskich sił 
zbrojnych, marszałka Polski Rydza-Śmigłego, od razu wiedział, jak ją wykorzy- 
stać. Srebrna buława została przewieziona do Berlina i stała się najważniejszym 
elementem wystawy „Łupy z wyprawy na Polskę”. Ekspozycja była na tyle istot- 
na ze względów propagandowych, że pomimo zorganizowania podobnych wy- 
staw z kolejnych podbitych krajów, nigdy nie została zlikwidowana. Gdy trzej 
Polacy przebywający na robotach przymusowych w Berlinie zobaczyli buławę na 
wystawie, postanowili ją wykraść. 


Supertajne komando 


W obozie Gross-Rosen funkcjonowało ściśle izolowane 
komando pod kryptonimem „Wetterstelle”, o którym do 
dzisiaj wiadomo niewiele. Nie byli to zwyczajni więźniowie, 
ale nierzadko wybitni naukowcy i inżynierowie-specjaliści 
z zakresu elektrotechniki, którym hitlerowscy nadzorcy do- 
starczali urządzenia radiolokacyjne strąconych samolotów 
alianckich. Więźniowie z „Wetterstelle” rozbierali je na części 
podstawowe, rozrysowywali ich schematy i próbowali 
określić zasady działania tych urządzeń, a wyniki badań prze- 
kazywali — za pośrednictwem komendantury obozu Gross- 
Rosen — niemieckim instytucjom lotniczym. 


Marynarze z U-bootów 


Po zajęciu Polski i wybrzeży wschodniego Bałtyku, Niemcy przy- 
stosowali na potrzeby Kriegsmarine porty w Gdyni, Gdańsku 
i Kłajpedzie. Zamierzali też wykorzystać wody Bałtyku do szkole- 
nia załóg okrętowych oraz lotnictwa morskiego. Służący w siłach 
podwodnych marynarze i oficerowie zawsze byli uznawani za 
elitę marynarki wojennej. Nie inaczej było u stynnych niemiec- 
kich podwodniaków. Do szkół Ubootwaffe przyjmowani byli 
tylko ochotnicy w wieku od 17 do 25 lat. Warunkiem było ukoń- 
czenie minimum szkoły podstawowej i dobry stan fizyczny. 
Kandydaci najpierw byli szkoleni w Kriegsmarine, a później wy- 
syłano ich do specjalnej szkoły. 
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Rozmooleni SAOYŚCI 
Pretekstem do krucjaty przeciw 
uprawianiu czarów byla książka 
lacoba Sprengera i Henryka 
Kraemera "Młot na czarownice” 
Autorzy niedwuznacznie 
owali w nim. że każda 
może być « ywnicą 
a. na którą padlo podejrzenie. 
stawala przed irybunalem. 
Przesłuchanie zaczynało się 
od tego. że zostawala 
rozebrana do naga. 

dopiero potem poddawano 

la torturom. Oprawcy 

ź upodobaniem koncentrowall 
tortury na narządach plciowych. 
ale nie gardzili takimi metodami 
ak miażdżenie palców 
przypiekanie ogniem. 

czy topienie. Każda kobieta 
poddana takim zabiegom 
przyznawała się do wszystkiego. 
albo umierała w męczarniach 


OochRZCZONY NA SZABLI 


Jacek Dąbal cieszy się zasłużoną 
slawa wśród polskich znawców 
dawnego uzbrejenia, a przede 
sikim wsród użytkowników 
y i szabel. Najlepiej czuje 
się we własnej kuźni, pracując 
wedlug sprawdzonych zasad 


w rzec śh polskich 

superprodukcjach: "ogniem 
i mioczem”. "Pan Tadeusz" 
1 Quo vadis' 


MACIE KU 


piękny wojownik 
Niepokonany w boju. Czanuje widzów swą ostrą walką. 
wskrzeszając ducha średniowiecznych iurniejów 
przeciwnicy (ci. którzy przeżyli), do dziś noszą na twarzy 
szramy. ponieważ się pod silą błyskawicz 
Nie zna litości. Potrafi zabijać. Po skończonej walce 
nelm. Dlaczego zamierają okrzyki w ustach widowni? Jaką 
tajemnicę kryje rycerska przyłbica? 


Jegc 


BROŃ spiskowców I MścIwYych koBIEL 
Szerokim echem odbiła si zasie sprawa Aleksandra VI Borgi i jego syna, którzy przez 
pomyłkę zmarii po zjedzeniu konfitur z arszenikiem przeznaczonych dla specjalnych dla gości 
Aby uśmiercić wroga, wystarczyło w nocy odciąć doplyw ienu do komina. a gdy ogień się til, 
mieszkańcy domu umierali spokojnie we śnie. Nad r t n > drożność 
komina i winą za śmierć mieszkańców obarczyć strzył 


w rym c 


BILWA — poRAONIK 

OLA poc zątkujących 

i zostaniesz śmienelnie 
yxdzony. krzyknij "umarlem!" 
i padnij na ziemię. Okrzykiem 
informujesz wroga 

zności ciosu. inacze| 
będzie tlukl cię dalej 
Przyznanie wrogowi przewagi 


BŁ ». Pok nozpetsiem 
) Bitwę poo GRunwałoóem 
4 jest kwestią honomi i jeżeli 


A bliski jest ci ideal rycerskości. 


nie szachruj. Nie żyjesz. lo nie 
mie al tARCZA po Słowie dyjesz, dla bezpieczeństwa 
— poRAONIK tuRNiEJowy zwi się na ziemi w pozycji 
embronalnej i przykryj tar 
Prawidlowe umieranie" 
może uratować ci życie 
w najc szym ogniu walki 


wstydliwy pRoBlem wielkiego miasta 
iiane budki 


Nad dolami wznoszone 
zbliżone w formie do dzisiej 
wiejskich ubikacji. Obecność 
zadaszenia i ścian osionowych 
stwarzalo intymne wanunki przy 
zaspokajaniu potrzeb 
fizjologicznych. a znaleziske 
desek sedesowych 

podkreślają dążność do 
zapewniania pewnego 
komfortu w tym zakresie. 
Obecnie kloaki są 

prawdziwym skarbcem dla 
archeologów. Znajdujemy w 
nieh cale naczynia ceramiczne. 
a ral „. Szklane puchary. 
instrument srunowe czy też 
wydłużony: rogowy wyrób 
określony przez odkrywcę jako 
-*element zabawy frywolnego Iraicynienr 


